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W e wspólnym froncie maiki
\ \ T  1889 roku na Międzynarodo- 

’  ’  wym Kongresie Socjalistów w 
Paryżu powzięto uchwałę o uzna
niu dnia 1 Maja dniem święta ro
botników całego świata. Uchwała 
Kongresu Paryskiego znalazła ży
wy oddźwięk w masach robotn i
czych. Następnego roku odbyły się 
w miastach przemysłowych wielu 
krajów  (m. in. Łodzi) pierwsze ma
nifestacje pierwszomajowe; padły 
pierwsze ofiary. Odtąd już rok 
rocznie 1 Maj mobilizował klasę ro
botniczą do masowych wystąpień, 
do publicznego wyrażania swych 
żądań i  okazywania swej stale ro
snącej, zorganizowanej siły.

1 Maj, święto Pracy, jest bowiem 
przede wszystkim świętem między
narodowego ruchu socjalistyczne
go. Ruch ten powołany do życia 
przez twardą rzeczywistość społecz
ną Europy X IX  wieku tworzył się 
i  krzepnął jako wyraz protestu 
przeciw krzywdzie społecznej i 
przyczynie tej krzywdy — ustrojo
w i kapitalistycznemu. W jego pro- 
t< scie przeciw poniżeniu człowieka, 
przeciw deprawującym skutkom 
nędzy tkw i głęboko sens moralny. 
Tymi, którzy pierwsi podnieśli głos 
sprzeciwu byli proletariusze — kla
sa społeczna najbardziej upośledzo
na, najbardziej odczuwająca jarz
mo i nonsens panującego ustroju. 
Socjalizm zrodzony przez potrzeby 
klasy robotniczej ma na celu prze
de wszystkim wyzwolenie z niewo
l i  społecznej ludzi tej klasy. Po
nieważ jednak dokonać się to mo
że ty lko przez zbudowanie społe
czeństwa, w którym  klasy społecz
ne i państwo rozumiane jako 
aparat klasowego wyzysku prze
staną istnieć, realizacja socjalizmu 
stwarza perespektywy zbudowania 
ustro ju sprawiedliwości społecznej 
* wolności dla wszystkich. Dlatego 
pod jego sztandarami skupiają się 
n ie tylko proletariusze, ale także 
C1 wszyscy, którzy w swym pro
ś c ie  przeciw krzywdzie i  poniżę.
11 * u człowieka, proteście powodo- 
Wabym różnymi motywami, nie 
^dow ala ją  się stosowaniem poło
wicznych rozwiązań.

Mówiąc o ogólnoludzkiej wymo. 
Wie idei socjalizmu nie można jed- 
11 ak zapominać o podstawowej 
Prawdzie, że jest to ruch społecz- 
bj’, który czerpie swe siły z wy
zwoleńczych aspiracji klasy robot- 
b^zej. Aby zrealizować ustrój so
cjalistyczny trzeba naprzód obalić 
Władzę klas wyzyskujących a dalej

podstępnych m achinacji T ita  ule
gającego ideologicznemu ciśnieniu 
nieproletariackich warstw społecz
nych (głównie kułactwa) nie po
tra fiła  zapobiec stoczeniu się na 
pozycje kompromisu i  współpracy 
z kapitalizmem, co obiektywnie 
oznacza zdradę socjalizmu.

Rozważania powyższe mają na 
celu podkreślenie w poglądach na 
socjalizm istotnego elementu. O 
ile uspołecznienie środków produk
cji, gospodarka planowa, społe
czeństwo bezklasowe i internacjo
nalizm charakteryzują wyczerpu
jąco socjalizm jako ustrój społecz
ny, określają jak  ma on wyglądać,
0 tyle uznanie władzy proletariatu 
jako nieodzownego warunku rea li
zacji tego ustroju wzbogaca poję
cie socjalizmu o cechę dynamicz
ną; określa kto ma go wywalczyć
1 zbudować. W dniu święta Robot
niczego warto dać wyraz naszemu

przekonaniu, że pełna charaktery
styka socjalizmu obok cech ustro
jowych uwzględniać musi dla jed
noznaczności jego rozumienia pod
stawową cechę, jaką jest proleta. 
riackość ruchu, a szczerość i pełnia 
zaangażowania w walce rewolucyj
nej mierzy się stosunkiem do w ła
dzy proletariatu. Twierdzenie to na 
łamach naszego pisma nie jest no
wością. Dał je j wyraz w zeszło
rocznym numerze pierwszomajo
wym „Dziś i Ju tro ” T. Mazowiecki, 
który w artykule pt.: „Zależność 
nierozerwalna” postawił tezę, że 
„nie ma postawy socjalistycznej 
bez postawy robotniczej” .

T T  7ŚRÓD katolików, nawet przy- 
* * znających słuszność tej tezie 

mogła by powstać pewna w ątp li
wość. Teza ta prowadzi do uzna
nia; w ruchu socjalistycznym kie

rowniczej ro li politycznej awan
gardy klasy robotniczej; czy jed
nak fakt, że tą awangardą jest 
dzisiaj partią marksistowska, któ
rej światopogląd jest sprzeczny z 
katolicyzmem, nie przesądza w spo 
sób negatywny możliwości udziału 
katolików w walce o socjalizm.

Zasługą p a rtii komunistycznych 
jest obalenie kapitalizmu w sze
regu krajów Europy i Azji, co 
jest dostateczną legitymacją dla 
uznania ich zdolności do kie
rowania rewolucją, negowanie 
tych zasług dowodziłoby braku 
obiektywizmu, ą negowanie z ty tu 
łu  odrębności światopoglądowej 
kierowniczej ro li p a rtii marksi
stowskiej jako awangardy klasy ro
botniczej w okresie decydujących 
zmagań z kapitalizmem byłoby po
litycznym awanturnictwem. Klasie 
robotniczej w jej walce z kapita liz
mem niezbędnie potrzebna jest

dokonać uspołecznienia środków 
Produkcji i oprzeć ekonomikę na 
■^sądach planowania. Jakkolwiek 

robotnicza, w walce o sócja- 
nie jest odosobniona, to jed- 

riak tylko ona i je j polityczna a_ 
^•■bgarda zdolna jest do sprawo- 
,an’a kierowniczej ro li w toczącej 

'M re  ?j kapitalizmem. Realizacja 
S' ckl!?rau bez kierownicze roli k ia . 

, rt>botniczej jest nie do pomyśle.
Wszelkie próby ominięcia tej 

-«sądy Są oszustwem wobec prole- 
^ •a tu .  Dla ilus trac ji tej prawdy 

Przytoczyć choćby przykład 
j a k i e j  „Komunistycznej" Partii 

Sosławi, która pod wpływem

EGOROCZNE uroczystości 
pierwszomajowe obchodzo

ne będą w specjalnie ważkich 
okolicznościach. Jesteśmy w 
przededniu uchwalenia przez 
Sejm projektu nowej Konsty
tucji, która otworzy nowy okres 
w przekształcaniu się naszej 
państwowości na formy coraz to 
bardziej socjalistyczne. Z tą 
chwilą zasa.dy socjalistycznego 
ustroju staną się dla wszystkich 
obywateli naszego kraju obo
wiązującą racją stanu.

Jednocześnie, a nie jest to 
przypadkowy zbieg okoliczności 
—  naród polski jest dziś zaan
gażowany na całym, froncie w 
wielką bitwę o zrealizowanie 
gospodarczych wytycznych Pla
nu Sześcioletniego. Nie jesteś
my narodem przyzwyczajonym 
do długotrwałych, konsekwent
nych wysiłków na polu gospo
darczym.. Historia nasza zna 
wspaniałe zrywy bohaterstwa i 
poświęcenia, ale historia nasza 
nie zna tak systematycznie za
planowanego wysiłku, stawiają
cego sobie za cel przebudowę 
podstaw życia gospodarczego 
całego narodu. W walce o reali
zację tych wytycznych napoty
kamy dziś na trudności, które 
jednak są do przezwyciężenia. 
Trzeba, korzystając z życzliwej 
pomocy sąsiednich krajów, a 
przede wszystkim Związku Ra
dzieckiego —  nabrać doświadczę 
nia, którego nam w tej dziżd~ln'e 
jeszcze, na wielu odcinkach brak. 
Trzeba pokonać trudności, wy
nikające z wrogiej akcji świata 
kapitalistycznego, trzeba zabez
pieczyć pokój wewnętrzny, nie
zbędny dla skupienia sił wokół 
tak odpowiedzialnych zadań. 
Trzeba umieć znosić bez znie
chęcenia przejściowe braki, nie
uniknione w okresie tak wiel
kich przemian w naszej ekono
mice. Dzień 1 maja. dzień Ludzi 
Pracy —  jest przede wszystkim

świętem tych wszystkich na
szych bohaterów, którzy osobi
stą ofiarnością i Hartem ducha 
przodują w realizacji Planu 
Sześcioletniego. Jest też dniem 
skupienia się nad przyszłością 
narodu, który dziś tak wiele 
poświęca, by odrobić swe wie
kowe zacofanie materialne.

Dzień Ludzi Pracy jest więc 
również Dniem Pokoju. Jeśli 
bowiem cały naród polski z ta
kim, trudem,, buduje dziś swą 
przyszłość, stawiając fundamen
ty tak pod, nowoczesny prze
mysł, jak i pod nowoczesne 
oblicze miast i wsi, to nie po to, 
by oddać to dzieło na pastwę 
wojennego zniszczenia. Na ca
łym świecie toczy się dziś za
cięta walka o pokój. Mimo oczy
wistych prób zagrożenia go, mi
mo istnienia ognisk zapalnych, 
wznieconych zbrodniczą ręką 
kapitalizmu —  walka trwa i 
świat pracy z każdym dniem 
wzmacnia swe pozycje w obro
nie przed próbami zamienienia, 
powierzchni ziemi w tragiczny 
koreański poligon. W dniu 1 ma 
ja manifestujemy naszą wolę i 
naszą wiarę w utrzymanie na 
świecie pokoju. Manifestujemy 
ją jednak, podkreślając jedno
cześnie, że pokój ten osiąga się 
v: ciężkiej, codziennej walce o 
prawa do życia, do pracy, do 
dobrobytu milionów ludzi na 
całym, świecie.

Dzień 1 maja jest i był zawsze 
świętem klasy robotniczej. Był 
jednocześnie świętem komuni
stycznym, gdyż nie kto inny, jak 
właśnie komuniści najofiarniej 
walczyli o zwycięstwo robotni
cze nad kapitalistycznym uci
skiem.

Nic nie umniejszając tym tra
dycjom —  dzień 1 maja stał się 
obecnie ogólnonarodowym świę
tem Ludzi Pracy. Wszystkich 
ludzi pracy, bez względu na to, 
czy są komunistami czy też nie,

bez względu na to czy wyznaią 
marksistowski, czy katolicki
światopogląd,

Wokół zadań Planu Sześcio
letniego i obrony pokoju zawią
zał się w Polsce Front Narodo
wy wszystkich Polaków. Każdy, 
kto uznaje te zadania za pierw
sze dla naszego społeczeństwa 
ma prawo i obowiązek znaleźć 
się w tych szeregach, w niczym 
nie zaprzeczając swym poglą
dom ideowym czy swej wierze 
religijne]. Rozmiary manifesta
cji, w dniu urodzin Prezydenta 
R.P. Bolesława Bieruta były 
najlepszym dowodem, że idea 
Frontu Narodowego wokół■ za
dań realizacji Planu 6-letniego 
i obrony pokoju głęboko zako
rzeniła się w najszerszych krę
gach społeczeństwa.

Obecność tych wszystkich, 
którzy poczuwają się do współ
odpowiedzialności za te wielkie 
zadania, w szeregach pierwszo
majowych będzie potwierdze
niem tej nadrzędnej solidarnoś
ci. Będzin' również należytym 
uczczeniem święta klasy robot
niczej przez wszystkich, którzy 
moralne cele jej walki uznają 
za suwie własne.

Katolicy polscy, pomni zadań 
nakreślonych im w Porozumie
niu. znajdą się również w szere
gach pierwszomajowych. Wraz 
z całym narodem cieszyć się bę
dą osiągnięciami, umacniający
mi naszą przyszłość, umacniać 
będą swą wolę doprowadzenia 
tego dzieła do końca w czasie 
możliwie najkrótszym. Jedno
cześnie katolicy ci będą, swą 
obecnością w szeregach pierw- 
szomajowych. budować nowe za- . 

sady współżycia różnych świato
poglądów w ramach socjali
stycznego społeczeństwa, zasady 
niezbędne dla właściwego roz
woju Kościoła katolickiego w 
świecie, który budujemy dziś 
własnymi rękami.

jedność. Rozczłonkowanie ruchu 
robotniczego osłabiłoby jego siłę 
bojową. Zrozumienie potrzeby jed
ności ruchu pozwala na świadome 
i zdecydowane odcięcie się od wszel 
kich tendencji odśrodkowych. W 
naszym wypadku oznacza to prze
ciwstawianie się możliwości takie
go komentowania udziału ka to li
ków w rewolucji, które wyra
żałoby aspiracje do rozbijania 
jedności w imię rywalizacji 
o polityczne wpływy na klasę 
robotniczą. Na podobne pozycje 
zeszło w okresie ostatnich k ilku 
dziesięciu la t niemało katolickich 
myślicieli i działaczy społecznych. 
„Stawiając wyraźnie sprawę pogłę
bienia wrażliwości na problemy 
klasy robotniczej — pisał na. ten 
temat T. Mazowiecki we wspom
nianym już artykule — należy 
przestrzec i jasno odciąć się od nie
bezpieczeństwa, które można by o- 
kreślić jako pokusę pseudorewolu- 
cyjnej kontrrewolucyjności. Posta
wa taka dowodziłaby nie ty lko  
braku rozeznania politycznego, ale 
również społecznie szkodliwej nie
dojrzałości ideowej. Sprawa socja
lizmu i sprawa klasy robotniczej 
jest politycznie umiejscowiona jed
noznacznie” . Przestrogę tę można 
by z powodzeniem zastosować wo
bec wszelkiej pokusy opacznej in 
terpretacji udziału katolików w 
walce o socjalizm.

Głosimy tezę, że katolik obok wy 
znawców innego światopoglądu, 
może śwladcnpe -i konsekwentnie 
walczyć o ustrój socjalistyczny. 
Jest to możliwe jednak ty lko pod 
warunkiem przyjęcia jako założe
nia, w historycznej walce o przy
szłe oblicze świata, punktu widze
n ia  proletariatu jako klasy. Jedno
cześnie świadomi jesteśmy koniec* 
rości maksymalnej mobilizacji i  
centralizacji s ił socjalistycznych, 
gdyż groźba wojny i kontrrewolu
c ji jest dzisiaj nadal groźbą real
ną.

\ \ 7  POSZUKIWANIU źróde:
* * wspomnianej wyżej pokusj 

dochodzimy do przekonania, żt 
tkw ią  one w powierzchownych : 
nieścisłych sformułowaniach ideo
logicznych. Jedno z n ich jest na
stępstwem błędnej oceny społecz. 
now i katolickiej i uznania jet za 
jedno litą  grupę społeczni, której 
przekonania re lig ijne  określają w 
sposób jednoznaczny wszystkie do
czesne cele i środki do łch osiąg
nięcia.

Tymczasem analiza społeczności 
katolickich we wszystkich krajach 
wykazuje, że są one wewnętrznie 
zróżnicowane klasowo. Więzła łą 
czącą je jest wspólnota w iary i 
przynależność do Kościoła Pow
szechnego. Nie zakłada, ona jednak 
podobieństwa położenia, soołeczne- 
go swych członków, którzy należą 
do różnych klas społecznych i stąd 
wyznają różne orientacje politycz
ne. Tej różnolitości poglądów Ko
ściół nie sprzeciwia się o tyle, o ile 
nie kolidują onę z wymaganiami 

(Dokończenie na str. 2)



Str. 2 D Z I Ś  I  J U T R O Nr 13 (336;

W e wspólnym froncie walkiJD o rozm  a w  i a j  m y ...
Szanowny Panie S. S-Z.

T (ST Pana przeczytaliśmy w redakcji z wielkim zainteresowaniem.
i-J Właściwie to nié był zwykły list do redakcji, ale zbiór osobistych 

wspomnień, wrażeń, przemyśleń, dotyczących bardzo wielu spraw 
związanych z dziejami katolicyzmu w Polsce w dwóch pierwszych 
dziesiątkach naszego wieku.

Przeczytaliśmy z wielkim zainteresowaniem, i jak to bywa w re
dakcjach, schowaliśmy do teczki z mglistą adnotacją — „Przyda się...”  
Tymczasem niedawno otrzymaliśmy znów list ,o pokrewnej treści, któ
ry  przypomniał nam Pańską korespondencję. Pisze do nas ksiądz Wł. S. 
spod Krakowa;

„Na Waszych łamach spotyka się ciekawe rozważania na temat 
przeszłości społecznych ruchów katolickich. To bardzo Cenny materiał, 
gdyż istotnie trzeba przyznać, że mieliśmy dotąd bardzo konwencjonal
ne wyobrażenie o t.zw. katolicyzmie społecznym. Jednego jednak nie 
rozumiem, a nawet uważam to za rażące — dlaczego nie interesujecie 
się zupełnie przeszłością katolickich ruchów społecznych w Pol
sce? Wydawać by się mogło, że w tym milczeniu kryje się sugestia, 
że Polska pod ’ tym względem była tak dalece zacofana, że po prostu 
nie ma o czym pisać. Przecież to nieprawda!” .

Zarzut, postawiony nam w tym liście zastanowił nas bardzo. Bez- 
wątpięn.a jest w nim wiele prawdy. O katolickich ruchach społecznych 
w Polsce nie pisaliśmy dotąd prawie zupełnie. Czy dlatego, że nie ma 
o czym pisać? Niezupełnie. Byłoby oczywistą niesprawiedliwością 
twierdzić, iż katolicy poiscy pozostawili tę dziedzinę swej działalności 
całkowicie nietkniętą. Byli przecież działacze społeczni, jak ksiądz Bli- 
ziński, jak ksiądz Machay, byli teoretycy, jak ksiądz Szymański, jak 
ks. Wóycicjki, jak les. Kubina, były ośrodki świeckie, jak Odrodzenie. 
Były więc różne kierunki, różne owoce tej działalności, które czekają 
na analizę i na ocenę krytyczną. Rzecz oczywista, że z natury naszych 
społecznych zainteresowań właśnie my powinniśmy się tym tematem 
pierwsi zająć.

Jednak trudność polega na tym, że w tej właśnie dziedzinie brak 
zupełnie opracowanych materiałów. Nie ma po prostu skąd czerpać 

wiadomości o przeszłości katolickich ruchów społecznych w' Polsce. 
A my jesteśmy bardziej publicystami niż historykami. N ;e mamy ani 
czasu, ani często przygotowania, by wydobywać na światło dzienne 
szczegóły ukryte po najróżniejszych archiwach. Nawet pamiętniki są 
w tej dziedzinie rzadkością.

Ja osobiście znam tylko jedną, niewielką rozprawkę, która podaje 
rys dziejów katolickich ruchów społecznych w Polsce 1— wydaną w ro
ku 1939 w Częstochowie przez p Adama Gallara p, t. „Chrystianizm 
społeczny w Polsce” . Zawiera ona wiele ciekawych szczegółów, ale jest 
daleka od wyczerpania tematu. A poza tym wiem o pracy ks. Wóycic- 

: kiego, na podobny temat, wydanej w roku 1921, ale nie dotarłem do 
niej nigdy. 1 to wszystko. Sylwetki działaczy? Dzieje poszczególnych 
prób, ruchów, koncepcji społecznych? Brak wszelkich danych.

Zachęceni więc listem ks. Wł. S. zwracamy się do wszystkich czytel
ników z zapytaniem :

— czy są im znane, czy posiadają jakieś prace, dotyczące dziejów 
katolickich ruchów społecznych w Polsce. Prosimy o przesłanie o nich 
notatki do naszej redakcji—„DZIŚ I JUTRO", WARSZAWA, MOKO
TOWSKA 43.

— czy znają osobiście interesują
ce szczegóły z dziejów katolickich 
ruchów społecznych, sylwetki dzia
łaczy, wspomnienia z obrad, dysku
sji, którymi by się chcieli z nami 
podzielić. Również prosimy o wia
domości. Weźmiemy na siebie opra
cowanie literackie, jeśli zajdzie te
go potrzeba.

Pisze nam na ten właśnie temat 
p. S. S—Z, który ma lat 87 i był 
sam czynnym działaczem społecz
nym w Polsce:

„Różni ludzie nalegają na mnie, 
żebym pisał jakiś pamiętnik. Ja
kieś notatki, scenki z życia, obfi
tującego przecież w zdarzenia. Py
ta li się o to różni ludzie, dopomi
nał się zmarły biskup mojej die
cezji. ks. Szelążek. Naglą spo
wiednicy — psissima verba jedne
go a nich by ły : „Pisać, pisać i na 
nic się nie oglądać... Sprawy i 
fakty drażliwe, a zatajać ich i m il
czeć nie - wolno. Ani milczeniem 
historii zakłamywać: bo „gore!“  i

Tak jest. I  my przyłączamy się 
do tych apeli — pisać, pisać i na 
hic się nie oglądać. Póki jeszcze 
siły pozwalają. Byłoby chyba cięż
kim grzechem nie pozostawić po 
sobie, innym dla nauki, własnych 
spostrzeżeń z tak bogatego życia. 
Więc czekamy. Prosimy dać dobry i 
przykład.

W. K.
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moralności chrześcijańskiej. W yn i. 
ka to z zasady powszechności i 
transcendencji Kościoła i  oznacza, 
że nie is tn ie ją  społeczne przesłan
k i dla, jednolitego dla ogółu kato
lików stanowiska politycznego a 
więc również jednolitego stanowi
ska wobec rewolucji socjalistycz
nej. Ruch socjalistyczny jest ru 
chem klasy robotniczej, wokół któ
re j skupiają się także ci wszyscy, 
którzy je j sprawie pragną uczciwie 
służyć. Jego polityczna reprezen
tacja może mieć tylko charakter 
klasowy.

W tych warunkach realizacja za
łożeń światopoglądu chrześcijań
skiego i walka o nowy sprawiedli
wy ustrój społeczny wymaga od 
katolików wyeliminowania ze swej 
działalności tego wszystkiego co 
stanowi element dywersji w sto
sunku do jedności klasy robotni
czej i osłabia jej siły społeczne.

Drugie niedokładne sformułowa
nie ideologiczne łączy się z nie- 
przezwyciężeniem do końca błędu 
politycznej im snencjl katolicyzmu. 
Imanencja polityczna katolicyzmu 
nie jest zjawiskiem nowym. Wyra
żała i wyraża tendencje zmierza
jące do wiązania nadprzyrodzonej, 
ponadhistorycznej m is ji Kościoła z 
historycznie uwarunkowanymi u- 
stro jam i społecznymi i orientacja
m i politycznymi. Prowadzą one w 
ten sposób do przyjęcia koncepcji 
„katolickiego” ustroju, którym dla 
jednych będzie korporacyjna ko- 
rektura kapitalizmu, dla innych 
jakiś lokalny „socjalizm” pozbawio
ny klasowej treści.

U PODSTAW ewolucji ideowo-po- 
litycznej, która doprowadza ka

to lika do uznania słuszności spo
łecznych postulatów socjalizmu, le
ży niewątpliw ie pogłębienie prze
życia społecznych akcentów chrze
ścijaństwa, Jednak momentem de
cydującym w tej ewolucji jest zro
zumienie ro li mechanizmu prze
mian ekonomiczno-społecznych i 
walki klasowej jako motoru tych 
przemian. Zrozumienie to wynika 
nie z in terpretacji własnej re lig ii 
ale z faktu  przynależności do okre
ślonego społeczeństwa i zajęcia o- 
kreślonej postawy wobec toczącej 
się w jego łonie walki. Stanowisko

Dokończenie ze str. 1

przeciwne mogłoby praktycznie do
prowadzać nie tylko do ześlizgnięcia 
się z klasowej p la tform y socjaliz
mu, ale również do sprzeczności 
z nauką Kościoła i powtórzenia 
błędu doktrynalnego, którego nie 
ustrzegła się we F ranc ji grupa 
„S illon ” , szukająca w dogmatach 
re lig ijnych  uzasadnienia słuszności 
sprawy republikańskiej.

Przemyślenie sprawy klasowości 
ruchu socjalistycznego, jego jedno
ści i kierowniczej ro li politycznej 
klasy robotniczej ma doniosłe zna
czenie dla tych katolików, którzy 
akceptując społeczne zasady socja
lizmu chcą świadomie uczestniczyć 
w walce o jego zwycięstwo. Wzmac
nia ono zaplecze ideowo-politycznę 
i określa konkretne zadania dla 
katolików w rewolucji. Służba po
trzebom klasy robotniczej, będąca 
istotą tych zadań, polega między 
innym i na przeciwstawianiu się ł 
neutralizowaniu tendencji politycz 
nych, wychodzących z łona świato
wej społeczności katolików, które 
w ynika ją z nastawienia klasowego 
wrogiego sprawie proletariackiej, 
w obliczu narastającej kap ita li
stycznej kampanii propagandowej 
w środowiskach katolickich — za
danie to wysuwa się dziś n iew ątp li
wie na czołowe miejsce. Szczegóło
wo przejawia się ona w tro jakie j 
form ie:

po pierwsze jako walka z im
manencją polityczną katolików, 
która dopuszczając nadużycia 
autorytetu wiary i  h ierarch ii 
kościelnej dla celów politycznie re
akcyjnych, usiłuje przedstawić za
łożenia społeczne i gospodarcze u- 
stro ju  socjalistycznego jako sprze
czne z katolicyzmem w samej swo
jej Istocie a nie tylko w tej mie
rze, w jakie j w problematyce spo
łecznej odbijają się zachodzące 
różnice światopoglądów. Posta
wa ta zaprzecza bowiem nad
przyrodzonemu i ponadhistorycz- 
nemu charakterowi m is ji Kościoła. 
Wobec faktu, że podstawa ta 
nie tylko służy dziś wzmocnieniu 
s ił obozu wojny i kapitalizmu, ale 
również wiążąc. Kościół ze sprawą

ustępującego świata ucisku osłabia 
jego autorytet moralny i  utrudnia 
mu kontakt z ludźmi epoki socja
lizmu; walkę z. tym  błądzącym poj
mowaniem katolicyzmu należy u- 
znsć za podstawowe zadanie.

Drugim  zadaniem jest przyczy
nienie się do zrozumienia przez o- 
gół katolików, a szczególnie przez 
katolicką elitę intelektualną, mo
ralnego sensu wyzwoleńczej walki 
klasy robotniczej. Zróżnicowanie 
społeczne katolików róż,nicuje ich 
stosunek do rewolucji socjalistycz
nej. Istnieje jedna argumentacja, 
która powinna przemawiać do każ
dego katolika. Jest to argumenta
cja moralna. Aspiracje klasy robot, 
niczej ekonomiczne, ustrojowe czy 
polityczne zawierają w sobie ładu
nek moralny nie do zakwestiono
wania przez każdego uczciwego 
człowieka — walka o ’ prawa do 
dobrobytu, ku ltury, sprawiedli. 
wości i wolności dla wszyst
kich, do życia godnego człowieka. 
One nadają dążeniom proleta
r ia tu  wysoką rangę moralną i ogól
noludzką.

Trzecim zadaniem wreszcie jest 
wskazywanie w konkretnych wa
runkach polskich, że interes rewo
lu c ji łączy się nierozerwalnie z in 
teresem narodowym. Dzięki rewo
lu c ji kra j nasz wydobywa się z wie 
kowego zacofania. Szansy te j nie 
można zmarnować. Nie ma żadnej 
racjonalnej przesłanki, która by 
mogła uzasadniać przeciwstawie
nie się planom gospodarczego roz
woju Polski. A za objaw wręcz pa
tologiczny uznać trzeba poglądy 
tych, którzy stawiając się poza na
wiasem Frontu Narodowego, z opo
zycji wobec przemian społecznych 
życzyliby Polsce nowej pożogi wo
jennej ł wiązali nadzieje ze zwy
cięstwem w niej międzynarodowe
go kapita łu  i  rewizjonlzmu neohi- 
tlerowsklego.

Zadania te, mimo ich specyficz
nego charakteru, wprowadzają ka. 
tolików w socjalistyczny fro n t wal
k i przeciw kapitalizmowi. Udział w 
n im  jest zobowiązaniem podpisa
nym wobec klasy robotniczej, k tó 
rej służąc uczestniczymy w walce 
o lepsze ju tro  Polski 1 świata.

Wojciech Wieczorek

Przed luyborami samorządowymi
rue WłoszechA.TĄCE się odbyć 25 maja br. 

wybory samorządowe w po
łudniowych Włossech są zgodnie 
oceniane przez włoską opinię pu
bliczną jako polityczna próba sil 
przed wyborami do parlamentu, 
których termin, przypada na rok 
1953.

Jak można było przewidywać 
nie dał się utrzymać w przedwy
borczej walce tradycyjny podział 
stronnictw na skrajną prawicę 
(MSI — neofaszyści, FNM — mo
narchiści), koalicję rządową (cha
decy, socjaldemokraci, liberałowie, 
republikanie) oraz blok lewicy łą
czący komunistów z socjalistami 
Nenniego.

Zaostrzenie się sytuacji między
narodowej, niedotrzymanie przez 
rząd de Gasperriego żadnej z przy. 
rzeczonych reform, wreszcie pogłę
biający się w zmarshallizowanej 
Italii kryzys gospodarczy, wykaza
ły dobitnie jrk  dalece fikcyjną 
jest polityka tzw. „trzeciej siły".

W tej chwili de Gasperri, po 
nieudanych próbach opanowania 
sytuacji w socjaldemokratycznych 
i republikańskich dolach partyj
nych, dąży do spowinowacenia ko
alicji rządowej z neofaszystami i 
monarchistami. Partia komuni
styczna zaś ze swej strony, stosu
jąc metodę lokalnych sojuszów, u- 
dziela poparcia tym wszystkim

inicjatywom odśrodkowym w do
łach starej koalicji rządowej, któ
re mają na celu przeciwstawienie 
się polityce uległości wobec ame
rykańskiego dyktatu prowadzącej 
Włochy do nowej wojny.

Pierwszym sygnałem kryzysu w 
łonie stronnictw koalicyjnych było 
zgłoszenie do wyborów przez b. pre. 
miera Nitti tzw. „listy obywatel
skiej“, która, z miejsca zyskała du
żą popularność w antychadecKich 
kołach Rzymu. Następną niespo
dziankę górze koaBcyjnej sprawił 
rozłam w rzymskich federacjach 
socjaldemokratycznej i republi
kańskiej, gdzie ogromna większość 
członków wypowiedziała się prze
ciw ugodzie własnych przywódców 
partyjnych z chadecją. Na znak 
protestu przeciw układom general
nego sekretarza partii socjaldemo
kratycznej Romity i republikań
skiego ministra Pa.ccia,rdi z de 
Gasperrim ustąpił z zajmowanego 
stanowiska członek socjaldemokra
tycznej egzekutywy dr Andreeni i 
podało się do dymi«ii 25 członków 
kierownictwa republikańskiej or
ganizacji lokalnej z b. posłem Zuc- 
carinim na czele. Stanowisko rzym
skich republikanów i socjaldemo
kratów znalazło głośne echo w ca

łym kraju. Tak np. na Sardynii w 
Terni i Apulii chadecja została 
całkowicie odizolowana, a \ t  Um- 
brii podobnie jak w Lacjum opór 
dołów socjaldemokratycznych i re
publikańskich przeciwko wspólnej 
liście z chadecja staie w'zrasta. W 
Neapolu, gdzie chadekom udało się 
uzyskać sojusz wyborczy nie tylko 
z trzema partiami starej koalicji 
lecz 1 z monarchistami (sic!) zo
stał w odpowiedzi na ofensywę 
wstecznictwa podpisany układ o 
spowinowaceniu list wyborczych 
przez przedstawicieli bezpartyjne
go „ruchu odrodzenia“, socjalistów 
Nenniego i komunistów.

Rosnąca popularność cieszącej 
się poparciem komunistów inicja
tywy Nittiego i zaostrzający się 
proces odosobnienia chadecji skło. 
niły de Gasperriego do nowego 
chwytu, który zwłaszcza wśród ka
tolików musi wywołać szczególny 
niesmak. Chodzi mianowicie o 
wciągnięcie do kampanii przedwy
borczej w charakterze szyldu 90. 
letniego don StnrzO, przywódcę 
chrześcijańskiej partii ludowej z 
okresu poprzedzającego erę Mus- 
soliniego. Sędziwy ks. Sturzo zna
ny w swoim czasie ze swojej walki 
przeciw faszyzmowi, wyraziciel

ówczesnego postępowego nurtu spo 
łącznego wśród kr*«lików włoskich 
ma dziś oto klajstrować fuzję m!ę. 
dzv stronnictwami koalicji a MSI 
i PNM.

W artykule zamieszczonym ra  
łamach organu chadecji „FGPO- 
LO“ pisząc o „niebezpieczeństwie 
zwycięstwa sił ludowych“ w Rzy
mie don Sturzo twierdzi, iż jest 
rzeczą niedopuszczalną aby „stoli, 
ca stała się wrogiem papiestwa i 
dlatego należy zabezpieczyć Rzym 
przed godnymi pożałowania nie
spodziankami politycznymi“.

Nie tu miejsce na krytyczną a- 
nalizę tej z gruntu niesłusznej pró
by osłaniania religijnym autory
tetem przedwyborczych porozu
mień politycznych z faszystami 
(Ban Sturzo spotkał się z kierow
nikami partii neofaszystowskiej i 
mouarchistycznej, aby ich przeko
nać o celowości sprzymierzenia się 
z chadecją).

Na marginesie tego żenującego 
faktu stwierdzić tylko można, że 
„chrześcijańskiemu“ premierowi 
Ita lii przypadł w udziale .za
szczyt“ zbrukanią jedynej jasnej 
karty z przpszłoóoi katolickiego 
ruchu społecznego Włoch. Tak bo. 
wiem chyba należy określić żałos 
ną próbę firmowania znanym naz
wiskiem zdezorientowanego starca 
— antyludowych sojuszów.
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Konstanty ŁUBIEŃSKI

W IE L K I W K Ł A D  W  D Z I E Ł O  P O K O J U
A rtyku ł ten •poświęcam 
prof. prof. J V. Robinson, 
(Cambridge), %K. Ostrovi- 
tianowi (ZSRR), O. Lan- 
ffemu, którzy w ogromnej 
mierze, przyczynili się do 
sukcesu konferencji mos
kiewskiej.

W  DNIU 12 kwietnia, po dziewię
ciodniowych obradach, nastą

piło zamkniecie Międzynarodowej 
Konferencji Ekonomicznej w Mosk
wie. 471 uczestników Konferencji 
opuszczało w ciepłe wiosenne popo
łudnie piękną marmurową salę ko
lumnową Związków Zawodowych z 
przekonaniem osiągnięcia bardzo po
ważnych rezultatów.

Do tej jednolite! opinii uczestników 
przyłączają się z każdym dniem coraz 
liczniejsze głosy pochodzące z różnych 
krajów. A nawet przeciwnicy Konfe
rencji, po nieudanych próbach prze
milczenia i lekceważenia je j, nie za
przeczają obecnie, że Konferencja 
Moskiewska jest wydarzeniem w iel
kiej wagi.

UCZESTNICY KONFERENCJI

T )  RZEDE wszystkim trzeba pod- 
kreślić, że Konferencja Mos

kiewska stanowi na tle dotychczaso
wych międzynarodowych stosunków 
gospodarczych całkowite „novum“ po
nieważ uczestnicy jej nie występowali 
w charakterze przedstawicieli rzą
dów. Byli to raczej przedstawiciele 
społeczeństwa, względnie poszczegól
nych grup społecznych, którzy nie an
gażując swoich rządów, podjęli próbę 
znalezienia środków prowadzących do 
usunięcia czy przynajmniej złagodze
nia istniejącego kryzysu w między- 
narodbwych stosunkach gospodar
czych, aby w ten sposób przyczynić 
s:? do podniesienia stopy życiowej na 
całym świecie.

Jak wiadomo, w Konferencji wzięło 
udział 471 osób przybyłych z 49 kra
jów. W skład delegacji -wchodziło 439 
osób, pozostałe 32 osoby, to eksperci, 
którzy nie weszli w skład delegacji. 
Liczebność poszczególnych delegacji 
była różna, zależała od szeregu czyn
ników: a więc wielkości kraju, stop
nia rozwoju gospodarczego, jak rów
nież stopnia trudności stwarzanych 
przez rządy niektórych krajów kapi
talistycznych. Do najliczniejszych na
leżały delegacje Indii — 41, Francji 
— 36, Anglii — 29, Chin — 26, 
ZSRR — 26, Włoch — 23, Niemiec 
Zachodnich —1 19, Pakistanu — 17, 
Iranu — 16, Holandii — 15, Polski— 
U , Brazylii — 13. Delegacja przy
była z USA liczyła tylko 6 osób na 
skutek presji rządu tego kraju, wy
wieranej w różnych formach w sto
sunku do osób, które chciały wziąć 
wdział w Konferencji w Moskwie. Na 
De o wiele większej liczebności dele
gacji wszystkich innych wielkich kra
jów  zaznaczyło się wyraźnie odosob- 
nisnie Stanów Zjednoczonych. Kol ej- 
wesć poszczególnych sfer świata we- 
oług wielkości ich udziału w ogólnej 
liczbie delegatów jest następująca: 
K ia je  zachodniej, północnej i połud- 
tiiowej Europy 38,8%, kraje socjali
styczne (łącznie z Chinami i Nie
miecką Republiką Demokratyczną —• 
¿7,0%, kraje azjatyckie bez Chin i 
bez krajów należących do ZSRR — 
23,2%, kraje Ameryki Łacińskiej, A- 
meryka Fóinocna i Autralia 11,1%. 
Ponadto oddzielną delegację tworzyło 
^ przedstawicieli FSM (Federation 
Sjmdicale Mondiale).

W ogólnej liczbie delegatów na 
Przedstawicieli sfer gospodarczych, a 
Więc kupców, przemysłowców, bankie- 
row (zarówno właścicieli jak i urzęd
ników) przypadało 63%, na ekonomi- 
Stów, teoretyków, 15%, przedstawi- 
c,eli związków zawodowych 13%, na 
Przedstawicieli różnych zawodów czy 
dziedzin (technicy, dziennikarze, po
litycy — 9%.

Harto również podkreślić, że nie 
Uwzględniając krajów bloku socjalis-

tycznego, na Konferencji reprezento
wanych było 170 firm  handlowych 
o zasięgu międzynarodowymi.

Wśród delegacji prawie wszystkich 
krajów znajdowało się wiele osób zaj
mujących w życiu gospodarczym bar
dzo poważne stanowiska, a nadto mo
żna wymienić szereg uczestników jak 
np. lord Boyd-Orr, (były dyrektor 
FAO), profesorowie Varga, Strumi- 
lin, Ostrovitianow, (ZSRR), profeso
rowie Sraffa, Joan Robinson (Uni
wersytet Cambridge), prof. Oskar 
Lange (Polska), prof, de Vries (Ho
landia), Paul Bastid (Francja, były 
minister handlu), Giuseppe di Yitto- 
rio, Louis Saillant (prezydent i se- 
kretarz Fédération Syndicale Mondia 
le), których nazwiska są znane w ca
łym świecie.

ORGANIZACJA KONFERENCJI

OBRADY zostały otwarte przez 
sekretarza . generalnego Mię

dzynarodowego Komitetu Inicjatywy 
R. Chambeirona. Następnie M. Mo
hammed Iftikhar-Ud-Din (Pakistan) 
w imieniu Komitetu Inicjatywy za
proponował prezydium Konferencji. 
W jego składzie znalazło się 5 przed
stawicieli krajów socjalistycznych 
z Chinami i NRD, 6 przedstawicieli 
krajów zachodniej Europy, 3 przed
stawicieli Ameryki Phi. i Płd., 3 
przedstawicieli krajów azjatyckich 
oraz 1 przedstawiciela FSM. Na 
wniosek prof. Oskara Lange zebrani 
jednomyślnie przyjęli porządek dzien
ny, ustalony przez Międzynarodowy 
Komitet Inicjatywy, sformułowany 
następująco: znalezienie możliwości 
poprawy warunków bytu drogą poko
jowej współpracy państw o różnych 
systemach gospodarczych oraz drogą 
rozwoju międzynarodowych stosun
ków gospodarczych między wszystki
mi krajami. Ponadto przyjęto regu
lamin, w. którym podkreślono, że 
wszystkie dyskusje na temat, który 
z różnych systemów ekonomicznych i 
społecznych jest lepszy, nie będą mia
ły miejsca w czasie obrad.

Zgodnie z regulaminem odbyły się 
najpierw dwa posiedzenia plenarne, 
na których dyskusja miała charakter 
generalny, następnie odbyły się posie
dzenia robocze, po trzy w każdej 
z trzech komisji i znowu trzy posie
dzenia plenarne.

Pierwsza Komisja pod przewodnic
twem prof. Oskara Lange (Polska) 
zajmowała się sprawą rozwoju han
dlu międzynarodowego, druga pod 
przewodnictwem lorda Boyd - Orr 
(Anglia) sprawą międzynarodowej 
współpracy gospodarczej, jako wkła
du dla rozwiązania problemów spo
łecznych,; trzecia pod przewodnictwem 
dr Gyon Maud (Indie) zagadnienia
mi dotyczącymi krajów zacofanych.

Pomiędzy sesjami plenarnymi, a w 
szczególności w ciągu ostatnich dni 
konferencji, odbywały się liczne spot
kania pr**KUta*wW«H KMulV"trv»(h 

Na p*Khcr*41*çf>ii onrhn-
guje doskonała zorganizowani« utro-

ny technicznej Konferencji przez Ko
mitet radziecki. Sesje plenarne i po
siedzenia Komisji odbywały się w 
pięknych i wygodnych salach gmachu 
Związków Zawodowych. Wszystkie 
przemówienia były w trakcie ich wy
głaszania tłumaczone na 6 języków 
(rosyjski, angielski, francuski, nie
miecki, chiński i hiszpański) przy
czyni każdy z uczestników b.ył za
opatrzony w słuchawki, które umo
żliwiały mu słuchanie przemówienia 
w jednym z wy.żej wymienionych ję
zyków. Delegacje były umieszczone 
w komfortowych hotelach i korzysta
ły  z wszelkiego rodzaju udogodnień.

I A N A LIZA  STANU 
FAKTYCZNEGO

R AMY artykułu nie pozwalają 
na dokładne przedstawienie 

bardzo ożywionej dyskusji, w szcze
gólności na posiedzeniach Komisji, na 
których zabierało głos ponad 90 mów
ców. Ograniczamy się jedynie do pod
sumowania dyskusji.

Przede wszystkim stwierdzono, że 
międzynarodowe stosunki gospodar
cze znajdują się w głębokim kryzy
sie, czego najlepszym wyrazem jest 
niski poziom handlu międzynarodowe
go. Jak to wynika z cyfr podanych 
przez biuro statystyczne ONZ, aktu
alny volumen obrotów międzynarodo
wych przekracza W minimalnym stop
niu poziom z 1928 roku, a biorąc pod 
uwagę wzrost ludności, która w ciągu 
tych 24 lat wzrosła mniej więcej o 
23%, to okaże się, że obecne rozmiary 
handlu światowego są w przybliżeniu 
o 12% niższe od poziomu w r. 1928. 
\V wielu krajach spadek ten jest je
szcze większy. Szczególnie silny jest 
spadek międzynarodowego handlu 
środkami żywnościowymi, toteż, jak 
stwierdza sprawozdanie Organizacji 
ONZ do Spraw Wyżywienia i Rolnic
twa za rok 1950/51 „większość ludzi, 
którzy przed wojną przymierali gło
dem, dziś w jeszcze większym stopniu 
cierpi głód“ .

Wielu mówców analizowało przy
czyny takiego stanu rzeczy.

Ja,ko jedną z głównych przyczyn 
kryzysu w międzynarodowych stosun
kach gospodarczych przedstawiciele, 
przede wszystkim krajów zachodniej 
Europy (w szczególności Francji), u- 
ważają sytuację na rynku amerykań
skim, którego strukturą wywołuje 
znacznie silniejszy rozwój eksportu 
od importu, przy czym proces ten jest 
w dużym stopniu wynikiem prohibi- 
cyjnej polityki celnej Stanów Zjedno
czonych. Skutki tego stanu rzeczy dla 
wielu krajów zaostrza, jak to pow
szechnie podkreślano, polityka dys
kryminacyjna stosowana w ostatnich 
latach przez rząd Stanów Zjednoczo
nych, narzucana również wielu rzą
dom krajów kapitalistycznych, w sto- 

-  do ZSRR, Chin ludowych, kra
jów l  : Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej.

Nie ograniczono się jednak do 
wskazania tylko tej przyczyny. Z 
wielu stron zwracano uwagę na fakt, 
że struktura i warunki handlu zagra
nicznego wielu krajów wynikają z za
sady podziału świata na kraje prze
mysłowe i rolniczo-surowcowe. Pod
trzymywanie przez niektóre kraje tej 
zasady, którą właśnie kraje rolniczo- 
surowcowe zdecydowanie odrzucają, 
poważnie utrudnia rozwój handlu 
międzynarodowego.

Ze strony krajów zacofanych gos
podarczo mówiono wiele o nieuwzględ 
nianiu w stosunkach handlowych za
sady równości i wzajemnych korzyści, 
co oczyw-iście musi hamować rozwój 
handlu, w szczególności między kraja
mi kapitalistycznymi.

Również wskazywano na politykę 
celną wielu krajów i na szereg trud
ności natury technicznej jako na 
czynniki hamujące rozwój wymiany 
międzynarodowej.

Wszyscy przedstawiciele krajów 
kapitalistycznych i zacofanych, w o- 
parciu o bogaty materiał cyfrowy 
wykazywali, jak fatalne skutki wy
wołuje kryzys w międzynarodowych 
stosunkach gospodarczych dla rozwo
ju  życia gospodarczego i stopy życio
wej najszerszych mas w tych kra
jach. Bezpośrednim skutkiem tego 
kryzysu są ogromne deficyty w bi
lansach handlowych i płatniczych 
wielu krajów, a w szczególności kra
jów Zachodniej Europy. Np. deficyt 
bilansu handlowego Francji wyniósł 
w 1951 r. 339 miliardów franków wo
bec 102 miliardów w 1950 r. Nie wie
le lepsza pod tym względem jest sy
tuacja Anglii, Holandii, Austrii, Nie
miec Zachodnich. Deficyty w bilan
sach handlowych wywołują deficyty 
w bilansach płatniczych wobec tego, 
że kraje te w czasie wojny straciły 
poważne kapitały ulokowane zą. grą-, 
nicą, od których zyski z nadwyżką 
pokrywały dawniej deficyty bilansów 
handlowych. Konsekwencją deficytu 
bilansów płatniczych są kryzysy wa
lutowe, dezorganizujące całe życie 
gospodarcze.

Zamykanie się, czy kurczenie ryn
ków zbytu powoduje załamywanie się 
produkcji w szeregu działach a w 
szczególności tych, które nie są obję
te akcją zbrojeniową. Wywołuje to 
ogromny wzrost bezrobocia, W toku 
Konferencji stwierdzono, że we AVlo- 
szech, w Niemczech Zachodnich, w 
Anglii, we Francji, Holandii, Belgii, 
Austrii, i Danii liczba bezrobotnych 
przekroczyła w lutym br. m ilio
nów wobec 6,2 w ubiegłym roku. a 
liczbę częściowo bezrobotnych szacuje 
się w tych krajach o wiele wyżej. 
Jeszcze bardziej tragiczne skutki za
hamowania eksportu dla stanu za
trudnienia występują w Japonii, 
gdzie bezrobocie całkowite i częściowe 
obejmuje obecnie około 18 milionów 
ludzi.

Ze strony krajów zacofanych,. (In- 
clii. 1 łiklstanu* Iranu, jo rf one? i i itp.)

podkreślano bardzo wyraźnie, je brak 
rozwoju handlu międzynarodowego 
jest jednym z głównych powodów ka
tastrofalnego stanu gospodarczego 
tych krajów, polegającego przede 
wszystkim na prymitywnym poziomie 
rolnictwa, braku przemysłu i wąskim 
wahlarzu towarów eksportowych.

Najboleśniejsze następstwa kryzy
su w międzynarodowych stosunkach 
gospodarczych występują na odcinku 
poziomu życiowego najszerszych mas. 
Związek, jaki istnieje pomiędzy roz
wojem handlu zagranicznego, a 
kształtowaniem się stopy życiowej zo
stał bardzo wyraźnie w dyskusji wy
kazany. Np. spadek stopy życiowej 
w wielu krajach zachodniej Europy 
w stosunku do poziomu przedwojen
nego, został spowodowany w dużej 
mierze spadkiem importu tych kra
jów z Europy wschodniej. I  tak np. 
import mięsa zmniejszył się o 50,7%, 
import ja j o 62,5%. Podkreślano tra 
giczny stan stopy życiowej w kra
jach zacofanych, jak również wskazy
wano na możliwości jego poprawy 
przez rozwój wymiany międzynarodo
wej. Zwrócono przy tym uwagę na 
szczególne znaczenie współpracy mię
dzynarodowej dla zwalczania chorób.

V.' toku dyskusji kraje socjalistycz
ne wykazały, że kryzys panujący w 
międzynarodowych stosunkach gospo
darczych w znacznie mniejszej mie
rze dotknął te kraje, aniżeli kraje 
kapitalistyczne. Stało się to dzięki 
wykorzystywaniu przez kraje socja
listyczne własnych zasobów, oraz 
dzięki niezwykle intensywnemu roz
wojowi handlu między tymi krajami. 
Tym niemniej podkreślano również 
z tej strony znaczenie rozszerzenia 
handlu zagranicznego dla gospodar
ki narodowej krajów socjalistycz
nych w związku z niezwykle silnym 
rozwojem gospodarczym tych kra
jów.

Wielu dyskutantów poddało bardzo 
ostrej krytyce środki, które stosuj# 
się w krajach kapitalistycznych, aby 
złagodzić wyżej omówione skutki kry
zysu gospodarczego.

Zwiększanie zadłużenia w wyniku 
deficytowości bilansów handlowych I 
płatniczych uznano a la longus za 
niemożliwe. W szczególności pomoc 
kredytową Stanów Zjednoczonych o- 
ceniano jako środek łagodzący sytu
ację tylko przejściowo, przy tym jako 
środek wysoce niebezpieczny, ponie* 
waż uzależnia w bardzo ązerokim za
kresie kraje dłużnicze od Stanów Zje
dnoczonych.

Tak zwana Europejska Unia Płat
nicza obejmuje niewiele krajów i to 
o bardzo podobnej strukturze gospo
darczej, co stwarza ograniczone moż
liwości wymiany pomiędzy tymi kra
jami.

Dewaluacje walutowe przeprowa
dzone w 1949 r. nie wpłynęły wcal# 
na poprawę sytuacji tych krajów, w 
których zostały przeprowadzone.

Ograniczenia importowe, ograni
czenia konsumeji, a innymi słowy po
lityka inflacyjna jeśli nawet chwilo- 
wo daje pewne pozytywne rezultaty, 
to jednak ostatecznie prowadzi do za
łamania się rozwoju gospodarczego, 
a przede wszystkim do spadku stopy 
życiowej.

STO MILIARDÓW RUBLI

T AKO podstawowy czynnik w wal- 
^  ce z obecnym kryzysem w między
narodowych stosunkach gospodar
czych uznano jednomyślnie rozszerze
nie, względnie wznowienie wymiany 
handlowej pomiędzy krajami kapita
listycznymi i zacofanymi z jednej 
strony, a Związkiem Radzieckim, 
Chinami, krajami demokracji ludo
wej, NRD z drugiej strony. Przed
stawiciele krajów kapitalistycznych i 
gospodarczo zacofanych odczytywali 
długie listy towarów, które by mogły 
być przedmiotem wymiany pomiędzy 

(Ciąg dalszy na str. 9) .

Ogólny widok Sali Kolumnowej w gmachu Związków Zawodowych w Moskwie w'czasie trwania obrad
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P R Z E D  H I S T O R Y C Z N Ą  D E C Y Z J A
T r w a j ą c y  w  świecie ko n flik t 

ideowy i praktyczno-polity- 
czny między monopolistycz-

kie j  Republiki Demokratycznej.

nym kapitalizmem, a obozem so_ 
cjalizmu, przykuwa uwagę współ
czesnych w sposób zasadniczy. Jest 
to całkowicie zrozumiałe, bo prze
cież w gruncie rzeczy bardzo wie
le zależy od rozwoju i wyniku tego 
kon flik tu  i wicie spraw jest jego 
funkcją. Byłoby błędem jednakże, 
gdyby ko n flik t ten przesłaniał wła 
sną problematykę polityczną na
rodu polskiego, choć niewątpliwie 
Jest ona także z zasadniczym, kon
flik tem  świata współczesnego zwią 
zana i w dużej mierze od niego za 
leżna. Można i trzeba jednakże roz 
patrywać tę problematykę osobno, 
pamiętając oczywiście o współza
leżności i  powiązaniu wszystkich 
zjawisk politycznych we współcze
snym świecie.

Mentalność polityczna Polaków 
zrosła się w okresie przedwojen
nym z przekonaniem, że kra j nasz 
jest właściwie zawsze z którejś 
strony bezpośrednio zagrożony. 
Dziś, kiedy Polska znalazła się w 
systemie państw pokojowych, je j 
zjednoczone terytoria  graniczą 
nad Odra i Bugiem, nad Bałtykiem  
i w Karpatach z państwami za
przyjaźnionymi i uznającymi na
sze granice. Otóż ten stan, będący 
konsekwencja ukonstytuowania się 
w Polsce rządu ludowego 1 słusznej 
po lityki, odsunął w przekonaniach 
społeczeństwa, a raczej w jego pod 
świadomości, problem granic i po
litycznych interesów narodu na 
jak  gdyby dalszy plan. Uwagę zaś 
przyciąga nrzede wszystkim świa
towy kon flik t ideologiczny i  poli
tyczny.

^tymczasem jednak następują 
wypadki polityczne bardzo bezpo
średnio dotyczące polskich intere
sów narodowych. Rząd Polski bar
dzo szybko dostrzegł fak ty  świad
czące o zagrożeniu naszych gra
nic 1 interesów ze strony Niemiec 
zachodnich i po lityk i USA; prze
ciwdziała im we właściwej po lity 
ce' zagranicznej, mobilizując jed
nocześnie społeczeństwo do umoc
nienia polskich gra hic i narodowe 
go stanu posiadania. Proces ten 
trw ający zasadniczo od słynnej mo 
wy Byrnesa w Stuttgarcie w 1946 
roku. kiedy zaatakował on granice 
na Odrze i. Nysie, wkroczył w sta
dium szczególnie niebezpieczne po 
rozbiciu Niemiec w roku 1949 (u . 
tworżenie t. zw, Republiki Fede
ralnej)' i rozpoczęciu ich. rem ilita - 
ryzacji; Obecny etap rozwoju spra
wy niemieckiej, k tó ry  rozpoczął 
się utworzeniem na terenie daw
nej radzieckiej strefy okupacyjnej, 
Niemieckiej Republiki Demokraty 
cznej w dniu 6 października 1949 
r., wohodzi teraz w .swoje stadium 
rozstrzygające. Dla Niemiee istnie 
je praktycznie następująca alter
natywa: albo zjednoczenie na ba
zie'pokojowej } demokratycznej i 
zawarcia z tak im  państwem nie
mieckim trak ta tu  pokojowego, do 
którego przecież naród niemiecki 
po 7 latach okupacji ma prawo — 
albo utrzymanie rozbicia, co spo
woduje w niedługim  czasie wejście 
Niemiec? zachodnich do agresywne 
go bloku atlantyckiego, a tym  sa
mym tworzy zagrożenie wojny o 
nieobliczalnych konsekwencjach.

W wypadku pierwszym można 
przewidywać powstanie demokra
tycznego państwa niemieckiego, w 
którym  równowaga s ił i  wpływów 
będzie utrzymywać równowagę po 
lityczną Europy, a tym  samym bę
dzie 'u trwalać pokój. Rzecz prosta, 
że państwo takie różniłoby się za
równo od zmierzającej wyraźnie 
ku faszyzmowi Republiki Federal
nej w Zachodnich Niemczech, jak 
też nie mogłoby być odbiciem ogól 
no-niemieckim  dzisiejszej Niemiec

Charakter tego państwa musiałby 
być jedynie pokojowy i demokra
tyczny, zaś jego oblicze ideowe, 
społeczne i polityczne byłoby wy
nikiem  równowagi wpływów głów
nych sił społecznych w c-bu częś
ciach podzielonych dzisiaj Niemiec.

W wypadku drugim  ostateczne 
rozbicie Niemiec największego kra 
ju  Europy byłoby przypieczętowa
ne, ko n flik t sprzecznych tendencji 
w’ciąż by narastał, a pokój został
by zagrożny bezpośrednio. Rzecz 
prosta: zagrożenie pokoju w ta 
kim  wypadku byłoby ostateczną 
groźbą dla interesów polskich, ce
lem bowiem rewizjenizmu zacho- 
dnio-niemieekiego jest przełama
nie granicy nad Odrą i Nysą, a to 
właśnie chcą mu ofiarować kraje 
zachodnie za cenę krw i niemiec
kiej w przyszłej wojnie.

*

W  te j sytuacji nastąpiła wy
miana not dyplomatycz

nych czterech wielkich mocarstw 
w sprawie Niemiec, która zog nisko 
wrała na tym  problemie uwagę po
lityczną całego świata. In icjatywę 
podjął rząd Związku Radzieckiego 
notą z dnia 10 marca br. w spra
wie trak ta tu  pokojowego z Niem
cami. Do noty te j został dołączony 
radziecki roboczy pro jekt wytycz
nych trakta tu  pokojowego. Pro
jek t ten przewiduje zjednoczenie 
Niemiec na bazie demokratycznej 
i pokojowej, na podstawie wolnych 
wyborów w obu częściach Niemiec. 
Do istotnych elementów projektu 
radzieckiego należy teza, że trak 
ta t pokojowy powinien przewidy
wać utworzenie niemieckich naro
dowych s ił zbrojnych. Dalej rząd 
radziecki postuluje, by zjednoczone 
państwo niemieckie było zobowią
zane do niewchodzenia w sojusze 
polityczne przeciw ktćremukolwlek 
z aliantów, walczących z Niemca
m i w ostatniej wojnie. Wreszcie 
nota radziecka przewiduje teryto 
rium  Niemiec zgodnie ze stanem 
faktycznym, ustalonym przez układ 
poczdamski.

Radziecki pro jekt wytycznych 
trak ta tu  pokojowego z Niemcami, 
wywołał w' caiych Niemczech, a tak 
że w cał5'm świecie olbrzymie zain
teresowanie, Naród Niemiecki otrzy
m ał szansę stworzenia zjednoczo
nego państwa niemieckiego, wypo
sażonego w armię potrzebną dla 
celów obrony, Z drugiej strony 
światowa opinia polityczna wska
zywała po opublikowaniu noty i 
pro jektu radzieckiego, że mocar
stwa zachodnie w siedem la t po za
kończeniu wojny nie będą mogły 
zbagatelizować propozycji ZSRR w 

sprawie trak ta tu  pokojowego z 
Niemcami, Nie ulega, wątpliwości, 

że naród niemiecki, niezależnie od 
różnych tendencji politycznych, 
takiego trak ta tu  pragnie. I  właś
nie Związek Radziecki propozycję 
takiego trak ta tu  dla Niemiec przed
staw ił zainteresowanym mocar
stwom. Rychło też nastąpiła nota 
trzech mocartsw zachodnich, na 
którą znów z kolei odpowiedział 
rząd ZSRR w swej nocie z dnia- 9 
kw ietnia 1952 roku.

Rządy Zachodnie stwierdzają, że 
rząd ogólnonlemleeki może być 
utworzony Jedynie na podstawie 

wolnych wyborów we wschod
nich i zachodnich Niemczech 
i w Berlinie. Takie wybory 
zdaniem tych trzech rządów mogą 
być przeprowadzone w warunkach 
gwarantujących Niemcom wolność 
narodową i wolność osobistą. Wa
run k i te powinny być spełnione 
przez kontrolę wyborów, dokony
waną przez Komisję Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Rządy 
Zachodnie sugerują, że Komisja

ONZ miałaby możność badania 
warunków przeprowadzenia wybo
rów i ich kontro li w Republice Fe
deralnej, natomiast nie miałaby ta 
kiego prawa w Niemieckiej Repu
blice Demokratycznej. Głównym 
jednakże akcentem noty mocarstw 
zachodnich jest bardzo zasadniczy 
sprzeciw przeciwko ustaleniu gra
mie Niemiec w oparciu o postano
wienia poczdamskie. Oczywiście, 
trzeba to natychmiast silnie pod
kreślić, sprzeciw ten godzi ponow
nie i  bezpośrednio w naszą gra
nicę nad Odrą i Nysą. Dalej rządy 
zachodnie protestują w swych no
tach przeciwko ograniczeniu wol
ności Niemiec, jeśli chodzi o ucze
stniczenie w sojuszach politycz
nych z innym i krajam i. Jest to 
dość zrozumiałe i właściwie wyjaś
nia całkowicie stanowisko mo
carstw zachodnich. Ich  bowiem 
podstawowym celem jest wciągnię
cie Niemiec Zachodnich do agre
sywnego bloku atlantyckiego, a nie 
zawarcie trak ta tu  pokojowego ze 
zj e d noczonymi Nie-mcami.

Dalsze poruszenie op in ii po li
tycznej wywołała odpowiedź rządu 
radzieckiego na powyższe wywody, 
zawarte w notach trzech państw 
zachodnich. Rząd ZSRR stoi na 
stanowisku konieczności niezwłocz
nego omówienia sprawy przepro
wadzenia wolnych wyborów ogól- 
Poniemieckich przez cztery mocar
stwa. Rząd radziecki, zgodnie z ar
tykułem  107 K a rty  Narodów 
Zjednoczonych, wykluczającym in 
gerencję ONZ w sprawie niemiec
kiej, sprzeciwia się badaniu wa
runków dla wyborów wr Niemczech 
przez Komisję ONZ, natomiast czy- 
n i ważki krok w kierunku zadość
uczynienia stanowisku państw za
chodnich i godzi się na badanie 
warunków 
wyborów ogólnoniemieckich w obu 
częściach Niemiec. Badania te jed
nakże mogłyby być przeprowadzo
ne tylko przez Komisję utworzoną 
przez cztery mocarstwa, wykonują
ce funkcje okupacyjne w Niem
czech. Dalej rząd radziecki uza
sadnia, że w interesie czterech mo
carstw leży, by Niemcy nie mogły 
uczestniczyć w żadnych koalicjach, 
lub sojuszach wojskowych, prze
ciwko tym  państwom skierowanym 
zaś propozycja zezwolenia Niem
com na posiadanie narodowych sił 
zbrojnych odpowiada zasadzie su
werenności narodowej i równo
uprawnienia między państwami. 
Słusznie argumentuje nota ra
dziecka, że „nie można wyobrazić 
sobie takie j sytuacji, by Japonia 
m iała prawo posiadania własnych 
narodowych s ił zbrojnych, prze
znaczonych dla obrony kraju, a 
Niemcy były tego prawa pozbawio
ne i znalazły się w gorszej sytua
c ji” . W sprawie granic Niemiec 
Związek Radziecki staje ponownie 
i konsekwentnie na stanowisku po 
stanowień poczdamskich.

Można sobie wyobrazić, jaką falę 
wypowiedzi i jakie zainteresowanie 
całej prasy światowej wywołała 
nowa nota radziecka. Trzeba nie

wątpliwie uznać ją, jako bardzo 
Ważmy akt w kierunku pokojowego 
uregulowania najważniejszego po
litycznego problemu Europy — 
sprawy niemieckiej. Jeżeli dialog 
w sprawie niemieckiej między 
w ielkim i mocarstwami będzie trw a ł 
dalej, wzrosną szanse pokojowego 
załatwienia tego problemu, Oczy
wiście w interesie mocarstw impe
rialistycznych leży przede wszyst
kim  wciągnięcie Niemiec Zachod
nich do agresywnego bloku a tlan
tyckiego. Z drugiej jednakże stro
ny propozycje radzieckie posiadają 
bardzo ■ poważny walor w oczach 
Wszystkich Niemców i z tym  mo
carstwa zachodnie będą musiały 
się liczyć. Poważna część komen

tatorów politycznych prasy za
chodniej przewiduje, że mocarstwa 
bloku atlantyckiego będą grały na 
zwłokę by wprzód związać osta
tecznie Republikę Federalną z tym 
blokiem, zanim dojdzie do wyborów 
ogólnoniemieckich. Czy im się to 
uda, to zależy przede wszystkim od 
stanowiska najszerszych mas spo
łecznych w samych Niemczech. W 
każdym razie problem niemiecki 

jest w te j chw ili niesłychanie 
skomplikowany, a jednocześnie 
jest on najważniejszym problemem 
politycznym Europy. Nie trzeba 
mówić Ja k  istotne jest rozstrzy
gnięcie tego zagadnienia dla spra
wy polskiej. Nasz interes narodo
wy będzie zaspokojony jedynie w 
wypadku, jeżeli dojdzie do zjedno
czenia Niemiec, na bazie pokojo
wej i demokratycznej, przy u trzy
maniu granicy na Odrze i Nysie. 

To, co dają Niemcom państwa za
chodnie w zamian za ich udział w 
bloku atlantyckim , to są właśnie 
nasze ziemie na wschód od Odry 
i Nysy. Natomiast Związek Ra
dziecki daje Niemcom możliwość 
utworzenia zjednoczonego i suwe
rennego państwa, na terytorium  
odpowiadającym wymogom spra
wiedliwości i zapewniającym pokój 
w Europie. Każdy Niemiec musi 
dziś dokonywać wyboru. Wybiera

jąc propozycje państw zachodnich 
musi liczyć się z możliwością woj
ny na swoim podzielonym sztuczną 
granicą terytorium . Idąc za roz
wiązaniem proponowanym przez 

Związek Radziecki staje przed per
spektywą wejścia Niemiec w przy

jazne stosunki z sąsiadami i ucze
stniczenia ich w równowadze poli
tycznej nowej Europy, gwarantu
jącej pokój.

sprawie Niemiec i wskażmy pewne 
fak ty  polityczne świadczące o roz- 
woij-u , tego problemu w samych 
'Niemczech i na szerszej platform ie 
politycznej.

„Nota radziecka z 9 kwietnia do
wodzi — pisze „Times”’ — że ZSRR 
chce prowadzić rokowania we 
wszystkich zagadnieniach dotyczą
cych Niemiec. Nie ulega wątpliwo
ści, że związek Radziecki dąży do 
tego, by dać Niemcom możność 
uczynienia wyraźnego wyboru po
między sojuszem z Zachodem, a 
zjednoczeniem' ich ojczyzny” .

Dalej „Times” , in terpretując ar
tyku ł 107 K a rty  Narodów Zjedno
czonych, zmuszony jest przyznać, 
że Związek Radziecki m ia ł pełne 
prawo odrzucenia propozycji po
wierzenia Kom isji ONZ badań w 
sprawie warunków przeprowadze
nia wyborów w całych Niemczech.

Dziennik .Daily Telegraph”  pod
kreśla, że rządy mocarstw zachod
nich powitany przestudiować z 
wielką uwagą propozycje zawarte 
w nowej nocie radzieckiej. Neta 
rządu radzieckiego w sprawie tra 
kta tu  pokojowego z Niemcami jest 
żywo komentowana przez prasę 
amerykańską.. Dzienniki amery
kańskie zamieszczają pełny tekst 
noty lub też óbszeune w y ją tk i oraz 
liczne komentarze.

Dziennik „New York World Te
legram and Sun”  uważa, że nowe 
propozycje radzieckie wywołały 
ogromne wrażenie w całych Niem
czech.

„New York Herald Tribune”  pod
kreśla zaś, że polityka zagrm iczna 
Stanów Zjednoczonych, Anglii i 
F ranc ji przeżywa obecnie bardzo 
poważny kryzys. Zagadnieniem 
najbardziej palącym jest problem 
niemiecki.

„Przyjęcie propozycji radzieckich 
— pisze ton dziennik — oznacza 
zrezygnowanie z utworzenia dywi
z ji zachodnio-niemieckich, które 
mają stać się fundamentem gma-

chu wznoszonego przez generała 
Eisenhowera i  noszącego nazwę 
„sojuszu północno-atlantyckiego” . 
Jednakże z* drugiej strony, jeśli 
Stany Zjednoczone. Anglia i  Fran
cja odrzucą propozycje radzieckie, 
to Niemcy zachodni gorzko zawie
dzeni w swych nadziejach odzys
kania jedności, tak, czy owak od
mówią utworzenia tych dywizji, 
mających wejść w skład sojuszu 
północno-atlantyckiego” .

W zakończeniu „New York He
rald Tribune”  podkreśla, że odrzu
cenie przez Stany Zjednoczone 

propozycji radzieckich wywoła nie 
wątpliwie jak  najfatalniejsze w ra
żenie na całym świece, gdyż bę
dzie zrozumiane, jako „niechęć 
rządu amerykańskiego do jak ich 
kolwiek rozmów, zmierzających do 
utrwalenia pokoju” .

Z wszystkich powyższych gło
sów wynika jasno, że polityka 
trzech mocarstw zachodnich • w 
sprawie Niemiec znalazła się w 
wyniku propozycji radzieckich w 
bardzo trudnej sytuacji. Przyjęcie 
ich wyklucza realizowanie agre
sywnych planów, ich odrzucenie 
zaś może spowodować w ielki k ry
zys zaufania Niemców wobec 
państw zachodnich. Tymczasem 
propozycje radziecike stanowią wy 
raz bardzo konsekwentnej l in ii po
litycznej w sprawie niemieckiej. 
Józef S talin w swej znamiennej 
odpowiedzi na pytan ia  redaktorów . 
pism amerykańskich oświadczył, , 
że uważa, iż nadszedł właśnie w 
tej chw ili stosowny czas do zjed
noczenia Niemiec. Te słowa muszą 

budzić zrozumiałe zainteresowanie 
wśród samych Niemców. Dowody 
na to, że Niemcy czują się w n a j
wyższym stopniu zainteresowani 
propozycjami radzieckimi mamy . 
zarówno w Niemczech zachodnich,,,, 
jak  i w Niemieckiej Republice Dę-„ 
mokratycznej. ZSRR ofiarowuje, 
narodowi niemieckiemu bardzo 
ważkie propozycje dla interesu na
rodowego Niemiec. Nie sposób nie... 
brać tego pod uwagę.

Z drugiej strony ZSRR stoi n ie . 
złomnie na stanowisku koniecz
ności pokojowej i demokratycznej 
bazy, na której ma powstać zjed
noczone państwo niemieckie. Tak
że sprawę granicy na Odrze i  Ny
sie stawia i  tym  razem ZSRR tak, 
jak  zwykle, bez jakichkolw iek nie-, 
domówień. Jeszcze jednym wyra
zem tego są słowa Józefa Stalina . 
w depeszy do Bolesława Bieruta z 
okazji 60-ciolecia Prezydenta R. P. 
Czytamy tam o „Nowej, zjednoczo
nej, niepodległej ludowo-demckra-, 
tycznej Polsce“ . Polska zjednoczo- 
czona, o której pisze Józef Stalin, 
to Polska cd Odry i Nysy do Bugu, , 
od Ba łtyku do Karpat. Wyraz u- 
znania tego stanowiska dają także 
przedstawiciele demokratycznych 
i  pokojowych sił narodu niemiec
kiego. Premier Orotewohl na aka- . 
demii w Berlin ie urządzonej z Oka
z ji 60-ej rocznicy , urodzin Brezy- . 
denta Bieruta, powiedział: „Naród . 
niemiecki musi zdać sobie sprawę, 
że między rewizjonistyczną po lity 
ką mocarstw zachodnich wobec 
granicy,poko ju  na Odrze 1 Nysie, 
a ich polityką przygotowywania 
trzeciej wojny, światowej, zachodzi 
ścisły związek. Wszelki rewizjonizm . 
w stosunku do granicy na Odrze i 
Nysie jest otwartą propagandą, 
wojenną. Toteż jasne uznanie gra
n icy-na  Odrze i  Nysie za granicę 
pokoju między Niemcami a Pols
ką, stanowi rozstrzygającą broń w 
walce przeciwko przygotowaniom 
do nowej wojny.

Zaproponowane w projekcie rzą
du ZSRR uregulowanie spraw te
rytoria lnych na podstawie układu 
poczdamskiego stanowi rozwiąza
nie jedynie realne również dla na. ■ 
rodu polskiego.“

(Dokończeni® na str. 11)

dla 'przeprowadzenia Z ACYTUJMY dla ilus trac ji nie
które głosy prasy światowej w
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VIVAT NARÓD! V IVA T WSZYSTKIE STANY’
„K ró l jestże szlachcicem? Jest. Sena,nr ^  A A U i J  U  1  i U  ^  1  •„Aro/ jęstze szlachcicem? Jest, Senator jest że Szlachcicem? Jest, Po 

set jesUes Jachcie. Jest. Więc te wszystkie trzy stany, ta tylko jednym 
'.•stąnem,. l o  jest tomnmea nigdy nic pojęta rozumem, że'Rzeczpospolita 
T  m9n c ty ik o  j sden stan szlachecki do swego rządu, przecież z tego 
s'anu, zrobiła trzy stany tak cudownym sposobem, jako i to że z jed
nej króla pojedynczej osoby ma także jeden stan zupełny“ .

ks. Franciszek Jezierski

...obaj marszałkowie sejmowi, senatorowie zebrani, posłowie różnych 
woj etc od z lii: arbitrów ie, wszystko to pociągnęło w rynek starego miasta 

na ratusz. Małachowski, Sapieha, i wszyscy co tam byli. podali dekla
rację ze z mocy prawa dziś zapadłego przyjmują miejskie.

brama triumfalna... godła handlu i  kupiectwa z księgą i na
po niżej.

...stała
pisprn : W olność handlu; 
równanie stanów.

\ X 7  DNIU 3-go maja 1791 roku 
uchwalona została przez sejm 

szlachecki, w drodze faktycznego za
machu stanu Ustawa Rządowa, zwa
na Konstytucją 3-go maja. Ustawa 
była koronującym wszystkie inne 
dziełem Sejmu Wielkiego; określiła 
nowe ramy ustroju Rzeczypospolitej i 
dała 'podstawy do nowoczesnego, 
nieskrępowanego stanowymi urosz- 
czenlamj rozwoju państwa.

Mógłby ktoś powiedzieć, że z tego 
punktu vvidzenia Ustiłwa jest przece
niana., bo przecież stan szlachecki w 
Poiśce nic nie stracił ze swych pry
watnych praw podmiotowych, bo 
większość praw publicznych przy nim 
została, że więc Konstytucja majowa 
była aktem umiarkowanej reformy 
przede wszystkim politycznej, a nie 
aktem rewoluc jnym, w szerokim 
społeczny m znaczeniu.

Istnieje i drugi pogląd na Konsty
tucję, dość rozpowszechniony wśród 
starszej zwłaszcza, a historycznie nie
zorientowanej inteligencji. Patrzy 
Się na nią jako na doskonały i  godny 
naśladowania wyraz gorącego umiło'.

co światłej szych w
ace ludzi; jako na wyraz szlachet- 

łle| °  w>T«cjenia się przywilejów sta 
nowych w imię dobra zagrożonej przez 
sąsiadów Polski, w imię sprawiedli
wości społecznej i miłości bliźniego.

Obydwa te poglądy są i słuszne i 
niylnę zarazem. Ustawa nie pojawiła 
st? jako deus ex machina — proces 
Historyczny stworzył warunki do jej 
uchwalenia; dzieło reformy znalazło 
głębokie uzasadnienie w rzeczywis
tości. Ustawa przytem nie zawiera 
Wszystkich postanowień sejmowych a 
dystans dwóch wieków przćsłanią 
niekiedy dzisiejszemu czytelnikowi 
tekstu konstytucji majowej cztery la
ta trudu i Walki, Ustawy Rządowej 
riie można rozpatrywać nie tylko w 
oderwaniu od szerokiego tła społecz
nego, lecz również, i w oderwaniu od 
innych postanowień Sejmu Wielkie
go. Odmawianie znowu przywódcom 
obozu Konstytucji patriotyzmu, szla
chetnych dążeń do polepszenia dcli 
stsńów. ‘ upośledzonych byłoby z 
krzywdą ich pamięci i kłamstwem 
historycznym. Z drugiej strony wy
jaśnianie dzieła reformy przy wy- 
łączftyin stosowaniu kryteriów indy
widualnej oceny jego twórców to co 
najmniej naiwność. Genezę, tenden
cje, znaczenie dzieła sejmu czterolet
niego wyjaśnić można tylko na szero
kim tłe przebiegu historycznego.
V K 7Z W IĄ Z K U  z formalnym, demo.
* ’  kratyezno-szlacheckirń ustrojem 

politycznym, a nawet społecznym 
(Szlachcic na zagrodzie równy woje
wodzie) utarło się widzenie stanu szła 
checkiego dawnej Rzeczypospolitej ja 
ko monolitu, co sprzeczne jest z ówczes 
»4 rzeczywistością. Dostrzeganie 
głębokiego rozwarstwienia stanu da
tuje się od „niedawna i często jeszcze 
jest nieprecyzyjnie przedstawiane.

Stan szlachecki w Polsce, w po
czątkowym okresie swego istnie
nia był pod względem klasowym 
grupą dość jednolitą. W.wieku XV 
Przeważa wśród szlachty typ włas
ności jedno lub najwyżej parowios- 
kowej; szlachty zagonowej w pew
nych okolicach kraju jest sporo, lecz 
Przy Ogólnie niskim poziomie gospo
darczymi je j poziom życiowy nie wie-

Prawo dla włościan; obok... Po-

Jan Duklan Ochocki

le odbiega od warstwy poprzedniej; 
wielkie włości możnowładcze można 
policzyć na palcach jednej ręki.

W związku z wielu przyczynami 
(rozwój handlu zbożem, kolonizacja 
na prawie niemieckim, coraz ściślej
szy związek z Litwą) struktura we- 
wnętrznostanowa ulega przekształce
niu. Datująta się mniej więcej od 
połowy XV-ego wieku kumulacja 
własności ziemskiej trwa do ostatnich 
lat wolnej Rzeczypospolitej. Rezulta
tem je j jest powstanie wielkich la- 
t\  f  undiow magnackich, przede wszy
stkim na ziemiach wschodnich, póź
niej również w Koronie; rezultatem 
je j jest także pauperyzacja szlachty 
zagonowej a Często i jędncfclwarcz- 
nej. W wielu okolicach kraju włas
ność latyfundialna i więcej niż śre 
dnia wyparła zupełnie zegonowców 
i szlachtę średnią. Zagonowcy niekie
dy schodzili na parobków i nawet 
chłopow pańszczyźnianych.

W wieku XV III-ym  społeczna stru
ktura Polski przedstawia podwójny 
schemat; stanowy7 i klasowy. Stanem, 
nie w ówczesnym, lecz w dzisiejszym 
p r a wr, o-Spoleczn ym znaczeniu tego 
słowa jest szlachta, mieszczaństwo i 
chłopi. Szlachta z kolei (ona nas w 
tej chwili głównie interesuje) jest 
podzielona na dwie główne grupy 
klasowe: gołotę i posesjonatów, a i w 
tych grupach przeciwieństwa są o- 
stre. Olbrzymia różnica dzieli nic nie 
posiadającego wiełkoszlacheckiego po- 
kojowca od szlachcica siedzącego 
czynszem u magnata lub od brukow
ca, miejskiego lumpenproletariusza. 
Zagonowiec, uprawiający własnoręcz
nie swój zagon i szlachcic na paru 
folwarkach to obydwaj posesjonaci, 
lecz różnica między nimi jest tak 
wielka jak między drugim z nich a 
prawdziwym latyfundj stą; Radzi
wiłłem, Potockim, Lubomirskim.

Bezpośrednim skutkiem rozwar
stwienia było przejście w magnackie 
ręce wyłączności dysponowanie polity 
cznego. Zwycięstwo demokracji szla
checkiej nad możnowładztwem w wie
ku XV /XV I zostało skutecznie zni
welowane rosnącą przewagą ekono
miczną lokalnych magnackich króle
wiąt. O tym, że w wieku X V II tym 
i XVTII-tym we wszystkich dziedzi
nach życia rządziła w Polsce magnac
ka oligarchia nie trzeba nikogo prze
konywać. Ta zmiana sytuacji fakty
cznej przy niezmienionych demokra
tycznych formach ustrojowych nie 
uszła uwadze szlachty i budziła bez
skuteczne protesty. Śladów ich łatwo 
doszukać się w literaturze i dokumen

tach publicznych. Najsilniejszym wy
razem protestu w dziedzinie ideolo
gicznej była niesłychanie silnie wro
sła w świadomość wartość równości 
szlacheckiej.

Bezskuteczność protestów wynikała 
7. sytuacji politycznej i gospodarczej 
epoki. Kra j przechodził w wieku 
XVII-ym  i XV III-ym  wiele zaburzeń 
i wrogich najazdów, które fatalnie 
odbiły się na stanie rolnictwa. Ze 
wszytkich klęsk magnat wychodził 
bardziej obronną ręką niż szlachcic 
średni. Latyfundium było wielkie, 
najczęściej rozrzucone po całym pań
stwie więc intraty choć zmniejszone 
dochodziły stale. Szlachcic jedno lub 
nawet parowioskowy po jednym na- 
jeździe i spaleniu mógł iść na żebry, 
o ile... nie wspomógł go potężny 
jeszcze magnat. Magnat mający 
wpływy u tronu i w sejmie, trzęsący 
trybunałami, mający nadworne woj
ska uzyskiwał jeszcze większe możli
wości uzależnienia od siebie szlachci
ca średniego.

U 1 N A fortun średnioszlachec- 
kich poczęła przyczyniać się do 

zmiany psychicznego stosunku szlach
ty do ziemi. Własny majątek jest w 
połowie wieku XVIII-ego ciągle jesz
cze wartością psychologiczną, ale już 
relatywizowaną. W dużej mierze sta
je się wartością kapitałową i często 
ze względów czysto kalkulacyjnych 
szlachcic pozbywa się własnej ziemi i 
bierze zastawem majątki magnackie. 
Leży to w interesie samych właścicieli 
latyfundiów. W drugiej połowie wie
ku XVIIl-ego kraj znacznie się uspo
koił a wielkość i rozrzucenie latyfun-

R

U S TA W A  R ZĄD O W A

Z  Trójcy S m (,ej Jedynego August z Bożej woli Na-
O u K ro i Polski wraz z stanami skonjederowanymi, w liczbie podwójnej Naród Polski 

reprezentującymi. J

i ‘i  103 ,nas wszystkich Od ugruntowania
i wydoskonalenia konstytucji narodowej jedynie za_ 

’ "ługiem doświadczeniem poznawszy zada wio
nę rządu naszego wady, a chcąc korzystać z pory, 
w jakiej s.ę Łuropa znajduje, i z tej dogorywała- 
cej chwili, która nas samym sobie wróciła, wolni od 
hańbiącej obcej przemocy nakazów, ceniąc drożej 
nad życie, nad szczęśliwość osobistą — egzystencje 
polityczną, niepodległość zewnętrzną i wolność we
wnętrzną Narodu, którego los w ręce nasze jest po_ 
wicrzony... dla dobra powszechnego, dla ugrunto
wania wolności, dla ocalenia Ojczyzny naszej i jej 
gTanic z największą stałością ducha niniejszą kon
stytucję uchwalamy...

...wszystkim ludziom jakiegokoiwiekbądż wyzna- 
nia, pokoj w wierze i opiekę rządowa winniśmy i 
dlatego wszelkich obrządków i religij wolność w 
krajach polskich, podług ustaw krajowych, waruje.

Wszystką szlachtę TÓwnemi być między sobą li
zną jemy, nie tylko co do starania się o urzędy i o 
sprawowanie posług Ojczyźnie, honor, sławę poży
tek przynoszących, ale oraz co do równego używa
nia przywilejów i prerogatyw stanowi szlacheckie 
mu służących, nade wszystko zaś prawa bezpieczeń
stwa osobistego...

Trawo na teraźniejszym sejmie zapadłe pod ty- 
iulem: „M l a s t a  n a s z e  k r ó l e w s k i e  w o l n e  
w pa n s t w a c h  R z e c z y p o s p o l i t e j “ w zn 
pełności utrzymane mieć chcemy i za cześć niniej. 
szej konstytucji deklarujemy...

Lud rolniczy, spod którego ręki płynie najobfitsze 
bogactw krajowych źródło, który najliczniejsza w 
Narodzie stanowi ludność, a zatem najdzielniejszą 
kraju siłę, tak przez sprawiedliwość, ludzkość i obo- 
wiązki chrześcijańskie, jako i przez własny interes 
dobrze zrozumiany, pod opiekę prawa i rządu kra
jowego przyjmujemy...

Wszelka władza społeczności ludzkiej początek 
swój bierze z woli Narodu. Aby więc całość państw 
wolność obywatelska i porządek społeczności w rów
nej wadze na zawsze zostawały, trzy władze rząd
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Narodu Polskiego składać powinny i z woli prawa
¡ r S l eS° na zawf ze skla(,ać będą, to jest władza 
prawodawcza w stanach zgromadzonych, władza 
najwyższa wykonawcza w Królu i Straży i władza
wńonvonhCif,.W j !,rysdvkcj arh »en koniec ustano. Mionych lub ustanowić się mających.

Jako zaś prawodawstwo sprawowane być nie mo
że przez wszystkich i Naród wyręcza się w tej mie
rze przez reprezentantów czyli posłów swoich do
browolnie ^wybranych, przeto slanówiemy, iż posło. 
wie na sejmikach obrani, w prawodawstwie i ogól
nych Narodu potrzebach podług niniejszej konsty
tucji uważani być mają jako reprezentanci całego 
Narodu, będąc składem ufności powszechnej. Wszy
stko i wszędzie większością głosów udecydowańe 
byc powinno; przeto liberum veto, ko 'federacje 
wszelkiego gatunku i sejmy konfederacie jako du 
chowi mniejszej konstytucji przeciwne, rz- l obala- 
' « ró ż n o ś ć  niszczące, nazawsze znocPmy..

Władza wykonawcza nie będzie mogła praw sta
nowić ani tłumaczyć, podatków i poborów pod ja 
kimkolwiek imieniem nakładać, długów publicz
nych zaciagec, rozkładu dochodów skarboiyych przez 
sejm zrobionego odmieniać, wojny wydawać, poko.

trakta.tu \  zadnego aktu dyplomatycznego arfininve zawierać...
Tron polski elekcyjnym przez familie mieć na 

zawsze chcemy i stanowiemy...
i w 0b5c KruI-a *est święta ' bezpieczna od wszystkiego. Nic zas przez się nie czyniący, za nic w od
powiedzi Narodowi być nie może. Nie samowladą 
ale ojcem i głową Narodu być powinien i tym go 
ru je '° * konstytuc'a niniejsza być uznaje i dekla-

Władza sądownicza nie może być wykonywana a 
ni przez władzę prawodawczą, ani przez Króla. lecz 
bierame a?1StratUry’ ” a te”  koniec ustanowione i wy-

Naród winien jest sobie samemu obronę od napa
ści i dla przestrzegania całości swojej. Wszyscy 
przeto obywatele są obrońcami całości i swobód na
rodowych. (Z tekstu Konstytucji 3 maja)

Miasta wszystkie królewskie w krajach Rzeczypo. 
spoistej za wolne uznajemy...

Wszyscy obywatele miasta bądź szlacheckiego, bądź 
miejskiego urodzenia ludzie, którzy chcą prowadzić 

andle na funty, łokcie, etc., mający posesje w mia- 
stach, albo gdy jej nabędą, jakiegokolwiek są do
stojeństwa, profesji i kunsztu prawo miejskie przyj
mować i pod niem zostawać będą obowiązani In 
nym zas szlachcie przyjmować miejskie wolno be- cizie.., *

Prawo kardynalne: neminsm captiyabimus nisi 
<ure yictnm na osoby w miastach osiadłe rozciąga
my» wyjąwszy podstępnych bankrutów, kaucji do
statecznej za, sobą u sądu nie stawiających i na go 
rarym uczynku złapanych.

Wolno odtąd jest i będzie każdemu mieszczanino
wi dóbr ziemskich... nabywać z znpełnem własności 
prawem posiadać i następcom swoim jako prawym 
dziedzicom, one po sobie zostawiać...

Który z mieszczan kupi całkowitą wieś lub mia
steczko prawem dziedzicznym, opłacające podatki 
10-ego grosza zł 209 najmniej, na najpierwszym 
sejmie jeżeli o to poda nobilitowany zostanie.
» * « & *  V: w*, " a kaztIym sejmie 30 osób z mieszczan 
Szczytn dziedziczne w miastach mających, do za. 
szczytu szlacheckiego przypuszczonych być ma...

...a który dosłuży się rangi sztabskapitana lub ka
pitana chorągwi u piechoty, a rotmistrza w pułku 
mocą teraźniejszego prawa szlachcicem z potomka
mi swemi zostanie.

...a który z tych dosłuży się stopnia regenta kan
celarii W7 dykasteriach rządowych, na najpierwszym 
scjr.ue nobilitowany być ma...

W duchownym stanie osoby kondycji miejskiej 
będą mogły posiadać w kolegiatach prelatury i ka 
nonie, w katedrach zaś kanonie doktoralnc, także 
wszelkie beneficia socolaría et regularía...

(Z prawa o Miastach z dn. 18 kw. 1791)

diów było rzeczą korzystną tylko w 
okresie najazdów i zniszczeń; w cza
sie pokoju koszta administracji po
chłaniały lwią część dochodu. Unika, 
jąc tych kosztów oraz potrzebując 
kapitałów pieniężnych na rokujące 
duże zyssi manufaktury magnaci 
chętnie puszczali szlachcie . swe fol
warki w zastaw za udzielane im su
my. Jednoczesny wzrost koniunktury 
rolnej spowodował, że szlachta śred
nia, zarówno właściele, jak i zasta
wił icy , poczęła w przeciwieństwie do 
magnatów przybierać na potencjona- 
le gospodarczym. Zaczęły zarysowy. 
ivać się możliwości odwrócenia sto. 
sunku zależności między szlachtą a 
magnatami. W pewnych poszczegól
nych sytuacjach właśnie magnat był 
od szlachty (nie cd szlachcica X, czy 
V ) zależny. Przykładem najhardziej 
jaskrawym jest Poniński, prawie 
XIX-o wieczny typ finansisty.

Pod koniec wieku XVIII-ęgo po
wstały w Rzeczypospolitej warunki 
pozwalające na obalenie z dawna 
szlachcie dokuczającej magnackiej 
oligarchii i ustanowienie szlachecko- 
demokratycznych rządów. Przy u- 
względnieniu tego momentu można 
dopiero rozsądnie mówić o Wartoś
ciach moralnych i intelektualnych 
twórców Konstytucji. -

Obalenie magnackiej wyłączności 
dysponowania politycznego dokonane 
zostało przez sejm czteroletni dzięki 
uchwaleniu dwóch postanowień. Jed
nym z nich była postulowana już 
przez Konarskiego zasada przecho
dzenia uchwał większością głosów, 
czyli zniesienie liberum veto. Zniesie
nie to dokonane zostało w całym pol
skim życiu parlamentarnym, zarów
no w sejmie, co postanowiła Ustawa 
Rządowa, jak i na sejmikach wg pra
wa z dnia 24 marca 1791 roku. Zna- 
ozenie tej reformy jest Oczywiste i 
nie wymaga komentarza.

Prawo o sejmikach zawierało inne 
jeszcze postanowienia, z punktu w i
dzenia szlacheckich tendencji antyma- 
gnackieh bodaj ważniejsze. Były nimi 
ograniczenia szlachty gołoty w pra
wach publicznych. O ile zniesienie 
„wolnego nie pozwalam“ było dla pe
wnego odłamu magnaterii, mianowi
cie dla zorganizowanych magnackich 
stronnictw nawet korzystne .(ponie
waż ciągłe zrywanie sejmów uniemo
żliwiało w ogóle jakąkolwiek działał, 
ność polityczną), to reforma sejmi
ków podcięła polityczny moriopol oli- 
garchii.

W ciągu wieku XVII-ego wszystkie 
województwa wykreśliły z rejestrów 
sejmikowych szlachtę nieposesjona- 
tów. Na ograniczenie to magnaci nie 
oglądali się nigdy i przypędzali na 
sejmiki zgłodniałą i zapłaconą drob
ną szlachtę (zagonowców, czynszow- 
ców, brukowców) by ta głosowała, a 
gdy trzeba rąbała przeciwnika zgod
nie z zaleceniami mocodawców. Nadu
życie to stało się formalnie obowią
zującym prawem, gdy w roku 1768 
na sejmie repninowskim, razem z za
sadą liberum veto wpisano je do 
praw kardynalnych zezwalając na u- 
dział w sejmikach „zastawnikom i fa- 
miliantom województwa“ . Sejm czte
roletni nie bacząc na zasadę rów
ności szlacheckiej odsunął od sejmi
kowania nieposiadaezy, z wyjątkiem 
prawdziwych i dużych zastawników 
(przedtem pod ich imieniem przemy
cano czynszowców) opłacających po
datku 100 złp rocznie.
Tp RZEPROWADZENIE zasady 
A przechodzenia uchwał większo
ścią głosów i odsunięcie od sejmiko
wania szlachty drobnej, bezwolnej w 
rękach magnackich naganiaczy, było 
oczywiście aktem postępu. Miarę tego 
postępu objąć można właściwie do
piero w aspekcie psychologiczno-spo- 
łecznym. Reforma była aktem dodat
nim z punktu widzenia politycznego, 
ale zarazem była dowodem olbrzymiej 
rewolucji ideologicznej. Wykreślona 

( Dokończenie na str. 6)



Str. 6 D Z I Ś  I  J U T R O Nr 18 (338)

VIVAT NARÓD! V IVA T W SZYSTKIE STANY!

| N orblin : Instrukcja sejmikowa

została z życia politycznego (nie ze 
sfery stosunków prywatno-prawnych 
i praw prywatno-podmiotowych) 
święta wartość równości szlacheckiej, 
która dotychczas była najważniejszą 
bronią ideologiczną szlachty i drobnej 
i średniej. Reforma b>ła jednym z 
pierwszych przejawów ukapitalistycz- 
nienia psychiki. Więcej — była wy
razem racjonalizowania myślenia, do.

wodem odwrotu od bezwładu ideolo
gicznego powiązanego z, bezwładem 
społecznym, odwrotu od kategorii nie
mal magicznych. Było bowiem coś ma. 
giczno-absurdalnego w dawnych sar
mackich wartościach ideologicznych: 
równości, liberum veto, tronu elek- 
cyjnego i cenie szlachectwa, nie 
pozwalającej na paranie się zawoda
mi mieszczańskimi.

Przejawem zmiany układu gospo
darczego w kraju i rewolucji ideolo
gicznej były również postanowienia 
sejmu czteroletniego dotyczące mie- 
szczańswa. Od wieku XVII-ego mia
sta w Polsce znajdowały się w stanie 
zupełnego upadku, od początków jed
nak panowania Stanisława Augusta 
sytuacja ich zaczęła się poprawiać, a 
zwłaszcza Warszawy, która w porów
naniu z innymi miastami kraju do
szła do prawdziwego rozkwitu. Po
prawa koniunktury rolnej ożywiła 
handel i rzemiosło, a pierwsze objawy 
kapitalizmu dały podnietę do rozwoju 
życia finansowego. Charakterystyczne 
w tym okresie dla Warszawy jest 
działanie w jej murach wielu bankie
rów, ściśle związanych interesami z 
postępowo gospodarującym odłamem 
magnaterii i szlachty zamożnej. Gór
na warstwa mieszczaństwa warszaw
skiego była w owym okresie siłą,z kto-

(Dokończenie ze słr. 5)

rą należało się liczyć. Poza tym uka- 
pitalistyczniające się ziemiaństwo 
dojrzało całą niekorzystność dla roz
woju gospodarczego feudalnej sytu
acji miast, oddanych na łaskę królew
skich starostów i prywatnych właści
cieli. Na tym odcinku istniała zgod
ność dążeń mieszczaństwa i postępo
wej szlachty. Transparent sławiący 
wolność handlu widziany przez Ochoc
kiego po ogłoszeniu Ustawy Rządo
wej kry ł głęboki sens. Reforma miast 
polegająca głównie na zaprowadzeniu 
samorządu, mimo że przeprowadzona 
z pozostawieniem wielu akcentów feu
dalnych, była aktem postępu, była 
zgodna z tendencjami nadchodzącej 
nowej epoki.

Szlachectwo w Polsce praktycznie 
biorąc było dostępne pewnym jednost
kom z mieszczaństwa od dawna. Dro- 
gę do szlachectwa otwierała niekiedy 
zasługa a zawsze pieniądz. Tak weszli 
do szlachty Scipionowie, Szembeko- 
wie, Paparowie, Mazarakowie, Mor
sztynowie, Firlejowie i mnóstwo in
nych. Wejście to jednak było zawsze 
formalnie uzasadnione bądź zasługą, 
bądź posiadaniem szlachectwa zagrani

cznego. Oficjalne umożliwienie nobili
tacji wyłącznie na zasadzie cenzusu 
majątkowego to najbardziej jaskra
wy przejaw kapitalistycznej rewolucji 
ideologicznej. Skutkiem tego chara
kter szlachectwa polskiego zmienił się 
bardzo istotnie. Poprzednie szlachec
two było przede wszystkim wartoś
cią ideologiczną, o charakterze bez- 
mała charyzmatycznym, doskonale 
osiągalne tylko popizez urodzeire. 
(dowodem — ograniczenia skarta- 
bellatu). Aspekt prawmy instytucji 
szlachectwa był konsekwencją jego 
magiczno-char., zmaty cznego chara
kteru. Po reformach Sejmu Wielkiego 
szlachectwo jest przede wszystkim 
instytucją prawną. Szlachcic to po- 
prostu pełnoprawny obywatel demo
kratycznego (na swój sposób) pań
stwa. Obywatelstwo to jest ograni
czone klasowo, ale nie wymagajmy 
za wiele od ludzi wieku X V III, tak 
bardzo jeszcze podatnych na ciśnienie 
ideologiczne ustępującej epoki.

Norblin : Szlachcic polski

Nie tylko względami ideologiczny
mi tłumaczyć należy wąski zakres a- 
doptacji do nowego szlachectwa-oby- 
watelstwa. Szlachta zamożna i bo
gate mieszczaństwo mogły obalić oli
garchię wtedy tylko, gdy same gospo
darczo były silne. Fundamentem tej 
siły było utrzymywanie w podległoś
ci pańszczyźnianego chłopstwa i 
plebsu miejskiego, aby tym skutecz
niej korzystać z ich pracy — jednym 
słowem otwieranie nowej epoki mo
żliwe było tylko kosztem niezmienio
nej sytuacji warstw społecznie upo
śledzonych. Ingerencja sejmu w tej 
dziedzinie nie wykracza poza racjo
nalny, państwowy aspekt i nie speł
nia postulatów sprawiedliwości spo
łecznej, stawianych zazwyczaj z pó
źniejszego punktu nudzenia.

\ 7IVAT Naród! Vivat Wszystkie 
Stany! Hasło to, przypisywane 

dniom Konstytucji Majowej stało 
się częścią legendy, którą potomni 
ctoczyli wielkie dzieło sejmu cztero
letniego. Legendy są też faktem spo- 
łec.anym, a na dnie ich kryje się 
często prawda, godna starań o je j 
wykrycie. Jakżeż więc przedstawia 
się problem „narodu“  wobec tych 
„wszystkich stanów“ , które właśnie 
nie wszystkie zostały w pełni objęte 
dziełem i-eformy?

Dzisiaj jeszcze daje się słyszeć 
twierdzenie, że w Polsce feudalizmu 
nie było. Twierdzenie takie, nie wy
jaśnione terminologicznie powoduje 
szereg nieporozumień. Prawdą jest, 
że nie było w Polsce feudalizmu w 
formie takiej jak na zachodzie Euro- 
uy. Nie było w Polsce średniowiecznej 
ani nowożytnej skomplikowanej stru
ktury społecznej z towarzyszącym 
je j formalnym uszczeblowaniem wła
dzy politycznej. Było natomiast to, 
co dla feudalizmu — nawet w praw
no-ustrojowym znaczeniu tego słowa 
— jest najważniejsze. Była faktycz
na atomizacja całego życia społecz
nego kraju i to w stopniu silniej
szym niż w średniowiecznej zachod
niej Europie. Małe ksiąstewko nie

mieckie w Xl-ym wieku było w więk
szym stopniu częścią organizmu Rze
szy niż w wieku XVIl-ym  i XVHI-ym 
np. powiat owrucki był częścią 
organizmu Rzeczypospolitej, mimo 
że mieszkańców jego nie oddzielała 
od króla i sejmu złożona hierarchia 
władców lennych. Atomizacja ta po
wodowana była dwustronnie: olbrzy
mią przewagą gospodarczą a za tym 
i polityczną lokalnych królewiąt oraz 
dócentralistyeznym, choć formalnie 
r,;e feudalnym, ustrojem państwa 
(nie miejsce tu by te powody szere
gować przyczynowo). Psychicznym re 
zułtatem tej atomizacji było zacieś
nienie szlacheckiej świadomości poli
tycznej do spraw własnego powiatu. 
W tych warunkach rozwój poczucia 
przynależności narodowej był na ska
lę masowo znacznie utrudniony.

Zniesienie feudalnej izolacji po
szczególnych społeczności lokalnych 
było niezbędnym warunkiem rozwoju 
narodowości, a ściślej rozszerzania 
się świadomości przynależności na
rodowej. Obalenie oligarchii było ko
niecznym etapem i na tym odcinku. 
Tam, gdzie feudałizm przetrwał, w 
pańszczyźnianych wsiach szlachec
kich — tam o poczuciu narodowym 
mowy nawet nie było (jest to oczy
wiście skrajny przykład antynaro- 
dowego charakteru feudalizmu). 
Powstanie i rozprzestrzenianie się 
świadomości narodowej możliwe jest 
tylko w warunkach wspólnych na 
wielką społecznie skalę, dostatecznie 
masowych dążeń rozwojowych. Zja
wiska te zachodzą tym łatwiej, im 
bardziej dążenia te mają charakter 
rewolucyjnego zrywu. „Rewolucja 
3-go maja“ była właśnie rezultatem 
takiego zrywu mas średnioszlachec- 
kich i góry. mieszczaństwa i przyczy
niła się do rozwoju świadomości na
rodowej. Więc naprawdę „V ivat
Naród!“ .

Czy również „V ivat Wszystkie Sta
ny“ ? Jasne, że w wieku X V III-ym  
jeszcze nie, ale Polska w epoce Sej
mu Wielkiego znalazła się na takim 
zakręcie historycznym, na którym 
Konstytucja 3-go Maja była pierw
szym, otwierającym dalsze, etapem 
społecznego i narodowego rozwoju. 
Dzieło sejmu czteroletniego, obciążo
ne jeszcze wielu reliktam i odchodzą
cej epoki, niosło już jednak dużo 
treści nowej, było już wyrazem ro
dzącego się w kraju kapitalizmu, w 
owym okresie społecznie dynamicz
nego. Zostało ono wkrótce zdystan
sowane zdobyczami rewolucji fran
cuskiej, przyniesionymi do kraju

N otblin : Mieszczanin

przez zwycięskich żołnierzy Napo
leona, ale słupem milowym między 
feudalizmem a kapitalizmem, w któ
rym warstwy i klasy dotąd upośle
dzone znajdą własne drogi rozwojo
we, było w Polsce nie wprowadzanie 
kodeksu Napoleona, lecz właśnie 
dzieło Sejmu Wielkiego. Dlatego za
sługuje ono na pamięć, a twórcy je
go, którzy potrafili wydobyć się z 
bezwładu epoki mijającej, lecz jesz
cze nie minionej — na szacunek.

Andrzej Zajączkowslci

Stanisław KRUK

Jak Król Jegomość 
„Zgromadzenie Libery i W  arszaiuskiej”
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rozprószył tylko próżniactwem bawiący się, 
przez zgromadzenie Liberyi do n a j
wyższej Zwierzchni oddany bę

J EST lipiec 1791 r. Warszawa, 
stolica Polski, siedziba Sejmu 

4-letniego żyje w ie lk im i wydarze
n iam i: zarzewiem pierwszych swo
bód obywatelskich — zdobyczy 
Konsty tuc ji 3 Maja i odgłosami 
wypadków rewolucyjnych we 
Francji.

świadomość wielkiego przełomu 
dziejowego ogarnia coraz szersze 
masy plebejskie. Budzi w nich go
rące ukochanie ojczyzny, która — 
jak  wierzą — stanie się odtąd 
wspólną własnością całego narodu, 
budzi w nich pragnienie poprawy 
ich losu.

Masy plebejskie nie są jednak 
jeszcze zorganizowane, ich świado
mość rewolucyjna wyzwala się w 
emocjonalnych przeżyciach, nie 
posiadają jeszcze metody w alki — 
dzia ła ją  w rozproszeniu, w party
zantce ideowej, w chaosie obietnic 
ludzi, którym  nie zawsze słusznie 
ufa ją.

— Lud warszawski nie umie jesz
cze żądać dla siebie praw — chwi
lowo o nie prosi.

Jedną z takich niezmiernie in 
teresujących in ic ja tyw  społecznych 
jest próba utworzenia związku za
wodowego liberii, czyli służby do
mowej, jakbyśmy to dzisiaj okre
ślili. Jak wynika z zachowanych 
dotąd akt Kom is ji Polic ji z r. 1791 
autoram i tego ciekawego projek
tu  by li: Franciszek Niewiarowski, 
lokaj Stanisława Potockiego, pesła 
lubelskiego i Jan Lubatowski, lokaj 
Zybergowej, wojewodziny brzesko- 
litewskiej.

Organizatorowie opracowują me
moriał, którego ostateczny tekst 
popraw ił im  n ie jak i Flawiusz, po
czym przystępują do zbierania pod 
pisów. Uzyskawszy kilkadziesiąt

akcesów, wśród których istn ie ją 
podpisy służących ambasadora ca
rycy Bułhakowa, przesłali petycję 
królowi i Sejmowi.

Memoriał zaczyna się od stwier
dzenia doniosłości Konstytucji 
3 Mają, która „zabezpieczyła” 
mienie i życie „wszystkim obywa
telom” oraz wyraża głębokie przy
wiązanie autorów do dokonanej 
refc-rmy. Następnie liberia war
szawska stwierdza, że pragnie wy
korzystać zdobycze Konstytucji dla 
obrony interesów swej grupy i d la
tego wysuwa swe propozycje do u_ 
znania Stanów w 7 punktach: 1) 
aby otrzymać pozwolenie na wy
nalezienie domu do zgromadzeń 
swoich, utworzenia kasy wsparcia 
dla chorych swoich, zarządu i re
gestru członków, 2) każdy pan, po
trzebując do usług człowieka, ma 
oświadczyć zgromadzeniu Liberyi, 
którego zdatnego do usług sama 
wybierze, 3) wyjeżdżający zagra
nicę lub do dóbr swoich z W ar
szawy, gdyby człowiek ,u niego 
przez wypadek zachorował, lub też 
gdyby go przez złe sprawowanie 
chciał oddalić, o takowym aby do 
zgromadzenia doniósł, 4) winnego 
przekroczeń przeciwko przepisom 
samo zgromadzenie ukaże, 5) za 
wykroczenie. przeciw prawu pub
licznemu, zgromr dbenie pod sąd 
publiczny oddać obowiązuje się, 6) 
któryby z L iberyi przejeżdżający z 
panem swoim, chciał się wpisać do 
tego „Regestru przyjaźni” ma mieć 
od własnego pana rekomendacje, 
7) oddalony zaś od pana swego z 
przyczyny złych usług i żadnego 
zapewnienia nie mający, a przeto

dzie” .
Niedługo trw a ły  złudzenia nie

doszłych związkowców. Stanisław 
August po odebraniu memoriału 
bezzwłocznie polecił marszałkowi, 
aby ja k  pisał „Komisya Pclicyi 
wcześnie zapobiegła temu zgorsze
niu, zbliżającemu się do rewolucji 
francuskie j” .

Na rozkaz królewski policja prze 
słuc.huje „podejrzanych” , a F la- 
wiusza nawet chwilowo aresztują. 
Jednak po rozpatrzeniu aktu oskar 
żenią Kcm iąja uznała, że „gdy nie 
okazują się żadne występne zamia
ry  tak tyk  lokajów jako też Flawiu- 
sza, przeto uwolnić go proponowa
ła z napomnień, ażeby więcej nie 
wdawsł się w podobne zgromadze
nia i pisma i żeby to zapowiedział 
wszystkim lokajom... inaczej za 
pierwszych zgromadzeń i podpisów 
dostrzeżeniem wszyscy wchodzący 
do niego chwytani, więzieni i ka
rani będą. Ostrzeżeni przy tym  pa
nowie tych lokajów... i intendenci 
policyi, aby dawali baczność” .

Najbardziej charakterystyczne 
światło rzuca na całą sprawę frag 
ment lis tu  Stanisława Augusta do 
polskiego ambasadora Buk a tego, z 
którym  ten „najpracowitszy z kró
lów” jak go nazwie, późniejszy h i
storyk W. Kalinka, prowadził przez 
wiele la t przyjacielską korespon
dencję:

,,I v/ tych kilkunastu dniach roz
proszyłem nowo form ujący się cech 
libery i warszawskiej. Cele, które 
zapowiadali przywódcy tej impre
zy były bardziej pochwały niż na
gany warte, ale że przewidywałem, 
że mogłaby intryga demokratycz
na tam się wkraść, rozproszyłem 
ten cech” .

Zwycięstwo Stanisława Augusta 
nad pierwszym „związkiem zawo
dowym”  w Polsce wskazuje zna
miennie w ja k i sposób ten „naj_ 
pracowitszy” , a zapewne i najbar
dziej oświecony z królów naszych 
pojmował swe obowiązki monar
sze — w roku Konstytuc ji 3-go 
Maja, w burzliwym .okresie Rewo. 
lie ji Francuskiej — w przededniu 
politycznej zagłady narodu.

NOWOŚĆ NOWOńĆ
S i g r i d  U n d s e t

O LA F SYN A U D U N A
łom I. C e n a  Zł 38.-

W ysyła  Biuro Sprzedaży Spółki W ydaw nicze j »PAX», 
W arszaw a, M okoiow ska 43, po w p łacen iu  należności na  

konio P.K.O Nr. 1-8515.
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PETER WÜST
W  DZISIEJSZYCH czasach, 

kiedy ze zrozumiałym na
pięciem śledzimy każdy przejaw 
niemieckiej myśli, mogący 
świadczyć o dokonywających 
się w Niemczech duchowych 
przemianach, warto cofnąć się 
nieco wstecz i przypomnieć my
śliciela, którego działalność 
przypada na okres międzywo
jenny i który słusznie uchodzić 
może za jednego ze zwiastu
nów odrodzenia. Mamy na my
śli Piotra Wusta (ur. 1884, zm. 
1940) profesora filozofii na Uni
wersytecie w Münster.

Jest to postać z wielu wzglę
dów' zasługująca na pamięć i 
szacunek. Syn chłopskiej kato
lickiej rodziny z okręgu Saary, 
przez rodziców przeznaczony do 
stanu duchownego, traci w o- 
kresie studiów wiarę. Odzyskuje 
ją pod wpływem znanego filo 
zofa religii Troeltscha w wieku 
39 lat i wraca na łono Kościoła. 
Jest więc tak jak Claudel i Pa- 
pini, typem konwertyty z nie
wiary i sceptycyzmu. Na katedrę 
filozofii w Münster powołany 
został dopiero w r. 1930, gdy 
dwie jego książki „Naivität und 
Pietät“ oraz „D ialektik des Gei
stes“ zwróciły na niego po
wszechną uwagę w Niemczech. 
Nie były to jego pierwsze w ięk
sze prace. Poprzedziły je dwie 
inne, obie pozostające wy
raźnie w kręgu myśli Troel
tscha, pierwsza głosząca potrze
bę powrotu do metafizyki w f i 
lozofii, a druga będąca właści
wie obszernym rozbiorem książ
k i Troeltscha „Der Historismus 
und seine Probleme“ .

Piotr Wust jest na ogół. za
równo jako człowiek, jak i filo 
zof, mało znany. Przyćmiły jego 
pamięć nazwiska innych, nieraz 
mniej zasłużonych ludzi. Nie bę
dzie więc chyba rzeczą zbytecz
ną podzielenie się tutaj kilkoma 
uwagami na temat dwóch jego 
książek, wymienionej już „Nai
vität und Pietät“ i późniejszej 
od niej „Ungewissheit und Wa
gnis“ . Są to w dorobku nauko
wym Wusta najdorzalsze i na j
oryginalniejsze dzieła. Chociaż 
umysłowość tego filozofa for
mowała się już w okresie po
przedzającym pierwszą wojnę 
światową (w r. 1914 miał 30 lat), 
to jednak najwyraźniejsze pięt
no wycisnęły na niej, oprócz 
wpływu Troeltscha, przeżycia 
pierwszej wojny światowej i lat 
następnych. Wojna otworzyła 
mu oczy na ułomność antropo- 
centrycznego humanizmu, któ
rego, po stracie wiary, był wy
znawcą i wzbudziła tęsknotę za 
prostą wiarą lat dziecinnych. 
Ale groza wojny i mroczność 
powojennych stosunków nie da
ły  mu od razu odzyskać pier
wotnej pogody ducha. Egzysten- 
cjalistyczne podejście do spraw 
człowieka odbija się na filozofii 
Wusta w tym okresie. Mimo to 
filozofia wyrażona w ostatnich 
jego dziełach jest w swej isto
cie głęboko chrześcijańska, a sy
stem jego, jeżeli nawet uznamy 
za egzystencjalistyczny, to bę

dzie to egzystencjalizm chrze
ścijański. „Naivität und Pietät“ 
wyraża może najlepiej wspom
nianą tęsknotę za prostą wiarą, 
zaś „Ungewissheit und Wagnis“ 
wskazuje drogę, jak wyjść z krę
gu niepewności będących nie
odłączną dolą człowieka.

„Naivität und Pietät“  to jed
na z wartościowszych książek, 
jakie dała nam nowsza filozofia. 
Tytu ł równie trudny do przetłu
maczenia, jak trudne jest ścisłe 
zdefiniowanie tych dwóch pojęć 
„Naivität“ und „Pietät“ . „Naivi
tät“—naiwność, to to, co Chry
stus widział w dzieciach i bez 
czego nie można wejść do Kró
lestwa Bożego. Jest to pewien 
stan duchowy, którego cechami 
są naturalność, wiara, zaufanie, 
przywiązanie, serdeczność. Moż
na ją określić jako harmonię ze 
sobą, ze światem, z Bogiem... Ma 
ona dwie postacie. Jest to jak
by wrodzona harmonia ducha, 
druga to harmonia nabyta. Ta 
wtórna „naiwność“ to nic inne
go jak prawdziwa mądrość. Tyl
ko, że w tej wtórnej naiwności 
istnieje często jeden brak. Jest 
to brak tej prostoty, którą Chry
stus widział w dzieciach. „Pie
tät“ określa Wust najogólniej 
jako szacunek dla Boga. Jest o- 
na tą siłą, która łączy człowieka 
z przyrodą, ze światem, z inny
mi ludźmi przez wiarę we 
wspólne pochodzenie od jednego 
Ojca. Tych kilka uwag nie mo
że oczywiście dać wyobrażenia
0 całości tej niezwykłej książki, 
zwłaszcza, że Wust wysnuwa z 
tych pojęć wiele innych myśli, 
których referowanie wymagało 
by obszerniejszej rozprawy.

„Ungewissheit und Wagnis“ 
wyszła w roku 1937, w 12 lat po 
„Naivität und Pietät“ . Trudno 
powiedzieć w jakim stopniu czas 
jej powstawania odbił się na 
charakterze książki. Było by 
zrozumiałe, gdyby obawy tego 
szlachetnego Niemca o przy
szłość ludzkości w obliczu 
wszechwładzy hitleryzmu w 
Niemczech, odzwierciedliły się 
w tym dziele. Jest ono niezwy
kle śmiałym pokuszeniem się o 
wyłożenie zagadki ludzkiego 
istnienia. Wust stwierdza, że do
tychczas żaden ustrój społeczny
1 polityczny, żaden system my
śli, nie zdołał uporać się z tą 
„insecuritas humana“ . Źródło 
tej niepewności widzi Wust w 
tym, że człowiek nigdzie nie 
jest w pełni w domu, ani w 
świecie materii, ani w świecie 
ducha. Żyje w jakimś „clair- 
obscur intellectuel“  znanym 
także takim myślicielom, jak 
Garrigou-Lagrange i Schieben. 
Wust ustala pewną hierarchię, 
pewne stopnie tych niepewności 
człowieka i wymienia ich trzy: 
niepewność ziemskiego szczę
ścia, niepewność poznania, nie
pewność osobistego zbawienia. 
Rozbiorowi tych trzech niepew
ności poświęca Wust znaczną 
część swej książki, dochodząc do 
wniosku, że wyjść z nich czło
wiek może tylko drogą decyzji,

przez odważenie się na ten krok 
stanowczy, jakim w sferze ży
cia i w sferze poznania jest zna
lezienie środka między optymiz
mem a pesymizmem, a w sferze 
zbawienia wybranie żywota z 
wiary, nadziei, miłości. Jak w i
dzimy, tematycznie książka ta 
istotnie zbliża się do nowocze
snych egzystencjałistów, różni 
się jednak tym, że dla Wusta, 
podobnie jak dla Bierdiajewa, 
centralną postacią dziejów ludz
kości jest Bóg-Człowiek, Chry
stus.

Wspomnieliśmy powyżej Bier
diajewa. Nie można pisząc o Wu- 
ście, zaprzeczyć wpływu, jaki 
wywarł na niego Bierdiajew. 
Podkreśla to w swoim eseju, po
święconym Wustowi, znany ka
tolicki pisarz czeski, ks. Pecka '). 
Zwłaszcza jeśli chodzi o pojmo
wanie dziejów ludzkości. Ale są 
i zasadnicze różnice, które tłu 
maczą się innym pochodzeniem 
a także innymi wpływami, 
wśród których obaj myśliciele 
wzrośli i dojrzeli. Przede wszyst
kim może tym: że Wust urodził 
się katolikiem i do katolicyzmu 
powrócił, a także tym, że w za
kresie noetyki, czyli nauki o po
jęciach, nie był tak zdecydowa
nym intuicjonistą jak Bierdia
jew. Wust poza tym i po nawró
ceniu nie wyrzekł się humaniz
mu, tylko że jego humanizm stał 
się teocentryczny. Bierdiajew 
natomiast widział zasadnicze, 
nie do pogodzenia przeciwień
stwa między chrześcijaństwem 
i humanizmem.

„Ungewissheit und Wagnis“ 
była właściwie ostatnią pracą w 
szeregu filozoficznych dzieł W li
sta. W roku swej śmierci (1940) 
wydał wprawdzie jeszcze „Ge
stalten und Gedenken“ , które są 
jednak raczej zbiorem szkiców 
i luźnych myśli. Mimo nadwą
tlonego zdrowia nie zaprzestał 
pracy na katedrze uniwersytec
kiej, pracy wykonywanej z całą 
odwagą przekonań, mimo terro
ru hitlerowskiego. Przed samą 
śmiercią, złożony chorobą raka, 
podyktował wzruszający, poże
gnalny list do swoich uczniów, 
w którym dziękuje Bogu, że dał 
mu siłę, aby na katedrze uni
wersyteckiej zawsze dawać 
świadectwo prawdzie, którą wy
znawał, a którą jest Chrystus.

Można by zastanowić się nad 
tym, jaką wartość mają dzieła 
Wusta dla naszych czasów. Dzi
siejszy katolicyzm, świadomy 
swrych społecznych zadań me 
jest może już tak skłonny ak
centować cienie człowieczego 
istnienia i więcej ufa w moż
ność kształtowania jego warun
ków. W każdym razie krzepią
cym pozostanie fakt, że ponure 
międzywojenne lata w Niem
czech wydały tak szlachetnego 
przeciwnika hitleryzmu, jakim 
był Piotr Wust. Jeśli zaś chodzi 
o „Naivität und Pietät“  i „Un
gewissheit und Wagnis“ to wy
daje się, że należą one do ksią
żek o nieprzemijającej wartości, 
z których chrześcijańska ku ltu
ra długo jeszcze będzie czerpać.

Michał Straszewski

•) W książce ,,M cdern i c łovek a kre - 
s ta n s tv i"  na k tó re j n in ie jsze  om ów ie 
nie częściowo się op ie ra.

Prter WUST przeł. A . ROGALSKI

Słomo pożegnalne do uczniom
JUŻ w dni« IG lutego tego 

roku pożegnałem się z 
Warni po swoim, poran

nym wykładzie. Złe przeczucie 
mówiło m i wówczas, że prze ma 
wiam do Was po raz ostatni.

Przyszły potem ciężkie cier
pienia i głębokie ciemności ze
słanej na mnie przez Boga cho 
roby. Przyszło wszystko, co po
winno było przyjść wedle wy
chowawczego planu boskiej Mą 
drości i Miłości.

W ostatnich miesiącach do
szły mnie liczne życzenia z kół 
moich uczniów, bym mimo wszy 
stko zwrócił się do nich choć z 
k ilku  jeszcze słowami pożegna 
nia, ostatniego pożegnania. Po 
nieważ siły moje już się bar
dzo poważnie wyczerpały, t ru 
dno mi bardzo zdobyć się na ta 
kie „końcowe słowo” . Nie bę
dzie też tego wiele, co bym 
chciał Wam jeszcze powiedzieć. 
Powinno być jednak tego tyle, 
byście mogli uchwycić miłość 
moją do Was, którą związany 
byłem z Wami c;1 dziewięciu 
la t aż po dziś dzień. Przede 
wszystkim dziękuję Wam wszy
stkim , moi kochani Uczniowie 
i Uczennice (nonieważ zwra
cam się nie tylko do teologów, 
lecz do słuchaczy z wszystkich 
wydziałów), za stałą wierność, 
miłość i przywiązanie, którym  
uszczęśliwialiście mnie we wszy 
stkich tych latach mojej mona 
stemkiej działalności profesor
skiej. Za tę wierność będę sta
ra ł się Wam odpłacie na tam 
tym świecie, skoro tylko ukoń
czę zwycięsko walkę. Jeszcze ży 
je  tu ta j w pe łn-w  adwencie i 
przeto musicie, Moi Drodzy, nu> 
dlić sie przede wszystkim o si
łę i wytrwanie dla mn'e. Albo
wiem jestem ofiarą c<erp:enia, 
jak  m i to przeznaczył Ojciec 
Niebieski.

Lecz oczywiście, znajduje w 
tym  nieraz szczególne szczęście 
iż mój własny czas adwentu 
przypadł tak pięknie na okres 
ogólnego adwentu Kościoła. Po 
cfechę też stanowi dla mnie 
myśl, że przeżywamy jednocze
śnie najostrzejszy etap wielkie 
go, zachodniego adwentu, pełne 
głębokiego znaczenia nawiedze 
nie Europy, by po niepowodze
niu Oświecenia na nowo skupi
ła się ona nad prostym dzie
dzictwem Betlejem«: „e t in ter 
ra pax hominibus bonae volun 
ta tis ” .

„Metanoeite“  — „Pokutujcie“ : 
oto wołanie, które coraz donoś
nie j rozbrzmiewa przed in te li
gencją europejską. „Metanoei- 
tc ”  — to wołanie słychać było 
w ciągu całego wieku dziewięt
nastego, a wiek dwudziesty 
wzmocnił je grzmotem dział o- 
bydwu wojen światowych. Spój 
rżenie na ostatnie 150 la t napeł 
nia Człowieka coraz większym 
przerażeniem.

Pewien tragizm zaczyna prze 
jzw iać się wśród in te ligencji 
zachodniej, ten sam tragizm, 
który ta i się w głębokich sło. 
wach, które kiedyś pod w pły
wem doświadczenia napisał św. 
Augustyn w „W yznaniach“ : 

„Jussistl eniin, Deus, u t sibi 
inse s it sus. pceua omnis inor- 
dinatus animus“ .

„Tak już urządziłeś, o Boże, 
iż każdy nicporżądny duch sta 
je się sarn sobie karą” .

Inte ligencja zachodnio - euro
pejska w ciężkich walkach du
chowych X IX  i X X  wieku po
twierdza mimo woli tę głęboką, 
wstrząsającą myśl św. Augusty 
na.

Od czasu romantyzmu, cały 
zastęp rozbitków duchowych wy 
stąpił na powierzchnię Europy, 
a liczba te j rozbitej inteligen
cji mnoży się, im bardziej zbli
żamy się do progu naszej epo
ki. Rozbijają się zaś cni o pro
blem „Boga i ducha” , bądź to 
dlatego, że wątpiąc o duchu i 
Bogu w końcu odchodzą od Bo
ga, bądź też poznawszy ostate
cznie niemoc ducha ziemskiego 
tak czy owak rzucają się w ra
miona Boga. Nietzschego, na

podstawie jego rozwoju życio
wego, można uznać za p c e is ta  
wiciela pierwszej grapy. K ie r. 
kegaard należy do grupy d ru 
giej. Nie na darmo przeto w f i 
lozofii współczesnej tak wielką 
rolę gra właśnie pojęcie kata
strofy i  to w trudne j do przeni 
kiiięeia dwuznaczność!, skoro 
oscyluje między obydwiema gru 
parni ludzi: ponoszących klęskę 
z powodu Boga i zamykających 
swą klęskę powrotem do Baga.

Jak widzicie więc, w ostatnich 
miesiącach wypełniają mnie 
na wskroś, zwłaszcza w czasie 
długich bezsennych nocy cier
pień, myśli adwentowe; przeni
kające do głębi duszy „Metanoe 
ite ” . Słowo, które od dni starze 
jącego się Gcethegó, od cn i Hcel 
-dćrlińfł, Nova lisa i Henryka 
vpn Kleista aż do naszych cza
sów, aż do Heideggera Jasper, 
sa i Karola Bartka wezwała głę 
beko przeżywające umysły do 
dokonania w ielkiej odmiany 
własnego życia.

Jednakże myśli adwentowe 
przeżywam tu ta j, na moim ło
żu boleści również w znaczeniu 
radości i wypełnienia, się tym, 
co utajona jest w „Metanoeite”  
jako cel ostatecznej tęsknoty. 
To, czego z takim  utęsknieniem 
szukamy, Moi Kochani, już się 
tu ta j znajduje:

„A«oąruJt benignitas et bu- 
mauitas salvatoris nostri“ . (O- 
kazała się dobroć i łaskawość 
Zbawiciela naszego).

Za dwie rzeczy w obecnym 
bolesnym okresie jestem Panu 
Bogu szczególnie wdzięczny:

za to, że m i coraz wyraźniej 
ukazywał, na gruncie mego ży
cia, prawdę o Chrystusie,

i za to, że udzielił m i s ił i 
w ielkiej laski, że mogłem z 
katedry, w ciągu swej dziewię
cioletniej monasterskiej dzia
łalności nauczycielskiej świad
czyć te j prawdzie. Świadczenie 
to było często bardzo ciężkie, 
ponieważ było niebezpieczne. 
Ale zawierzyłem wszystko Łas
ce i teraz wiem: „non oonfim- . 
dar i i i  aeter.num”  (nie będę za 
wiedziony na w ieki).

I  gdybyście chcieli mnie te 
raz, zanim ostatecznie stąd o- 
dejrlę, zapytać, czy nie posia
dam. czarodziejskiego klucza, za 

mocą którego można by o- 
orzyć ostateczną bramę .mą

drości' życia, odpowiedziałbym 
Wam: „Oczywiście” . — A tym  
czarodziejskim kluczem mądro 
ś fi nie jest rozmyślanie, ja k  by 
ście tego może oczekiwali od f i  
Jozefa, lecz modlitwa. M od litw * 
pojęta jako ostateczne oddanie 
się, czyni człowieka cichym, czy 
n i człowieka' dziecięcym, czy
n i obiektywnym. Podług runie 
zawsze głębiej wrastamy w gle 
bę „hum anitas”  (— nie huma
nizmu —), im  bardziej jesteś
my w stanie się modlić, przy 
czym mam na m yśli tylko -PSA 
WBZIWĄ MODLITWĘ. M odli
twa znamionuje wszelką poko
rę ducha. Wielkie rzeczy bytu 
ofiarowywane są ty lko  modlą
cym się- umysłom. Lecz nau
czyć się modlić można najle 
piej w cierpieniu... Czytajcie co 
mówi Seuse *) w książeczce „O 
mądrości Bożej”  (cz. 1. ros. 13) 
o szlachetności doczesnego cler 
pienia i jego zwiąaku z m odli
twą.

Tym pragnę jednak, moi ko
chani Uczn&wie i ■ Uczennice, 
zakończyć swoje „końcowe sło
wo” . Może będę jeszcze z Warni 
obchodził na tym świecie świę
to Bożego Narodzenia. Módlcie 
się przeto w tych najbliższych 
dniach za mnie szczególnie go
rąco.
. życzę Wam wszystkim wszy
stkiego dobrego.

A teraz pozdrawiam Was je . 
szcze raz najserdeczniej dzie
cinnie pogodnym.; Do widzenia!

Najgłębiej Wam odcUr.y
PETER WUST

*) Błogosławiony Henryk 
Seuse, 1205—1366. Napisał m. in, 
„Autobiografię“ i wspomnianą 
wyżej książeczkę „O mądrości 
Bożej“  — obj. tłum.
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Stefan BAKINOWSKI Z DYSKUSJI NAD RODZINĄ

Rodzina katolicka uiobec nowej rzeczywistości
W  ZW IĄZKU z dyskusją, jaka się 

wyłoniła wokół artykułu W. żu. 
Tomskiej p t: „C zy  kryzys rodziny?“ 
chciałbym zwrócić uwagę na kon
kretne, praktyczne konsekwencje 
rozważanego problemu.

Dla katolików rodzina jest insty
tucją społeczną, posiadającą chara
kter nadprzyrodzony, wynikający z 
sakramentu małżeństwa. Z tego po
dwójnego charakteru rodziny wyni
ka po pierwsze: że jako instytucja 
społeczna podlega ona zmianom 
wraz z całym życiem społecznym, po 
drugie, że jako instytucja o chara
kterze nadprzyrodzonym — mimo 
wszystkich zachodzących zmian, za
chowuje niezmienioną istotę.

Twierdzenia te nie maga. być tylko 
papierową deklaracją. Muszą z nich 
wyniknąć konsekwencje dające się 
terealizorcać iv praktyce.

Jako świadomi swych obowiązków 
katolicy i jako czynni obywatele pań
stwa budującego socjalizm musimy 
rozpatrzyć zagadnienie rodziny na 
tle dokonujących się przemian go
spodarczych, społecznych i obycza
jowych. Na podstawie zobiektywizo
wanych, zgeneralizowanych sądów 
dostarczonych przez badanie dzieją
cej się rzeczywistości, możemy spró
bować wysunąć pewne sugestie, 
zmierzające do tego, by rodzina 
katolicka po dostosowaniu się do o- 
gółnych warunków gospodarczych i 
społecznych — wykonała jak najle
piej zadania wynikające z nadprzy
rodzonego je j charakteru. 
A 1 7 IE L K IE  zadania przebudowy 
^  * ustroju i zmiany struktury go

spodarczej Polski oraz wywołana ty 
m i zadaniami aktywizacja wszystkich 
sił wytwórczych kraju jest czynni
kiem o olbrzymim znaczeniu w inte
resującym nas zagadnieniu.

Zaangażowanie do pracy zawodo-

M aria Pujmanowa: „Igranie  z 
Ogniem“ . Spółdzielnia Wydawni- 
cso-Oświatowa „Czytelnik“ 1349.

PRZEDSTAWIENIE nastrojów 
panujących w Czechosłowacji 

a ściślej mówiąc w Pradze tuż 
przed koszmarem okupacji n ie
m ieckiej, to zamierzenie M arii Puj 
manowej, które z powodzeniem u- 
dało się je j spełnić. Logiczną ko
niecznością stało się ukazanie ca
łokształtu społeczeństwa praskiego 
■w jego przekroju poprzecznym. Bo
hateram i powieści są nie tylko 
przedstawiciele wszystkich klas 
społecznych ale i rozmaitych stron 
n ic tw  politycznych. Coś niby na
sza „La lka ”  tylko z innej epoki i o- 
ezywiście mniej pogłębiona psy
chologicznie i socjologicznie.

Chęć ukazania wszystkich 
warstw społecznych wywołuje luź- 
ność kompozycyjną. Z powieści bez 
trudu  dałoby się wydzielić k ilka  
samoistnych nowel, których boha
terzy m ają bardzo słaby kontakt 
ze sobą. H istoria rodziny doktora 
Gamzy jest wątkiem konstytutyw
nym, ale obok niej zupełnie nie
zależnie poznajemy losy L idk i B a j
kowej, z którą zresztą dość luźno 
związane są dzieje magnata pra
skiego, właściciela ogromnego kon
cernu Kazmara i jego córki, a 
wreszcie zupełnie niezależną jest 
h is toria  awansu społecznego eks
pedientki a później żony bogatego 
adwokata, pięknej pani Róży Hau- 
snerowej.

Jak już powiedziano wszystkie 
opowiadania łączy to, że rozgry
wają się w tej przedziwnej atmo
sferze z dnia na dzień potężnieją
cego faszyzmu hitlerowskiego. Jak 
w te j atmosferze czuje się robot
n ik, fabrykant, aktorka, k ry tyk  li-

wej wielkiej ilości kobiet (żon. i mą- 
tek) społeczne i  polityczne zaktywi
zowanie się ogromnych mas męż
czyzn i kobiet — szkolenie i doszka
lanie zawodowe i polityczne, obejmu
jąc coraz szersze masy ludności obu 
pici — musi wywrzeć i wywiera bar
dzo duży wpływ na formy życia ro
dzinnego. ,

Zadaniem katolików jest czuwać, 
by rodziny katolickie w nowych fo r
mach społecznych wykonywały obo
wiązki wynikające z sakramentu 
małżeństwa tak samo dobrze lub na
wet lepiej niż dawniej.

Małżonkowie katoliccy opierający 
swoją rodzinę na sakramencie .mał
żeństwa, obowiązani są (w intere
sującym nas zakresie, a więc w a- 
spekcie rodzinnym) utrzymać więź 
rodzinną, wychować po katolicku 
dzieci, starać się o rozwój osobowo
ści własnej i współmałżonka Oraz 
dbać o zapewnienie bytu materialne
go rodziny.

Dla uniknięcia nieporozumień na
leży wyjaśnić, że w pojęciu rozwoju 
osobowości zawiera się też uspołecz
nienie, przepojenie duchem i zasada
mi łączności z innymi ludźmi — sie
bie i całej rodziny. Burżuazyjne za
sklepienie się w sobie, egoizm moral
ny i materialny nie może być trakto
wany jako rozwój, rozszerzanie oso
bowości, ale jako je j zanik, choćby 
nawet towarzyszyło temu rozwijanie 
walorów umysłu i charakteru.

Tak sprecyzowane zadania stano
wią istotę rodziny katolickiej, wyni
kają bowiem z jej nadprzyrodzonego 
celu i charakteru. Są one wykonalne 
i muszą być wykonalne bez względu 
na układ stosunków społecznych, i 
gospodarczych i żadna katolicka ro
dzina nie może być z obowiązku wy
konania ich zwolniona, pod rygorem

teracki itd . ukazała czeska autor
ka. I  oto okazuje się, że właściwie 
n ik t z nich nie dostrzega zbliżają_ 
cego się niebezpieczeństwa. Z sy
tuac ji zdają sobie wyłącznie spra
wę komuniści i socjaliści czescy. 
Tylko adwokat socjalistyczny dr 
Gamza, jego córka i zięć, którzy 
powrócili z Z. S. R. R. i młody ro
botnik idący walczyć o wolność 
Hiszpanii dostrzegają grozę sytua
cji. Jedynie oni rozumieją, że, jeże
l i  nie zdusi się faszyzmu, to bęck*'-: 
on dążył do zawładnięcia całym 
światem. Toteż tylko ich nie dzi
wi, co dzieje się w Czechosłowacji 
na przełomie pamiętnych la t 
1938/1939, ale równocześnie w' tej 
tragicznej chwili, gdy Czechom wy
daje się, że nic ich uratować nie 
zdoła, oni dostrzegają wyzwolenie 
jako konieczność dziejową, która 
wcześniej czy później musi nastą
pić.

Różnorodności treści odpowiada 
rozmaitość formy. Powieść psycho
logiczna, socrealistyczna i wreszcie 
reportaż artystyczny — wszystko to 
łatwo znaleźć w „Ig ran iu  z og
niem ” . Równocześnie marginesowo 
poruszony jest problem wyższości 
powieści socrealistycznej nad psy
chologiczną. Syn dr Gamzy', Sta
nisław, utalentowany k ry tyk  lite 
racki, pisze nowele, w których m i
łość i piękno starej Pragi są m oty
wami dominującymi. Korektę no
wel przeprowadza w chw ili gdy 
Niemcy są u progu Czechosłowacji 
i wtedy rzuca mu się w oczy bła- 
hość poruszanych przezeń tema
tów. „Jedna z pierwszych opowie
ści nosiła ty tu ł „Jarzące się ok
na” . No cóż, kiedyś świeciły W Pra
dze okna młodych, świeżo zaślu
bionych małżeństw, za którym i ko
chankowie przeżywali swe miódo. 
we miesiące. Wtedy H itle r nie n&-

utraty prawa do nazywania się ro
dziną katolicką.
n p  A K IE  przedstawienie rzeczy mo 

że posłużyć jako uzasadnienie 
dwóch postaw praktycznych i dać 
w. wyniku tych dwóch postaw dwa 
kierunki działalności, zmierzającej do 
należytego wykonania zadań rodziny 
katolickiej- Postawa i kierunek wstecz 
ny oraz postawa i kierunek postępo
wy mogą zasadniczo tak samo oce
niać i opisywać zadania rodziny o- 
raz warunki- rzeczywiste, w których 
te zadania są wykonywane. Różnice 
wystąpią przy wskazywaniu dróg 
wyjścia z trudności, przy określaniu, 
co w panującej praktyce życiowej 
należy zmienić i w jakim kierunku 
zmiany winny pójść, by rodzina mo
gła w pełni wykonać swoje zadania.

Postawa wsteczna narzuci swoim 
zwolennikom mśrżenia o przywróce
niu dawno zamarłych form współży
cia między ludźmi, mrzonki o odwro
cie ludzkości od techniki, jałowe do
wodzenia o rzekomej wyższości śre
dniowiecznej struktury społecznej 
itp.

Zajmując w kwestiach społecznych 
postawę zdecydowanie pcętępową, 
musimy stanowczo odrzucić wszelkie 
pomysły uzdrowienia rodziny przez 
nawrót do przeżytych form. Musimy 
dostrżec w teraźniejszości Wszystkie 
elementy pozytywne, które mogą słu
żyć i służą realizowaniu doczesnych 
i nadprzyrodzonych zadań rodziny.

RUDNOŚC1, na jakie napoty
ka rodzina w dzisiejszych cza

sach, dotyczą w szczególności dwu- jej 
zadań: utrzymanie więzi rodzinnej i 
wychowania potomstwa. Wiele prze
szkód stawia „życie“ w tym zakresie. 
Konkretne przejawy można sprowa
dzić do jednego, zasadniczego: brak 
czasu ńa życie rodzinne i na wywie
ranie wpływu wychowawczego na po

pełniał swym wrzaskiem ich sy
pialni, nie szczekał z czarnoksię
skiej skrzynki, a Czesi z pograni
cza nie wołali o pomoc między jed
nym a drugim pocałunkiem za ko
chanych.

Równocześnie ukazany przez Puj 
manową ułamek życia Stasia Gam 
ty  jest żywcem wzięty z brukowej 
powieści mającej ambicje powieści 
Psychologicznej. Jest tam wszyst
ko: i miłość do aktork i i zdrada i 
nieudane samobójstwo z miłości.

H istorii Stasia przeciwstawione 
,ie.'it życie jego ojca, działacza so
cjalistycznego stawiającego zawsze 
śórawy publiczne ponad osobiste. 
Wszystko, co dotyczy dr Gamzy jest 
realne, Sitnie zrośnięte z rzeczywi
stością, kipiące intensywnością 
rzeczywistego życia, gdy tymcza
sem psychologiczne tragedie Sta
sia są mdłe, może. prawdziwe, ale 
nieprawdopodobne, bo nie typo
we dla jego klasy i pokolenia.

W ogóle im  bliżej rzeczywistości 
tym  bardziej powieść Pujmanowej 
nabiera siły, żywości i  tempera
mentu twórczego. A ponieważ n a j
bliższym realnego życia jest jego 
czysty opis toteż i partie „Ig ran ia  
z ogniem”  będące artystycznym 
reportażem są równocześnie n a j
lepszymi partiam i książki. -

L iryzm  wspomnień starej Pragi 
tó jeszcze jeden akord książki 
Pujmanowej osnuwający ją  mgłą 
pełnego wdzięku sentymentalizmu.

Powieść autorki czeskiej pobudza 
do myślenia, stawna szereg zagad
nień, nad któ rym i warto się zasta
nowić, a równocześnie mimo pew
nej luźności kompozycyjnej trzy
ma cały czas czytelnika w napię
ciu. Tłumaczenie jest gładkie 1 po
prawne.

B. M.

tomstw-o. Wydaje się jednak, że sa- 
mouspokajanie w „zwalaniu“  niedo
magać życia rodzinnego na brak cza
su, na zaabsorbowanie e/Jonków ro
dziny działalnością zawodową i spo
łeczną lub nauką nie powinno mieć 
miejsca. Mniej ważna jest ilość cza 
su. Ważna jest jego „jakość“ , ważne 
jest należyte wykorzystanie tego cza 
su, w którym udzielamy się rodzinie. 
Chodzi o to, by krótki z (konieczności) 
czas, spędzony w rodzinie wykurzy1 
stywać w pełni dla je j dobra.

Krytyczne zbadanie sposobu, >v ja
ki ludzie spędzają wolny od zajęć o- 
kres w domu rodzinnym okaże, że 
większość tego czasu marnuje się na 
rzeczy nieistotne. Winę ponosi tu 
brak zrozumienia dla ważności 
wspólnie spędzanego czasu przez 
członków rodziny, brak przekonania, 
że należy go w pełni .wykorzystać,

Jeżeli udział w naradzie czy kon
ferencji wymaga od uczestników 
przygotowania się —- to z małą prze
sadą można powiedzieć, że czlonko- 
wie rodziny w podobny sposób winni 
zastanowić się jak spędzą choćby 
najkrótszy okres wspólnego pobytu 
w domu rodzinnym. Taka postawa 
dostosowana konkretnie do niezliczo
nych odmiennych sytuacji poszczegól
nych rodzin W znacznej mierze może 
przyczynie się do zińjensyf.kowania 
współżycia członków rodziny. Rozum 
ne i planowe wykorzystanie konta
któw rodziców z dziećmi na pewno 
podniesie autorytet rodziców, sprąwi, 
że nawet najkrótsze obcowanie . bę
dzie wychowawczo skuteczne.

Błędne byłoby mniemanie, że po
szczególne zadania rodziny są auto
nomiczne, oddzielone od siebie: teraz 
jest^„podtrzymywanie więzi“  potem 
będzie „wychowanie dzieci“  a np. ju 
tro „rozwój osobowości“ . Zadania te 
stanowią różne aspekty tych samych 
rzeczy i nie dadzą się od siebie od
dzielić. Są one , wzajemnie, od siebie 
uzależnione.. Trudności na , jakie, na
potyka wykonywanie ich w obecnym 
okresie wytężonej budowy nowej rze
czywistości społecznej i gospodarczej 
samym swoim istnieniem wpływają 
na rozwój osobowości tych członków 
rodzin, którzy posiadają świadomość 
istotnych zadań i realizują je mimo 
wszystkich rzeczywistych czy pozor
nych przeszkód. Również aktywizacją 
zawodowa kobiet będąca w dużym 
stopniu konsekwencją obecnego eta
pu stosunków gospodarczych powięk
szyła znacznie możliwości rozwoju 
osobowości żon i matek, dając im 
pod tym względem wielką przewagę 
nad kobietami okresu rodziny pą- 
triarchalnej.

W rodzinie, w której cboje małżon
kowie pracują zawodowo — oboje po
noszą odpowiedzialność za sprawy 
gospodarcze, domowe, „bytowe“ . Jest 
tó nowa, nieznana rodzinie patriar- 
chalnej okazja do zacieśnienia więzi 
rodzinnej i do rozwoju osobowości 
małżonków.

ASZK1COWANE tu możliwości 
'  wykonywania zadań rodzinnych 

w dzisiejszej rzeczywistości nie rosz
czą Sobie pretensji do wyczerpania 
tematu. Na pewno istnieje wiele in 
nych ciekawych a przez większość 
słabo uświadomionych sposobów do
stosowania życia rodzinnego do wa
runków dnia dzisiejszego. Poznanie 
i wykorzystywanie wszystkich możli
wości i sposobów, a nie bezmyślne, 
jałowe malkontenctwo winno być wy
tyczną życia rodzinnego postępowych 
katolików.

Starannie i wnikliwie rozpoznając 
trudności, musimy bacznie wyszuki
wać w obecnej rzeczywistości te ele
menty, które umożliwią nam wykona
nie doczesnych i nadprzyrodzonych 
zadań rodziny.

Musimy Zrobić wszystko, by móc 
stwierdzić ■— moja rodzina nic 
przeżyła się — nie podlega „kryzy
sowi". Moja rodzina wykonuje swoje 
zadania w takich warunkąch, w ja 
kich je j Bóg do■ działania przezna
czył.

A k t u a l i a

k s i ę g a r n i a n d
Dość już dawno, ale i tak z dużym

opóźnieniem ukazała się w sprze
daży wydana przez „Czytelnika“ w ej 
1949 książka prof. Kazimierza Ajduę 
kiewicza „Zagadnienia i kierunki fi-! 
lozofii". Znajdzie w niej czytelnik -4 
najlepiej informuje przedmową sa
mego autora — „przegląd najważ
niejszych "zagadnień zaliczanych 
zgodnie z tradycją do tzw teorii po
znania oraz metafizyki. Znajdzie w 
niej również przegląd najczęściej 
spotykanych w dziejach filozofii spo
sobów rozwiązywania tych zagad
nień, a więc przegląd tzw. kierun
ków filozoficznych z dziedziny teorii 
poznania i metafizyki. Obok suche
go przedstawienia samych tez cha
rakteryzujących różne kierunki, czy
li tzw stanowiska filozoficzne, nasz
kicowany jest też, w większości wy
padków, tok myśli, który prowadził 
do tych,stanowisk, streszczona bywa 
też niekiedy polemika; jaką toczyli 
ze sobą przedstawiciele zwalczają
cych s:ę kierunków „Niezwykle po
żyteczna książka prof. A jdukiewi- 
ćza przeznaczona jest dla odbiorcy o 
średnim wykształceniu. Systematycz
nie przedstawiając całokształt zagad
nień teorii poznania i metafizvkj, 
znakomicie porządkuje te na każdym 
kroku potrzebne wiadomości.

*

Przewietrzono widać (oby zdsrząłó 
się to częściej!) magazyny „Domu 
Książki1, Ostatnio bowiem spotkać 
można na wystawach książki, które 
m alo się już za całkowicie wyczer
pane.

Tak wiec, zasygnalizować warto, 
ze są. znów na rynku .k-sie.garskim 
„Kumowki na Parnasie“ Adama Ba
ra (Kraków 1°!7. wyd. Stefana Ka* 
mińskiego). 1 iążka o. tak frywol-ś 
nym tytule — to szereg zgrabnych! 
dowcipnych i ciekawych szkiców ,$ 
dziejów walki klasyków z romanty
kami. Material do nich zdobył autor 
z. zapomnianych, a *w czasie woiny 
przeważnie spalonych rękopisów 
Bibliotek Krasińskich i  Zamoyskich!

*

Również miłą niespodzianką jest 
Edmunda Chojeckiego „Alkhadar — 
Ustęp z dziejów ojców naszych'', Wy
dany W; r. 1919 przez Zakład Naro
dowy im. Ossolińskich we Wrocławiu 
w serii powieści polskich X IX  w ie 
ku, opracowany przez seniora na
szych wydawców — prof. Wiktora 
Hahna. „Alkhadar“ — to jedna z 
dwu szczególnie cennych pozycji na
szego piśmiennictwa, przypomnia
nych po wojnie przez .Jana Kofta, 
który nazwał go ..najbardziej balza- 
kowsk.ą ze wszystkich polskich po
wieści, najbogatszą w realia obycza
jowe. buntowniczą, . drapieżną, 
gniewną i co tu dużo gadać, najlep
szą aż do czasów „La lk i“ .

Szkoda, że , druga z książek, któ
rej wydaniu autor „Szkoły klasy
ków“ patronował — „Rękopis zna
leziony w Saragoseie“ Jana Potoc
kiego jest już ponoć doszczętnie wy
kupiona.

*

I  wreszcie —, pokazało się „,C?y- 
tełaikowskiś“ ż r, 1949 Wydanie 
„Nieba w płomieniach“ Jana Paran- 
dowskiego. Duża to okazia dla sym
patyków Teofila Grodzickiego, gdyż 
książki autora „Alchemii słowa“ nie 
zwykły długo czekać za szybą wy
stawową. „

DO P T. C ZYTELN IK Ó W

Od dnia 16 maja 1952 r. za
mówienia i wpłaty na prenu
meratę pism przyjmować bę- 
dą tylko urzędy pocztowe 
oraz listonosze wiejscy i m iej
scy. W związku z tym bez
pośrednich zamówień i wpłat 
na prenumeratę do P.P.K. 
„Ruch“ kierować nie nalęży.

CZYTAJCIE

„SŁOI POWSZECHNE"
P IS M U  c o d z i e .\ ,\ p:

WSROD k s ią ż e k

J a r a n i e  z o g n i e m “



D Z I Ś  I  J U T R O Str. 9

^W IE L K I W K ŁA D  W  DZIEŁO  POKOJU
Nr. 13 (333)

wyżej wymienionymi krajami. Rów
nocześnie przedstawiciele ZSRR, 
Chin, krajów demokracji Indowych i 
NRD przedstawili konkretne plany 
wymiany towarowej z krajami kapi
talistycznymi i zacofanymi.

Według oświadczenia prezesa ra
dzieckiej Izby Handlu Zagranicznego 
Nestorowa, ZSRR może w dwu lub 
trzech najbliższych latach podnieść 
wymianę z krajami Europy Zachod
niej, Ameryki, Azji Południowo- 
Wschodniej, Środkowego Wschodu i 
Australii do cyfry od 30 do 40 mi
liardów rubli lub od 10 do 15 m ilia r
dów rubli rocznie wobec 5 miliardów 
rubli w 1948 roku, eo stanowiło naj
wyższy poziom wymiany w okresie 
powojennym. Równocześnie przedsta
wiciel radziecki zaznaczył, że ten 
wzrost handlu zagranicznego ZSRR 
z krajami kapitalistycznymi i  zaco
fanymi nie stanowi ostatecznej gra
nicy, jeśli wziąć pod uwagę, że wy
miana ZSRR z wyżej wymienionymi 
sferami wyniosła w 1931 r. 11 m iliar
dów rubli (w cenach bieżących), a 
aktualne możliwości eksportowo im
portowe kraju Rad wzrosły nieporów
nanie z rokiem 1931.

Przedstawiciel Chin wymienił kwo
tę 15 do 19 miliardów rubli, delegaci 
Polski, Czechosłowacji, Rumunii, Buł
garii, Węgier i Albanii wymienili 
kwoty na łączną sumę 25 — 30 mi
liardów rubli oraz przedstawiciel 
NRD — 10 do 12 miliardów rubli, 
jako wielkości z łatwością osiągalne 
w ciągu dwóch lub trzech. najbliż
szych la t w obrotach z krajami kapi
talistycznymi i zacofanymi. Jeśli zsu
mujemy te wszystkie kwoty, to okaże 
się, że w ciągu najbliższych dwu lub 
trzech lat obroty towarowe pomiędzy 
dwoma rynkami światowymi mogą 
wynieść od 80 do 100 miliardów rubli. 
Ten poziom równałby się wzrostowi 
dwa i pół lub trzykrotnemu W stosun
ku do stanu, aktualnego.

Ogromne .. znaczenia , powyższego 
wzrostu uwydatniało się szczególnie 
silnie na tle danych dotyczących wy
miany z poszczególnymi krajami.

Wśród krajów zacofanych np. 
szczególne poruszenie wywołała pro
pozycja przedstawiciela ZSSR dostar
czenia im nie tylko urządzeń inwesty
cyjnych i  dóbr konsumcyjnych, lecz 
również udzielenie tym krajom pó
łnocy technicznej.

Żywe zainteresowanie wzbudziła 
pro-pozycja przedstawiciela Związku 
Radzieckiego uwzględnienia w wy
mianie z Anglią poza normalnymi ar 
tykułami jak zboże, drzewo, maszyny 
i surowce również takich artykułów, 
jak: tkaniny będące jak wiadomo 
szczególnie ważną pozycją w ekspor
cie brytyjskim. Również oświadczenia 
przedstawiciela Polski o możliwości 
zwiększenia eksportu węgla do Euro
py Zachodniej o 10 milionów ton (o- 
bęcny eksport wynosi 17 — 18 milio
nów ton) wywołało duże poruszenie 
wśród przedstawicieli Francji, Włoch, 
które to kraje przeżywają poważny 
kryzys węglowy.

Ze szczególnym zainteresowaniem 
wysłuchano przemówienia przewodni
czącego Centralnej Rady Związków 
Zawodowych Iiuzniecowa, który wy
kazał, w jakim stopniu przyjęcie pro
pozycji radzieckich wpłynęłoby na 
rozwiązanie problemu bezrobocia w 
poszczególnych krajach. Np. we Frań 
c ji zapewniłoby prac? 100 tysiącom 
ludzi. rocznie., w Anglii 200 tysiącom, 
w Niemczech Zachodnich ponad 100 
tysiącom. W toku dyskusji przedsta
wiciel Francji.Pierrę le Brun oświad
czył: „z pełnym uzasadnieniem mo
gę twierdzić, że w takim na przykład 
kraju jak Francja, normalizacja i 
rozwój handlu ze Wschodem mogłyby 
doprowadzić do zlikwidowania bezro
bocia i uzdrowienia warunków na 
rynku pracy.

Omawiając powyższe możliwości 
wyniiany przedstawiciele zarówno kra 
jów kapitalistycznych, jak i socjalis
tycznych podkreślali, że nie widzą w 
różnicy systemów ekonomicznych żad

nej istotnej przeszkody w rozwoju 
stosunków gospodarczych.

Również pomiędzy przedstawiciela
mi całkowicie odmiennych stanowisk 
politycznych wystąpiła wyraźna 
zgodność; co do konieczności podjęcia 
czy rozszerzenia wymiany międzyna
rodowej,- pomimo istniejącego napię
cia politycznego. Wyrażono przeko
nanie, że właśnie normalizacją sto
sunków gospodarczych, względnie 
przynajttm iej; wejście na je j drogę, 
może w sposób decydujący przyczy
nić się do rozładowania tego napię
cia. Obrazowo to wyraził lord Boyd- 
Orr, oświadczając, że można by ro
zerwać ową „żelazną kurtynę“  
przez wagony idące z towarem 
z zachodu na wschód 1 ze wschodu 
na zachód.

Na • zdjęciu: przemawia Robert 
Chambeiroti, sekretarz generalny 
Międzynarodowego Komitetu In ic ja 
tywy, obok prof. Oskar Lange prze

wodniczący polskiej delegacji.

DALSZE PROPOZYCJE

W I  dyskusji wysunięto sze-
* * reg propozycji, które by u- 

możliwiły zarówno, realizację wyżej 
omówionych perspektyw, ja k : i  w. 
ogólności przyczyniłyby się do zli
kwidowania obecnego kryzysu w mię 
dzynarodowych stosunkach gospo
darczych.

Przede Wszystkim domagano się 
zniesienia wszelkich ograniczeń w 
handlu międzynarodowym nie mają
cych uzasadnienia ekonomicznego. 
Ze strony krajów zacofanych doma
gano się oparcia stosunków gospo
darczych na zasadzie równości praw 
i wzajemnych korzyści. Zastosowa
nie bowiem tej zasady stworzy pod
stawowy warunek wykorzystania 
wielkich możliwości udziału krajów 
zacofanych w handlu międzynaredo- 

, wym. Równocześnie przedstawiciele 
krajów zacofanych podkreślali ko
nieczność planowania handlu zagra
nicznego zgodnie z potrzebami eko
nomicznymi i społecznymi tych kra
jów.. Postulat ten posiada szczególne 
znaczenie wobec opanowania handlu 
zagranicznego krajów zacofanych 
przez kapitał obcy.

■Proponowano zawieranie układów 
długoterminowych a równocześnie 
wielostronnych, układów kredyto
wych i płatniczych, przewidujących 
możliwości płacenia za import w wa
lucie, narodowej, 'uproszczenie fo r
malności celnych i tranzytowych, u- 
tworzenie .ośrodków informacji doty
czących możliwości eksportowych i 
zapotrzebowań importowych.

Ponadto przedstawiciele Francji, 
Anglii, Finlandii, Albanii, Pakista
nu,. NRD, Austrii, Belgii i innych 
krajów sugerowali kontynuację 
prac podjętych na Konferencji Mos
kiewskiej, a w. szczególności Wskazy
wali na konieczność zwołania na 
stępnej Konferencji podobnego typu.

W końcu delegaci z różnych kra
jów proponowali przedłożenie Orga
nizacji Narodów Zjednoczonych 
wniosków i zaleceń ustalonych’ na 
Konferencji Moskiewskiej z .żąda

Dokończenie ze str. 3)

n.iem rozpatrzenia ich i podjęcia śród 
ków mających na Celu rozwój mię
dzynarodowych stosunków gospodar
czych.

KONKRETNE TRANSAKCJE

W  CELU szczegółowego zbada
nia możliwości wymiany w za

kresie poszczególnych -artykułów u- 
tworzono obok wyżej ■ wymienionych 
Komisji 6 grup, dla następujących 
towarów: maszyn, produktów che
micznych, mineralnych, * środków 
żywności, zbóż i artykułów włókien
niczych. W wyniku prący tych grup 
zawarto, jak oświadczył, sekretarz 
generalny Konferencji, transakcje na 
globalną sumę 500 milionów dolarów, 
Biorąc pod uwagę, że na Konferen
cji nie były reprezentowane wszyst
kie ośrodki gospodarczą, kwota po
wyższa wskazuje, jak wielkie istnie
ją  praktyczne możliwości rozwoju 
stosunków gospodarczych , przy po
mocy Konferencji tego rodzaju jak 
Konferencja Moskiewska.

DOKUMENTY

N A ZAKOŃCZENIE obrad u- 
czestnicy jednomyślnie przyję

li trzy dokumenty:

1) adres skierowany do- Zgroma
dzenia Ogólnego: Organizacji , Naro
dów Zjednoczonych, zawiadamiający 
o odbyciu Konferencji i o je j wyni
kach oraz domagający się zwołania 
przez ONZ w czasie jak najkrót
szym konferencji złożonej z przed
stawicieli rządów z udziałem przed
stawicieli sfer gospodarczych, związ
ków zawodowych i innych organiza
cji społecznych w celu przyczynie
nia się do rozwoju handlu międzyna
rodowego opartego na zasadzie rów
ności i uwzględniającego potrzebę 
uprzemysłowienia krajów gospodar
czo zacofanych.

2) akt utworzenia „Komitetu dla 
rozwoju handlu międzynarodowego“ 
zawierający skład osobowy tego Ko
mitetu, którego celem będzie konty
nuowanie prac podjętych ńa Eonie-' 
reńcji Moskiewskiej.

3) komunikat informacyjny o Mię
dzynarodowej Konferencji w Mosk
wie i je j wynikach.

W Y N IK I KONFERENCJI. ■■ 1

■p EZ żadnej przesady można 
stwierdzić, że Konferencja Mos

kiewska pozwoliła na osiągnięcie ca
łego szeregu bardzo pozytywnych 
wyników.

Bezpośrednim wynikiem Konfe
rencji Moskiewskiej' jest oczywiście 
zawarcie lub przygotowanie Szeregu 
transakcji handlbwych'."' ’ Jednakże 
wyniki Konferencji są o Ariele szer
sze i znacznie . głębiej sięgające: 

Konferencja podkreśliła trzy pod
stawowe prawdy, bez ‘ których nie- ‘ 
możliwy jest - rozwój międzynarodo
wych stosunków gospodarczych. A 
więc:

po pierwsze, że świat stanowi całość 
gospodarczą, toteż dzielenie go na' 
jakieś, zamknięte części jest absur
dem, ponieważ bez szerokiej współ
pracy gośpodarcżęj' w skali świato
wej jest ńicmożiiwością całkowito 
rozwiązanie , szeregu- podstawowych 
problemów gospodarczo-społecznych, 
jak np. wykorzystanie olbrzymich 
dotąd jeszcze nietkniętych bogactw 
przyrody, jak walka z głodem i ćho-' 
robami, jak upowszechnienie zdoby
czy technicznych i kultury, 

po drugie, że nie istnieją żadne 
istotne przeszkody d la ' rozwoju 
współpracy gospodarczej pomiędzy 
krajami z, racji różnic ,- systemów 
ekonomicznych.

po. trzecie, że rozwój międzynaro
dowych stosunków . gospodarczych , 
jest możliwy tylko przy oparciu ich 
na zasadzie równości praw i wza
jemnych korzyści.

Zademonstrowanie ogromnych; i re 
alnych możliwości rozwoju wymiany 
pomiędzy Wschodem i Zachodem 
(posługując się przyjętym uprosz
czeniem) obudziło nadzieje w kra
jach kapitalistycznych i zaecfańych 
na usunięcie czy złagodzenie szeregu 
bardzo poważnych trudności gospo
darczych i społecznych, które kraje 
te przeżywają oraz w krajach socja
listycznych czy budujących socjalizm 
na jeszcze silniejszy wzrost rozwoju 
gospodarczo-społecznego.

Wynikiem Konferencji o szczegól
nej wadze jest fak t zetknięcia się 
ludzi o bardzo różnych poglądach 
ideologicznych i politycznych. Kon
takty osobiste, które miały miejsce 
przy okazji Konferencji, a które by- 
by podejmowane nie z myślą o kry
tyce, lecz o współpracy w poszukiwa
niu pozytywnych rozwiązań, pozwa

lały na wzajemne zrozumienie i na 
dostrzeganie obek różnic wiele zgod
ności. W szczególności opinie doty
czące'istniejącego kryzysu w między
narodowych stosunkach gospodar
czych, jego przyczyn i skutków,... jak 
i. środków zaradczych były niejedno
krotnie dość bliskie.

Kontakty osobiste pozwoliły wresz 
cie na wyjaśnienie wielu, nieporozu
mień i usunięcie wielu uprzedzeń. W 
rezultacie powstała między uczestni
kami Konferencji niezależnie od ich 
poglądów atmosfera zaufania, będą
ca jak wiadomo, koniecznym .waru-, 
kiem każdej współpracy.

W końcu biorąc pod uwagę po
wyższe wyniki oraz aktualną sytu
ację międzynarodową można stwier
dzić, że Konferencja Moskiewska jest 
wielkim wkładem w dzieło budowy 
pokoju. ., Konstanty Łubieński..

« D ro b  iazeji w iosenne )
MEN-CHAO-ZAN

WIOSENNY RANEK

Nie wiosna mnie zbudziła, 
nie słońce mnie zbudziło,

lecz zewsząd, zewsząd 
śpiewające ptaki.

W nocy wiatr szumiał 
i  deszcze siekł pochyło.

Kwiaty opadły.

Czy wiesz, ile ich. było?

K. N , BATIUSZKO W

JAWOR DO PRZECHODNIA

Spójrz: winograd pień mój spróchniały oplata, -
przylgnął do mnie z miłością, choć śmierć mnie pustoszy. 
Kiedyś byłem ochłodą, szafarzem rozkoszy.
Zwiędłetn. On kpółzmdrlego nie opuścił brata.

Przechodniu, modłami 
ubłagaj Zeusa, jeśliś do przyjaźni zdolny, 
aby twój los i druha stał się memu wspólny,
Niech ktoś kwitnie miłością nad twymi prochami.

A. S. PUSZKIN

DOKOŁA URWISK AJUDAHU...

Za niebem północnego kraju, 
uchodząc jego zimnym tchnieniom 
zwiedziłem wśród Bakczysaraju 
pałac drzemiący w zapomnieniu.
Krok mój odmierzał jego pustkę 
w milczeniu nie przerwanym niczymy 
gdzie len, co był narodów biczem 
w słodkim lenistwie ongiś tonął.

) Tu jeszcze lefaz rozkosz dyszy 
w pustkowiu komnat, w sadów ciszy.
Igrają wody, róże płoną, 
winorośl kiścią ślni zieloną 
i  złoto błyszczy się na ścianach.
W idziałem głuchy cmentarz chanowy
ostatnie władzy ich siedlisko... ‘

• • • • • • • • • . . • p
Gdzież się podzieli? Gdzie ich harem?
Potęga, miłość tchnąca żarem? .
Minęło wszystko. W prochu wszystko.

• •.. ■■■•-. • • • • • »
Gdy skał nadmorskich witam stok, 
a dusza, zamyślenia pełna, 
taurydzkich fa l kipiąca wełna 
raduje mój spragniony wzrok.
Cząrowny k ra j! Pagórki, lasy 
bursztyn i  rub in  winogradu, 
dolina wynurzona'czasem, 
pieszczota oczu, światła cud, 
strumieni i  topoli chłód 
wędrowca wabią swoim śladem, 
gdy o . porannej ciszy jasnej, 
li) dobrotliwości je j promieni 
na górskiej drogi krętym szlaku ’ x 
koń jego m ija głąb przepastną., 
która się błyszczy, szumi, pieni 
dokoła urwisk Ajudahu.

M. J . LERMONTOW

CZŁOWIEK I  FALE

Fale się toczą i szumią i  pluszczą 
kolejno. Korowód ich ’długi..
I  ludzie przechodzą nikczemną mar ¡¡Iszczą 
i  także jeden po drugim.

• Łalom niewola i  falom chłód m iły, 
milszy od skwaru; co spala. '
A . w; ludziach są .dusze. Góż z tego? Są. były...
Lecz w. duszach chłód większy niż W falach.

___ _ _ _  Przełożył JAN GÓRSKI
. t0  Le rm on tow a , BSthja.zkowa . oraz .p o e ty ' ch lńśkićw o '
Men-Ćha<?-Żań (869 740). M en-C hao-Żań jest tłum aczony z p rzek ładu rosy jsk iego.
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Diua nieznane listy Henryka Sienkiewicza
ÉNRYK Sienkiewicz (1345

?16) prowadził bardzo ozy- do czasu wydobywać będą szczę.w
wioną korespondencję. Sporadycz

cały przeminie, a nadal od czasu

śiiwi szperacze oczekującą druku.  X "  ~  U Ł l ly H  ŁAJ I j p t j i

me pojawiają się w pismach iite -  korespondencję Sienkiewicza, 
rackicn i prasie periodycznej, wy. w  jednym z przedwojennych 
grzebane, z zazdrosnych szuflad li-  roczników „Tygodnika Ilus trrw a- 
£iy, które niejednokrotnie rzucają nego“  ogłodłcm „Cztery nieznane 
nowe, ciekawe światło na życie lis ty  H. Sienkiewicza", doda-ąe 
autora Trylogii. - - 4doń komentarze. L isty te pisane 
. e. f” inę s;ę zaPewne z Praw- były do warszawskiego adwokata

etą, jem  powiem, że w Polsce — Maurycego Karaibskiego (1844 _
mano wojennej pożogi — są jesz- 1907). Przy tej okazji uzasadnia
cze zapewne' setki Sienkiewiczów łem potrzebę publikowania n ie-—i ■ . i i  * i / . Ł & j/u w ł iw n a . i id ,  m C "
Sa.t„h Ls-ow, nieznanych nauce znanych listów wybitnych Pola-

- r
T& < > .  -jid

/  < tiłjpirś / ŻH -  iV  * J  /  /  /  /
J 1 ' - -  > V,S y **»  : iy **  df*
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polskiej. Spoczywają one wśród 
najdroższych rodzinnych pam!ą- 
tek, w ukryciu, zamknięte na 
cztery spusty.

I  kto  się do nich dostanie?
Powinny być wszystkie ogłoszo

ne. A jednak bardzo jeszcze dale
ko do tego celu... Zapewne i wiek

. f ' ' ! (  ■; ~i a  t.

ków. W odpowiedzi na mój apel 
otrzymałem od nieznanego m i 
jeszcze wówczas dr E. M ittelstaed- 
ta z Łodzi oryginał listu H. Sien
kiewicza z 3899 r. — do ewentual
nego ogłoszenia w prasie. M itte l- 
staedt jako student medycyny U- 
niwersytetu Warszawskiego pra

cował na polu oświaty ludowej. 
Ponieważ w ruchomych bibliotecz
kach, rozwożonych i rozsyłanych 
dla robotników i chłopów była 
również „Trylog ia“ , a więc czyta, 
l i  ją  z zapałem ludzie niew^ykształ- 
c^ni — M ittelstaedt uW'ażał, że na
leży do każdego egzemplarza „T ry 
log ii" dołączyć arkusz, w którym  
czytelnik znalazłby wyjaśnienie 
dość licznych w try log ii słów i 
zdań .łacińskich. Pracę tę m iał za. 
m iar sam wykonać i w tej sprawie 
zwrócił się do Ii. Sienkiewicza, pro 
sząc go o wyrażenie poglądu na 
tę sprawę i o ewentualną zgodę.

W odpowiedzi od autora try log ii 
otrzymał lis t o następującej treś
ci:

„Szanowmy Panie! W zasadzie 
zgadzam się najzupełniej, prze
widuję tylko trudności praktycz
ne. Czy to będzie rzecz możliwa 
dodawać laką kartkę lub bro
szurkę do każdego egzemplarza 
„Ogniem i Mieczem“, „Potopu“ 
etc. — i czy czytelnikom nie
wykształconym zechce się szu
kać objaśnienia wyrażeń łaciń
skich? Wszakże, pomimo takich 
wyrażeń, książki te czytają gor
liwie nawet chłopi. Niech się 
pan namyśli, czy się trud pań
ski na coś przyda. Łączę słowa 
poważania i szacunku. H. Sien
kiewicz. 20.XII.99“.

Po otrzymaniu powyższej odpo
wiedzi M ittelstaedt zastanowił się 
głęboko, a wysłuchawszy zdań łu
dzi światłych i doświadczonych _
odstąpił od swego zamiaru.

Przy te.j okazji nadmienić nale
ży, że sprawa wyjaśnień wyrazów 
obcych w literaturze polskiej nie 
była rzeczą nową. W licznych 
książkach znajdujemy te wyjaś
nienia u dołu poszczególnych stron 
lub zebrane na końcu dzieła. W 
1387 Ludwik Radliński opracował

i  wydał w Warszawie „Wyrazy ob
ce w „Sonetach Krym skich” Mie_ 
kiewńcza. To, o czym myślał w 
1399 r. M ittelstaedt — zrealizował 
w znacznie szerszym zakresie 
Ignacy Strycharski w 1925 r., kie
dy to Zakład Narodowy im. Osso
lińskich wydał jego „Słownik do 
T ry log ii“ . Zawiera on: skrócenia, 
słowniczek rzeczowy, słowniczek 
geograficzny, uzupełnienia i waż
niejsze omyłki druku

Podał do druku
Józef Kobylański

A& U

Z PRAC SEKCJI DRAMATU Z.L.P.

Z zagadnień nomej literatury
STATNIE zebranie Sekcji Dra- 

^ matu ZLP z dn. 1.1 btn. poświę
cone zostało zagadnieniom porusza
nym w dyskusji toczącej się w 
Związku Radzieckim na temat sztu
k i scenicznej oraz zagadnieniom re
pertuaru teatralnego.

W referacie wstępnym Jadwiga 
Siekierska zaznajomiła zebranych 
z najważniejszymi problemami i 
przebiegiem dyskusji w Związku Ra
dzieckim. Sytuacja w dziedzinie ra
dzieckiej twórczości dramatycznej 
jest w ostatnim okresie mniej po
myślna niż w latach ubiegłych,
0 czym świadczy nieprzyznanie
1 i I I  Nagrody Stalinowskiej. Pro
blem kryzysu dramatu tkwi w fa ł
szywym pojmowaniu nowych prawi
dłowości życia, w fałszywym pojmo
waniu typowości jako sztampy i 
schematu, do którego sprowadzić 
można każdą sytuację i postać. Wy
nikiem powierzchownej znajomości 
życia jest powstanie błędnej, para
doksalnej właściwie teorii bszkon- 
fKktowości sztuki socjalistycznej, 
jako sztuki społeczeństwa nieanta- 
gonistycznego. Nie zauważono nowe
go typu konfliktu, np. kwestia kry
ty!« i samokrytyki. Tematykę sztuki 
zwęża się niejednokrotnie do zaga
dnień produkcyjnych. Jednym z kar
dynalnych błędów literatury radziec
kiej jest lęk przed wszelką nowością, 
wyjątkowością jako zaprzeczeniem 
typowości.

Na zakończenie referentka stwier
dziła, że większości zarzutów stawia
nych w dyskusji w literaturze ra
dzieckiej jest słuszna ■ również dla 
naszej twórczości powojennej. K ry
zys ten jednak ma charakter przej
ściowy, jest to „choroba wzrostu“ . 
Jako wniosek wysunęła zdanie:

„Skończyć z poglądem, że dobre im 
tencje ideologiczne okupują zie wy
konanie“ .

Następnie referat dotyczący zaga
dnień repertuarowych wygłosił Bo
gdan Butryńczuk. Stwierdził on, że 
repertuar powinien być ściśle zwią
zany z twórczością dramatyczną i 
teatrem. Od roku 1945 teatr polski 
może się poszczycić dużymi osiągnię
ciami w dziedzinie repertuaru: wy
parto całkowicie szmirę, wprowadzo
no na sceny wiele cennych pozycji 
dramaturgii klasycznej. Dużym bra
kiem jest znikoma ilość sztuk pol
skich w repertuarze teatralnym, 
szczególnie po zakończeniu Festiwa
lu Sztuk Współczesnych.

Referent postawił kilka tez doty
czących zagadnień twórczości dra
matycznej.

1) Sprowadzenie spraw sztuk fe
stiwalowych (pod względem drama
tycznym) do spraw produkcji, a 
spraw produkcji do spraw schema
tyzmu jest niesłuszne.

2) Należy zacieśnić współpracę 
autorów z teatrem, gdyż, jak wy
kazuje dotychczasowe doświadczenie, 
daje ona pomyślne wyniki (Tarn — 
„Zwykła sprawa“ ; Kruczkowski — 
„Niemcy“ ).

3) Za przyczyny niepowodzenia 
wielu sztuk odpowiedzialna jest 
w dużej mierze krytyka, która do 
tej pory nie potrafiła przyciągnąć, 
ani zbliżyć dostatecznie do teatru no
wego, proletariackiego widza.

W dalszej części referatu zostały 
wysunięte postulaty pod adresem Dy
rekcji Teatrów, Oper i Filharmonii.

Dyskusja, która rozwinęła się po 
wygłoszeniu referatów poszła w 
dwóch kierunkach: mówiono na te

maty cgólno-li teraekie, dotyczące 
spraw literatury polskiej i przeno
szenia na nasz teren doświadczeń 
radzieckich; \

Jako pierwszy av dyskusji zabrał 
głos Jerzy Putrament. Zwrócił on u- 
wagę na filozoficzne znaczenie dy
skusji w Związku Radzieckim i f i 
lozoficzne podłoże błędów prowadzą
cych w konsekwencji do schematy
zmu. Gdyby w społeczeństwie komu
nistycznym miały zaniknąć wszelkie 
konflikty, co jest oczywistym absur
dem, doprowadziłoby to do zaniku 
wielu gaięzi literatury, szczególnie 
zaś sztuki dramatycznej, której isto
tą jest przecież właśnie konflikt.

Druga kategoria — to błędy poli
tyczne, polegające na niewłaściwym 
stosunku do doświadczenia radziec
kiego: nie wolno tych doświadczeń 
„kalkulować“ , mechaniczne przeno
szenie na teren polski nie da nigdy 
dobrych rezultatów.

Ważne zagadnienie ucieczki pisa
rzy od tematyki współczesnej poru
szyli w swoich wypowiedziach Adam 
Tarn i Leon Kruczkowski. Krytyka 
i inne (bardzo liczne) czynniki kwa
lifikujące narzucają pisarzowi nie 
tylko tematykę, aie również koncep
cję dzieła. Konkursy i zamówienia 
literackie odrywają pisarza od włas
nej drogi twórczej określonej prze
cież jego ideologią i zamówieniem 
społecznym. Jako postulat Leon Kru
czkowski wysunął zwiększenie zain
teresowania istniejącym dorobkiem 
literackim, a ograniczenie mechani
cznej inspiracji w stosunku do ma
jącej powstawać literatury.

W dalszym toku dyskusji udział 
wzięli Jerzy Pomianowski, Roman . 
Szydłowski i inni. (m ik )

T ) APIER listowy Hotelu Byron
*  Szwajcaria — Villeneuve. I_ 

n ic ja ły  hotelu: monogram, naripi- 
sy zapowiadające rozkosze sportu 
— ślizgawka, tenis, golf — oraz u- 
dogodnienia komunikacyjne 
dworzec kolejowy, przystań s ta t
ków. Polecający to wszystko uwa
dze gości — dyrektor: J. Fugner. 

Form at papieru 22,5 cm na 13,5 cm 
Papier żeberkowy w kremowym 
odcieniu. First-ciass, wytworny i 
dyskretny. Drobne, paciorkowe, 
precyzyjne pismo. Ani .jednego 
skreślenia. Data: 26.IV, 1909 r. Ty. 
tu la tu ra : „Łaskawa Parni” . K to  to?

Obecnym posiadaczem listu jest 
p. Tadeusz Banaś z Wrocławia. 
Otrzymał go w upominku od nau
czycielki N... z Leżajska. Posiadacz 
nie zna pochodzenia i irs to r ii l i 
stu. Nie wie skąd zabłądził do rak 
nauczycielki. Nie opowiedziała mu
0 tym.
■ V/ liście jest wzmianka o robo
cie „nad powieścią, która pochła
nia m i wszystkie godziny dnia a 
nawet i nocy". Co to za powieść? 
Wiry ukazały się w 1910 r., W pu
styni i w puszczy w 1911 r.

W zakończeniu listu figuru ją  wy 
razy „szczerej przyjaźni“ . Jeżeli 
się zważy powściągliwość Sienkie
wicza, to należy przypuszczać, że 
adresatka należała do kręgu bliż
szych osób. Bliższych i dość często 
korespondujących z Sienkiewi- 
rrem, gdyż nieco wyżej jest mowa 
o „poprzedniej korespondencji“ . 
W treści listu  sporo szczegółów ro
dzinnych, co również przemawia 
za zażyłością stosunków.

Łaskawa Pani
List jej odesłano mi z St. Ra

phaël do Szwajcarii, gdzie szczę
śliwym trafem jeszcze mnie zna
lazł, gdyż spędzaliśmy tu Świę
ta, na które przybyły i dzieci z 
Paryża, Dziękuję najuprzejmiej 
za życzenia i ubolewam bardzo 
szczerze nad wypadkiem, jaki 
Panią spotkał z ręką. Chciałbym 
również wiedzieć, jak stoi obec
nie sprawa, o której była mowa 
w poprzedniej korespondencji —
1 czy zarysowywa się coś bar
dziej konkretnego? Dzieci moje 
wróciły już do Paryża., dokąd 
odwiozła je moja żona, ja zaś 
nie mogłem sobie na to pozwo
lić z powodu roboty nad powieś
cią, która pochłania mi wszyst
kie godziny dnia a nawet i no
cy. Zr,bawimy tu już niedługo i 
przeniesiemy się prawdopodob
nie do Baden pod Zürichern, za. 
leży to jednak od doktora. W 
każdym razie prześlę dó tutejsze 
go hotelu mój następny adres z 
zaleceniem, by mi przesyłano li
sty tam gdzie będę. Tymczasem 
widziałem tu nrd Łemauem jed
na z najpiękniejszych wiosen, 
jakie zdarzyło mi się w życiu 
widzieć. Wszystko w zieleni, w 
kwiatach, w słońcu — i wszystko 
wygląda, jak jeden wybuch ra
dości. Szkoda, że człowiek nie 
odradza się tak co rok, jak na
tura.

Załączam wyrazy wysokiego 
poważania i szczerej przy’'?źni.

H. Sienkiewicz 
Do druku podał

Jan Górski

n a

cID o m  

S z e r o k i m  ciD n  n a i u

P  OROWNUJĄC naszych stofecz 
J- nych rękodzielników Niemców 

i  Polaków, zakonotowa; inić pan 
t  ryderyk Schulz w swojej „Reise 
von Riga nach Warschau“ w 1793, 
ze polscy krawcy szyją polskie in ko  
stroje, szewcy polskie tylko buty, 
polscy pasamonicy robią tytko guzy 
do zupanów i chwasty do litych pa
sów, a u polskich cyrulików podgo- 
lisz leb tylko w czub, po sarmacka.

Tacy patryjoci.
Ale zełgałby i  musiałby odszczeki

wać spod, lawy, gdyby rzec się oś
m ielił, że warszawscy rękodzielnicy 
Polacy nie umieli i górniej objawić 
patriotyzmu, lub ze podobnie wspa
niałych łyków, golowych życie ha
zardować za m iłą ojczyznę, rodzi
ła sama Warszawa. W rok bo od 
gościny sławetnego Schulza, i  d is  
A p r i l i s ,  wybuchła iv Warszawie 
Insurekcja: Kościuszek i chłopy ko
sy niery zwyciężyli koło Racławic, 
mogłoi więc podać się za kpów i  
tchórzów jurne pospolilaclwo war
szawskie?

Za nic.

W klubach jednak, które na ma
nier jakubińskiego Paryża zawiązy
wały się przy rozlicznych cechach, 
nie warszawiacy, nie kowal Jaś Ma- 
ryjański i  nie rzeźnik Józef Sierako
wski wysunęli się najbardziej na
przód. Obu zakasował Wielkopolanin 
majster od pocięgla z Trzemeszna, 
Jan K iliński. Umiał on i  zagadać od 
serca i  przytłumione niedolami na
rodowymi iskry rozdmuchać w ’świę
ty płomień i tchnąć w sankiulotów 
ze Starówki karność i  porwać do 
walki. Król Jegomość Stanisław Au
gust utrzymywał nie bez kozery, że 
głównie sprawą Kilińskiego uwolni
ło się miasto z obcego jarzma.

1 za to K ilińsk i awansowany od 
razu na pułkownika.

Memuary szewca-pułkownika Z 
dni krw i i  chwały („memuary“ , 
określenie nie byle czyje — Islewe- 
lowskie) tworzą pierwszy w dziejach 
Polski dokument świadomego wznie 
sienią się prostego człowieka na sta
nowisko Obywatela dzięki przy cięż
kiej dla nieprzyjaciół garści, uczu
ciu patriotycznemu i myśli szlachet
nej i  światłej, chociaż ją  spisywał 
w rnemuarach jak kura patykiem i 
nie znał się na ortografii i  stylu. P i
sać zaś lu b ił! Zaczął, kiedy go Im- 
peratryca posadziła do turmy w Pe
tersburgu i  nie wypuścił już pióra, 
kiedy wrócił do Warszawy.

Do siebie doma.

Na szeroki Dunaj.

...Szło się, tam obok kolumny Zyg
munta i  dalej, przez Zapiecek. Aż 
pod dom zwyczajny, szarawy, o 
trzech piętrach i  na każdym trzech 
oknach z frontu i  o dwóch facja
tkach. Był wówczas kwiecień, wie
czór ■— ju tro  Wielki Czwartek. 
Dzień akurat zagasł i dokoła cichość 
pełna księżyca, chłodna i  cała w 
srebrach.

Przebóg!
Jakieś cienie przemknęły w stro

nę domu na Szerokim Dunaju i ktoś 
stuka niegłośno do bramy w umó
wiony sposób.

Herdo?
Sprzysięzeni. Jutrzejsi insurgenci.
Wtedy rozjaśnia się na chwilę w 

warsztacie szcwieckirn na przyziem- 
ku i błyska przytulona bacznie do 
szyby twarz wąsatego Kilińskiego.
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Stanisław KOLBUSZEWSKI

M I K O Ł A J  G O G O L
W CIĄGU pierwszych dziesiątków 

lat X IX  wieku, tak samo jak na 
całym europejskim Zachodzie, nad
szedł w literaturze rosyjskiej trium f 
poezji. Drogi literackiej kulturze ro
syjskiej wyznaczyli wtedy Puszkin, 
Lermontow, Tiutczew, Kolcow, Cho- 
miakow. Ale na te same właśnie cza
sy przypadły lata, w których żył i p i
sał twórca nowoczesnej prozy rosyj
skiej i twórca pierwszego arcydzieła 
w tej dziedzinie — Mikołaj Gogol

M iko ła j Gogol 
obraz

(1809 — 1852). Ilościowo jego spadek 
literacki nie był obfity, zamknąć go 
można przecie w jednym dużym tomie, 
a i z rzeczy, które w obręb twórczości 
tej weszły, nie wszystkie zadecydo
wały o nieśmiertelności pisarza. Mo
żna bez przesady powiedzieć, że wiel
kim stał się on dzięki j e d n e j  
k o m e d i i  — ,,Rewizor z Peters
burga“  i dzięki j e d n e j  p o w i e 
ś c i  — „Martwe dusze“ . Te dwa u- 
twory postawiły go w rzędzie najwy
bitniejszych twórców literatury świa
towej.

Urodził się on w tym samym roku 
co Juliusz Słowacki we wsi Sieroci
niec niedaleko Połtawy. Dziadek jego 
był pisarzem kancelaryjnym w pułku 
kozaków zaporoskich, jego ojciec był 
pisarzem popularnym komedyjek, on 
stał się rosyjskim pisarzem klasy
kiem. W szkołach uczyć mu się nie 
chciało, ale zaczytywał się w ówczes
nych romansach romantycznych, żył 
w stworzonej nimi atmosferze niezwy
kłości i marzeń i w ich stylu skom
ponował mając lat 19 pierwszą po
wieść pt. „Hans Küchelgarten“ . Już 
sam tytu ł świadczy, że źródłem 
natchnienia dla pisarza była wtedy 
romantyka niemiecka; w podsunięty 
przez nią schemat kompozycyjny 
zamknął Gogol przestylizowaną h i
storię własnych przeżyć — nigdy 
przez życie nienasyconą tęsknotę 
człowieczego ducha, która gna serce 
na bezdroża i nad urwiska. Przez tę 
romantyczną tęsknotę odpycha czło- 
■w-ok rzeczywistość, aby żyć w ra j
skiej dziedzinie ułudy.

W ten to sposób wszedł młody Go
gol do literatury rosyjskiej w mod
nym romantycznymi kostiumie, z po
zą romantycznego malkontenta życio
wego. Ale taka poza nje była. zgodna 
z jego talentem i wspaniale rozwi
niętym zmysłem obserwatora i saty- 
ryna. Nie sfera marzeń i niezaspoko
jonych tęsknot odpowiadała jego ty 
powi psychicznemu, ale sfera życia 
rzeczywistego. Gogol ze swej natury 
przeznaczony był na pisarza realistę.

W Rosji ćarskiej liczono się tylko 
% tym człowiekiem i tylko takiego 
poważano, który był w służbie rzą
dowej i był zaklasyfikowany do ja
kiejś grupy urzędniczej, tzn. posia
dał tzw. „czyn“  — rangę służbową. 
Największe przywileje dawała służ
ba wojskowa, zwłaszcza w gwardii 
i służba w Kollegium Zagranicznym, 
t j.  w ministerstwie spraw zagranicz
nych. Lermontow był oficerem, Pusz
kin kierował się na urzędnika w Kol
legium Zagranicznym, a potomek 
kozacki, Gogol, ażeby nie zginąć w 
wielkim święcie, wszedł w społeczne 
szeregi urzędnicze; atoli atmosfera ta

ciążyła wolnej duszy kozackiej i nieba
wem przeszedł do. prac, które bar
dziej odpowiadały jego zaintereso
waniom i zdolnościom — najpierw 
został pracownikiem w biurach te
atru, potem przez czas jakiś był pro
fesorem historii w Akademii Peters
burskiej.

Ukraiński prowincjałek spojrzał 
rozciekawionymi oczyma na blichtr 
stołecznego życia, ale gdy minęło 
pierwsze olśnienie, wtedy dojrzał 
prawdziwe odbicie otaczającej go 
rzeczywistości. Przeraziło go ono i 
to przerażenie nie. opuszczało go już 
nigdy, ilekroć «pominął o łotrost- 
wach czynników oficjalnych. Zło ple- 
miło ..się w carskiej Rosji nie cicha
czem, ale otwarcie, jako coś po
wszechnie uznawanego i — co więcej 
—- jako coś ujętego w regulamin 
prawny. Życie w takiej atmosferze i 
w . takim środowisku rozbudziło raz 
jeszcze w pisarzu romantyczną tęsk
notę za ukraińską ziemią rodzinną i 
jej, pięknem; ale zarazem patrzył z 
petersburskiej widowni stołecznej na 
kraj lat dziecinnych ze świadomością 
różnicy, jaka dzieliła go od tamtego 
świata. Ta tęsknota i to poczucie 
dystansu psychicznego zadecydowało 
o charakterze opowiadań, które spi
sał i w r. 1832 wydał pt. „Wieczory 
na chutorze“ . Ze wzruszeniem, towa
rzyszącym wspomnieniom o kraju i o 
ludziach, powiązał się humor, spra
wiający, że obraz realny nabierał 
niekiedy rysów karykatury. Zbiór 
zawartych tu opowiadań jest dowo
dem kształtowania się nowej podsta
wy twórczej Gogola, jest artystycz
nym dokumentem przechodzenia z 
pozycji romantycznego idealizmu na 
pozycje realizmu krytycznego — li
ryczne wzruszenia łączą się tuta j z 
groteskowym ujmowaniem rzeczywi
stości, fantastyka z realistycznymi 
obrazkami, romantyczne akcentowa
nie egzotyki regionalnej z próbą 
obiektywizacji wrażeń.

P OWSTAWAŁY pod jego pió
rem także rzeczy pomniejsze, 

aż naraz w roku 1830 pojawiło się 
pierwsze arcydzieło — „Rewizor“ . 
Temat nie był nowością — z nadu
żyć urzędników już od dawna śmia
ła się boleśnie lub gorzko narzekała 
cała bodaj Europa. Nowością była 
rzeczywistość obrazu, jego prawda i 
realność pokazanych ludzi. To nie 
były — jak dawniej — j.akieś ab
strakcyjne schematy, upsobiające 
pewne przywary i cechy człowieka w 
służbie rządowej; to byli żywi, rze
czywiści ludzie, rzeczywiści urzęd
nicy Rosji carskiej; — jedynie w tej 
rosyjsko-czynowniczej atmosferze po
litycznej i społecznej był możliwy 
taki sposób myślenia, czucia i mówie
nia, jak pokazany przez Gogola, je
dynie tam był możliwy taki stosunek 
ludzi do siebie i taki bieg wydarzeń. 
W tym dziele W całej pełni zatrium
fował realizm krytyczny i sięgnął 
od razu swego szczytu. Największym 
mistrzostwem było to, że chociaż każ
dą postać ują ł autor jako odrębną 
indywidualność żyjącą własnym ży
ciem wewnętrznym i zewnętrznym, to 
przecież jednocześnie każda z nich 
prezentowała właściwości charakte
rystyczne dla poszczególnych grup 
społeczeństwa rosyjskiego w epoce 
dziewiętnastowiecznego fcudalizmu. 
Osoby działające pokazane były ja 
ko samodzielne kreacje artystyczne i 
jako przedstawiciele pewnych zespo
łów społecznych. Ale nie było w tej 
komedii jakiegoś jednego głównego 
bohatera, jak np. w komediach Mo
lierom, w istocie bowiem każdej z osób 
występujących przypadała rola jed
nako ważna, zarówno w konstrukcji 
artystycznej utworu, jak też w jego 
ideologicznej treści. Gogol zaś dosyć 
dziwnie orzekł, żo właściwym boha
terem jest, tuta j — śmiech, śmiech 
to zaiste gorzki jak piołun, bo przecie 
komedia pokazywała rzeczywistość,

której główne objawy stanowiła kra
dzież mienia prywatnego i publicz
nego, oszustwo, kłamstwo, fałsz, nad
użycia, głupota ludzka, przerośnięte 
ambicje, tchórzostwo, brak godności 
osobistej itd. To zło w ustroju feu
dalnym Rosji carskiej spoufalilo się 
najpospoliciej z ludźmi w ich co
dziennym życiu i pożyciu wzajem
nym, stało się zjawiskiem normal
nym, zjawiskiem na co dzień i od 
święta, że mu już nikt się nie dziwił. 
Tak przetwarzała się najweselsza 
komedia w rozpaczliwą tragedię, a 
to, co wydać się mogło jakowąś ka
rykaturą, pokazywało prawdziwe ob
licze.

Do tego samego problemu wrócił 
pisarz powieścią wydaną w roku 
1842, zaopatrzoną przedziwnie 
brzmiącym tytułem „Martwe dusze“ 
od razu wyraziście, ujmującym inna 
jeszcze, dla feudalizmu rosyjskiego, 
znamienne zjawisko: kupczenia nie
żywymi. Ze spokojem epika, a z za
chwytem dla piękna przyrody ukra
ińskiej napisał z dala od kraju, w 
Rzymie, tę rosyjską „Odysseję“  i 
jednocześnie rosyjskiej „Boskiej ko
medii“  część pierwszą — jej „Pie
kło“ . W całej ozdobie ujrzał na ob
czyźnie piękno ziemi rodzinnej i w 
całej szatańskiej ohydzie dostrzegł 
charakter rzeczywistości rosyjskiego 
systemu pańszczyźnianego. Powieść 
była realistycznie pojętym obrazem 
ówczesnych stosunków, w których do
minowały brud, łotrostwo, bestialst
wo. Na tle cudownego krajobrazu 
ukraińskiego panoszyła się rzeczy
wistość wyrafinowanie nikczemnego 
i zdeprawowanego systemu feudalne
go, ogarniającego całe życie. O tra 
gedii chłopa i o nędzy moralnej 
warstw posiadających nikt w owjm 

czasie nie umiał powiedzieć w formie 
równię świetnej artystycznie. Jak 
niedawno w komedii, tak teraz w 
powieści rosyjskiej zatriumfował 
realizm, a z ironia gorzką i zgryźli
wą, z obiektywizmem artystycznym 
powiązał się najbardziej harmonijnie 
humor uśmiechnięty i pogodny. Po
wstało arcydzieło.

Gogol zamierzał jeszcze przedsta
wić „Czyściec“ systemu carsko-feu- 
dalnego i gdzieś w przyszłość 
rosyjski „R a j" — zamiaru atoli już 
nie zrealizował, chociaż fragmenty 
powieściowe dalszego ciągu powsta
wały, chociaż bezustannie poeta tęs- 
n ił za jasnością i moralną czystoś
cią. Artystycznie tych zjawisk poka
zać jednak nie potrafił Był geniu
szem w odtwarzaniu w formie dzieła

Pierwsze afisze „Rewizora“ .

sztuki tych zjawisk i tych treści 
życia społecznego i życia indywidual
nego, które — skoro operujemy już 
terminami dantejskimi, a operujemy 
nimi upoważnieni do tego przez sa
mego pisarza — dałyby się oznaczyć 
mianem spraw Szatana. Gogol był 
pierwszym wielkim rosyjskim realis
tą, który z obiektywizmem i z poczu
ciem krytycyzmu stwarzał artystycz
ny dokument rzeczywistości pierw
szej połowy X IX  wieku.

Gdy Puszkin otwierał drogę wiel
kiej poezji rosyjskiej, młodszy od 
niego o lat dziesięć Mikołaj Gogol 
dawał początek literackiej sztuce pro
zaicznej — i to od razu w dwu dzie
dzinach — w komedii i w powieści.

Stanisław Kolbmsiewski

PRZED
HISTORYCZNĄ DECYZJĄ

(Dokończenie ze sir. 4)

T EMU jasnemu stanowisku de
mokratycznych i pok-ojowych e- 

lementów w Niemczech można prze. 
ciwstawić poza kołami o fic ja lnym i 
Zachodnio-Niemieckiej Republiki 
Federalnej i środowiskami wyraź, 
nie faszyzującymi, określoną część 
środowisk wyraźnie zdezoriento
wanych. W arto zapoznać się z ich 
sposobem myślenia, by zdać sobie 
sprawę z wahań i tendencji, jak im  
podlega część niemieckiej opinii.

Wychodzący w Zachodnich Nie
mczech, stosunkowo umiarkowany, 
choć wyraźnie w tej chw ili skła
niający się swymi sympatiami ku 
stronie zachodniej, miesięcznik ka
to lick i „F rankfu rte r Hefte“ , W ze
szycie z kwietnia z 1952 roku, przy
nosi wstępny a rtyku ł pod tytu łem  
„Das Angebot der Russen und die 
Deutsche«“ . Czytamy tam między 
innym i: „Jednolite, niezależne,
równouprawnione, a do tego jesz
cze uzbrojone Niemcy — to rzecz 
ponętna tak dla tych, którzy po
wyższe wytyczne przyjm ują i zobo
wiązują się z przyznanego im pra
wa posiadania arm ii nie robić żad_ 
nego agresywnego użytku, a więc 
dla narodowych pacyfistów i ne- 
utralistów, jak i dla tych, któ 
rzy w oparciu o zbrojną neu
tralność chcieliby uprawiać w 
mniejszym lub większym zakresie 
politykę prozachodnią i wreszcie 
dla wielu innych, którzy na tejże 
samej podstawie myślą o polityce 
prowschodniej. Wszyscy zaś razem 
tworzą bardzo szeroki fron t — ta 
nowa forma jedności Niemiec, wy. 
sunięta przez Rosję, przemawia 
do większości narodu niemieckiego. 
Naturalnie, że zagadnienie wscho
dniej granicy pozostawia się w 
mrokach ciemności; to jest przy
kre“ .

Powyższy cytat mówi, że wśród 
■wahających się Niemców najw ięk
sze szanse ma jednakże teza ra
dziecka o zjednoczeniu suwerenne
go państwa niemieckiego. Mimo to 
ostatni akcent, dotyczący granicy 
na Odrze i Nysie, jest wyraźnym 
przejawem atmosfery rewizjonisty
cznej, która W' Niemczech Zachod
nich wtargnęła na łamy większości 
pism katolickich. Trzeba tu  pod
kreślić, że stawiając bezkompro
misowo sprawę granicy na Odrze 
i Nysie, zarówno polityka ZSRR, 
jak  i NRD odcina się nieodwołal
nie od wszelkich prób nacjonali
stycznej i szowinistycznej in te r
pre tacji hasła Niemiec zjednoczo
nych, suwerennych i równoupraw
nionych. W tym  samym a rty 
kule czytamy dalej: „N atura l
nie trzeba pertraktować. Pokój 
jest kosztowny. Pokój, właśnie 
ten kosztowny pokój, jest .osią
galny tylko na drodze kompromi
su ze Związkiem Radzieckim. To 
jest fundamentalna prawda na
szych czasów“ . Charakterystyczny 
także jest końcowy akcent cytowa
nego artykułu, -w którym  czytamy: 
„...Pewmego dnia będziemy tak da
leko, iż decyzje wobec wschodu mo 
gą przyjąć formę trak ta tu  pokojo
wego lub pewnych układów 1 bę
dą one bardziej brzemienne w na
stępstwa aniżeli decyzje wobec za
chodu. Pewnego dnia staną się one 
nieodwołalne. Nasza odpowiedź nie 
może i nie powinna wyjść z umys
łu  tych, którzy poświęcili się Repu
blice Związkowej w pierwszym 
okresie je j istnienia, cna powinna 
być podjęta przez tych, którzy w 
owych gorliwych zabiegach o wła
dzę w Bonn nie b ra li udziału — 
albo przez tych, którzy się do roz
wiązania tego problemu nadają".

P RZYTOCZONE urywki a rty 
ku łu umieszczonego v zacho. 

dnioniemieckim piśmie, katolickim  
mówią bardzo wyraźnie, jakie na
stępstwa w niemieckiej op in ii pu
blicznej wywołały nowe propozycje 
ZSRR w sprawie Niemiec. Widzi
my, że koła rządzące w Bonn nie 
cieszą się już zaufaniem, że w mo- 
menele kiedy przyjdzie podejmo
wać decyzje najdonioślejsze, wielu 
katolików pragnęłoby wyelimino
wania po lityk i bońskiej ekipy 
Adenauera.

Podobny sceptycyzm cechuje co
raz szersze kręgi społeczeństwa 
zachodnio-niemieckiego w stosunku 
do drugiej głównej partii, opozy
cyjnej SPD i je j szefa pana Schu- 
machera. Czytamy na ten tema? 
we „F rankfu rte r Hefte“ : „Czy dro
ga Schumacher a jest tą właś
nie alternatywną? Trudno jest oce 
nić tę drogę, gdyż chęć zdobycia 
władzy przesłania wszelkie inne. za
gadnienia. Fakt, że Adenauer spra 
wuje już 4 lata rządy i  decyduje o 
niemieckiej polityce, stanowi źró
dło sporu z Schumacherem, który 
żąda tego, by o polityce niemiec
kiej nie Adenauer decydował, lecz 
Schumacher i to żądanie dociera 
do świadomości wszystkich warstw 
socjaldemokratycznych. Jaką poli
tykę prowadziłby Schumacher, 
gdyby m iał władzę, trudno jest dziś 
przewidzieć“ . Mamy więc niedwu
znaczną sugestię, że partia Schu- 
machera nie posiada w gruncie rze 
czy skrystalizowanej l in ii po lityk i 
zagranicznej.

Rzecz oczywista Adenauer będzie 
prowadził Republikę Federalną 
ściśle według wytycznych departa
mentu stanu USA prosto w objęcia 
bloku atlantyckiego. Sprzyjać te
mu będą wszystkie skrajnie faszy** 
stowskie i exhitlerowskie elementy 
w Zachodnich Niemczech. Jednak
że decyzja zależy na szczęście nie 
ty lko  od ofic ja lnych przywódców 
sprawujących na zlecenia Ameryka 
nów namiestnictwo w Bonn, ani od 
skompromitowanych kół neofaszy
stowskich, ale od opin ii najszer
szych mas. A ta może dziś jeszcze 
częściowo się waha, może jeszcze 
jest zdezorientowana ,ale już wy
raźnie dostrzegła interes i korzyści, 
jakie odniesie naród niemiecki ze 
zjednoczenia i ze zrealizowania ra
dzieckiej propozycji trak ta tu  poko
jowego.

Trzeba jednakże na koniec tych 
rozważań o sytuacji niemieckiej 
powrócić do problemu granicy, któ 
ry  jest w pewnym sensie spraw
dzianem przemiany tego narodu. 
Musimy sobie z tego zdawać spra
wę, że problem granicy pokoju 
jest dla tych wahających się 
Niemców zagadnieniem na jtrud 
niejszym. Z drugiej strony jest jas
ne, że jeśli' mówi się o przyszłym 
państwie niemieckim, które ma po
wstać na bazie pokojowej i  demo
kratycznej to gwarancją trwałości 
tej bazy jest Właśnie przyjęcie gra
n icy pokoju między Niemcami 1 
Polską, tak jak  to uczynił rząd Nie
mieckiej Republiki Demokratycz
nej. Dlatego sprawa granicy jest 
istotnym  kryterium . Dlatego wo
bec tej sprawy powinniśmy zacho
wać nadzwyczajną czujność, bo
wiem oczywiście mocarstwa zacho
dnie ten właśnie problem uczyniły 
głównym przedmiotem swej akcji 
propagandowej i politycznej prze
ciw konstruktywnym  propozycjom 
Związku Radzieckiego. W tej sytu
acji narodowi polskiemu nie wolno 
zapominać, że jego interesy nigdy 
jeszcze nie były tak sprzeczne z 
interesami świata zachodniego, jak 
w chw ili obecnej.

Andrzej Micewski



Str. 12 D Z I Ś  X J U T R O Nr 18 (336)

»B unt  ż a k o  m«

Państwowa Opera w. Poznaniu. Scena z opery T . Szdigowskiego
„Bunt żaków“  fot. C.O.P.A.

Pr a p r e m ie r a  „Buntu  żaków” 
w ubiegłym roku odsłoniła wie 

le zalet tej nowej polskiej opery. 
Współpraca Tadeusza Szeligcw- 
skiego jako kompozytora i Romana 
Brandstaettera — libreelsty przy
niosła w wyniku widowisko wcale 
jednolite, szczęśliwie na ogół u- 
trzymane w duchu epoki (m. in. 
dzięki insp irac ji przez pieśń ko
ścielną), wreszcie zabarwione i w 
muzyce, i w tekście słownym rodzi-

„Niechże potomność, dla której to 
piszę, przegląda się w dawniejszych 
1 nowszych obyczajach, z dobrych 
niechaj wzór bierze, złych niechaj 
się wystrzega” — tym i słowami za
kończył ks. Jędrzej Kitowicz wstęp 
do swego sławnego „Opisu obycza
jów  za panowania Augusta I I I “ .

W słowach tych zawarł autor cel, 
który mu przyświecał przez długie 
lata zbierania materiałów, a który 
częściowo tylko został spełniony. 
„Opis obyczajów“ istotnie doszedł 
do rąk potomności, okazał się wart 
tego, by być studiowanym przez 
wiele pokoleń historyków kultury 
i miłośników staropolszczyzny. Autor 
jednak wbrew zap wiedziom nie dał 
nam dzieła, które by naprawdę za
sługiwało na nazwę traktatu obycza
jowego i mogłoby być powodem re
fleksji takiej, jakiej życzył sobie K i
towicz.

Właściwie dobrze się stało. Wszy
stkie dzieła tego typu grzeszą zbyt
nim subiektywizmem, widać w nich 
wyraźnie deformującą rolę przyświe
cających autorom założeń moral
nych, widać naginanie rzeczywistoś
ci społecznej do pewnego, aprobo
wanego przez pisarza wzoru. „Opis“ 
Kitowicza wad tych nie ma, dlatego 
właśnie, że autor nie będąc umysłem 
zbyt głębokim, wbrew swym włas
nym zamiarom, ślizga się tylko po 
powierzchni swej epoki, dostrzega 
ty lko zjawiska najbardziej rzucają
ce się w oczy, zjawiska dzięki temu 
raczej typowe. Kitowicz opisuje w 
mniejszej mierze obyczaje, czyli uze
wnętrznienie obowiązujących w spo
łeczeństwie wartości moralnych, a w 
większej mierze zwyczaje i kulturę 
materialną swojej epoki.

Jest „Opis obyczajów“ jednym z 
ważniejszych dokumentów gasnącej 
Rzecz}'pospolitej szlacheckiej. Dzię
k i „Opisowi“ wiemy dzisiaj jak u- 
bierał się w Polsce XVIII-owiecznej 
szlachcic i mieszczanin, wiemy jaki 
był ówczesny biesiadny savoire v iv 
re, wiemy o zmianach mody, o ze
garkach, tabakierkach itd. itd. Ale 
nie bjd ks. Kitowicz zwykłym reje
stratorem dokumentów ku ltury ma
terialnej. Z kart jego „Opisu“ bije 
na nas kolorowy obraz życia staro
polskiego, podany językiem tak urze
kającym, że trzeba niekiedy bacznej 
czujności, by zdać sobie sprawę z te
go, iż barwa ta kryje próchno daw
nej świetności, kry je  nędzę, poniże
nie, wyzysk i rozkład moralny.

mą nutą plebejską, to mocno ru 
baszną, to kiedy indziej pełną 
wdzięku ludowości. Obraz zrywu 
przeciw krzywdzie społecznej, bun
tu  pauprów krokowskich z r. 1549 
wyraził się w zbyt licznych sce
nach zbiorowych, ale przyznać 
trzeba, m ia ły one niezaprzeczone 
walory dramatyczne i widowisko
we. Przedstawienie wrocławskie — 
powtórzone kilkakrotn ie na wystę
pie gościnnym w Warszawie — po-

Jeśli więc lektura „Opisu" spowo
duje refleksję, o jakiej myślał K i
towicz, to wynikać ona będzie nie z 
intencji autora, ale z sumy doświad
czeń historycznych, która dzieli na
sze pokolenie od epoki saskiego sar- 
matyzmu. I  dlatego właśnie dobrze 
się stało, że Biblioteka Narodowa 
wydawana przez zasłużone Ossoli
neum postanowiła wznowić tą cenną 
pozycję dokumentarną.

Można zresztą przypuszczać, że 
i  sam autor „Opisu“ wielu rzeczy 
jest świadom. Pisał wprawdzie w 
swoich „Pamiętnikach“ , że nie dzia
ło się w Polsce nigdy lepiej, jak za 
panowania Augusta III , ale tw ier
dzeniu temu faktycznie często za
przecza w „Opisie“ .

„Sprawiedliwość... była kupna 
i  przedajna, tą handlowali deputaci 
z pacyjentami bogatjuni, wziętymi, 
reputacyją w narodzie mającymi 
i wszelkich sztuk na zepsucie sumie
nia sędziowskiego... zażyć umiejący
mi... sprawiedliwość wypływała od 
panów trząsająćych trybunałami“ .

„Popiwszy się wywracali się i tam 
zaraz, gdzie który padł, spali: przy 
stole, pod stołem, pod płotem, na 
środku ulicy, w  rynsztoku, w błocie, 
gdzie kogo nogi taczające się zanio
sły i powaliły“ .

„ I  posłowie na... zrywanie sejmu 
r.igdy by się nie odważyli... gdyby 
wiedzieli, że wszyscy magnaci sej
mu pragną, gdyż w takowym razie 
zrywacz sejmu nie mający protek
tora, byłby nie puszczony z miejsca 
obrady i Bóg wie jak prześladowa
ny i  batogami zbity i  zabity na 
śmierć, tak jak się wielom szlachty 
trafiało, którzy się pańskim intere
som sprzeciwiali“ .

„Opis obyczajów“ jest jednym z 
podstawowych źródeł dla wielu h i
storyków interesujących się kulturą 
polską wieku X V III, powinien 
on jednak trafić do rąk szerszego 
kręgu czytelników. Kie jest to ty l
ko lektura pożyteczna, ale i  ciekaw-'. 
Dobrze zrobi bibliotekarka, która 
wahającemu się w wyborze książki 
czytelnikowi podsunie właśnie K i
towicza. Wydawca zredagował książ
kę pod kątem masowego je j upow
szechnienia, toteż objaśnień tekstu 
jest raczej nawet za dużo, niż za ma
ło. Kto w lekturze nie szuka sposo
bu bezmyślnego zabijania czasu, ten 
ma do dyspozycji jedną pozycję wię-
cej- K.W.

tw ierdziło zatem wysoką ocenę te
go dzieła, odznaczonego najwyższą 
nagrodą państwową, choć nie prze
sądziło jeszcze trwałego powodze
n ia  nowej opery u masowego od
biorcy. To zagadnienie rozstrzyg
nęła, jak  się wydaje, druga próba 
sceny, dokonana w Operze Poznań 
sklej i rozwiewająca chyba resztę 
możliwych wątpliwości.

Ogólny kształt widowiska nie u- 
legł na pierwszy rzut oka zmia
nom. Ta sama po większej części 
co we Wrocławiu scenografia (Sta
nisława Jarockiego) wsparła histo
ryczny autentyzm całości dekorac
jam i w aż może zbyt jednolite j su
gerującej dawność żółtawo-brązo- 
wej tonacji przypalanego drzewa— 
większą żywością barw odbijały 
piękne odsłony z w iniarnią, z salą 
na Wawelu. Inscenizator i reżyser 
Adolf Popławski (we Wrocławiu 
współdziałał ponadto Emil Chaber
ski) usunął w Poznaniu tylko jed
ną scenę, htperatotualkstyczmie u_ 
jęty obraz przed domem profesor
skim, w którym  profesorzy Almae 
M atris zupełnie niepotrzebnie wy
stępowali jak  postacie współcze
snej akademickiej szopki. Poza tym 
cały wysiłek reżysera poszedł w 
kierunku większego uwypuklenia 
nikłego w dziele i zatraconego w 
inscenizacji wrocławskiej wątku o_ 
sobistego. Wysiłek reżyserski ze
tkną ł się w Poznaniu z daleko po
suniętą ingerencją kierownictwa 
muzycznego (Walerian Bierdia
jew).

Muzyce opery Szeligowskiego 
stawiano dwa, słuszne na ogół, za
rzuty. Choć ma ona więcej niżby 
się można było spodziewać cech o- 
pery tradycyjnej, brak jej zaokrąg
lonych. skończonych form  muzycz-

B A R D Z O  się ucieszyłem, g d y  u j
rzałem w „Tygodniku Powszech

nym“  omówienie mego artykułu: „O 
właściwą miarę dla Konarskiego“ . 
Uczucie to ustąpiło po chwili zdu- 
wieniu: czy rzeczywiście mój a rtjku ł 
był napisany tak niejasno, jak to wy
nika z omówienia p. J. M. S.?

Rzecz w tym, że p. J. M. S. ma du
żo racji, tam gdzie wypowiada sądy 
ogólne. Prawdą jest, że Konarski byt 
realistą, i prawdą jest, że Staszic i 
Kołłątaj działający kilkadziesiąt lat 
później, w innej konstelacji warun
ków społecznych, byli w stanie dzia
łać politycznie celniej. Tylko, moim 
zdaniem, Konarski był „mikroreali- 
stą“ ; zręcznemu politykowi i świet
nemu organizatorowi brakowało szer
szego oddechu, brakowało zdolności 
przewidywania przebiegu historyczne
go po ewentualnym wprowadzeniu po
stulowanej reformy. Co więcej — 
brakowało mu twórczej wyobraźni, ko
niecznej do przedstawienia sobie in
nego modelu społecznego i do dążenia 
do zrealizowania go. Tego rodzaju 
wyobraźnia, o ile oczywiście jest o- 
parta na racjonalistycznej analizie 
rzeczywistości, to „makrorealizm“ — 
a zarazem genialność.

P. J. M. S. nie zwrócił uwagi na 
redakcyjny podtytuł artykułu: „Na 
marginesie książki J. Nowak-Dłużew- 
skiego“ . Moje zdanie: „Konarski nie 
należy do tego samego szeregu co 
Kołłątaj i Staszic...“ nie miało na celu 
deprecjacji Konarskiego na rzecz tych 
dwóch, lecz było odpowiedzią na 
twierdzenie p. Ncwak-Dłużewskiego, 
który pisał: „ty tu ł ojca demokracji 
należy się nie Staszicowi ani Kołłąta
jowi, ale Konarskiemu“  (str. 91).

Sąd p. J.M.S.., że teza o utrzy
mywaniu przez króla równowagi mię
dzy szlachtą a magnatami jest mylna 
— jest sądem słusznym. Więcej na
wet: samo postawienie takiego pro
blemu byłoby nieuzasadnione, nie 
miałem więc zupełnie zamiaru tezy

nych, zastąpionych nieco przykrą 
dla ucha urywkowością wypro
wadzano ją może niezupełnie słusz
nie z samego charakteru nowszej 
muzyki. To był zarzut pierwszy. 
Drugi wskazywał na — paralelną 
do przewagi tem atyki zbiorowej w 
operze — dysproporcję między 
„masowymi”  partiam i chóralnymi 
a wątkiem osobistym, przede wszy
stkim  miłosnym, który wyrażałby 
się w ariach. Ten ostatni trzeba 
było uznać za wyjątkowo wątły, jak 
by doczepiony tylko, i trudno było 
doszukać się w nim  spodziewanego 
liryzmu.

Nie porywając się na fachową o- 
cenę strony muzycznej przedsta
wienia poznańskiego, można u jm u
jąc wrażenia słuchacza podkreślić, 
że interpretacja Bierdiajewa po
zwoliła jeśli nie uchylić, to w każ
dym razie mocno osłabić zi,rzuty 
melomanów. Wzmogła ona poważ
nie muzyczną przejrzystość i zro
zumiałość oraz siłę bezpośredniego 
oddziaływania opery. Właściwa 
Bierdiajewowi żywiołowość i twór
czy rozmach sprawiły, że muzyka 
Szeligowskiego, „urywana” , we 
wrocławskim ujęciu Adama Kopy- 
cińskiego, nabrała cech godnej po
dziwu ciągłości, płynności, pctcczy- 
sto.ści. Objęte zostały' tą cechą i 
partie solowe, które w Poznaniu 
wysunięto bardziej na czoło wido
wiska. Tu zaważył niewątpliwie 
wyższy poziom wykonawczy pc-znań 
skich solistów. O ile u solistów wro
cławskich pozostawiał on jeszcze 
niejedno do życzenia, zwłaszcza w 
zakresie czystości dykcji 1 śpiewu, 
w Poznaniu był cn wyrównany pod 
względem wokalnym, natomiast 
nasuwał może jeszcze zastrzeże
nia z punktu widzenia aktorskie-

tej głosić. Moje zdanie: „jedynym 
czynnikiem utrzymującym jaką taką 
równowagę b),ł król, którego rola w 
projekcie Konarskiego miała ulec 
zmniejszeniu“ miało sens inny niż to 
zrozumiał p. J. M. S. Wszyscy się 
zgadzamy chyba na to, że słabość tro
nu była jednym z najbardziej bezpo
średnich powodów' rozkładu politjcz- 
nego Rzeczypospolitej i że wzmocnie
nie, nie osłabienie wpływu króla było 
postulatem najpilniejszym. Nie mia
łem na myśli antagonizmu szlachta:— 
magnaci, lecz polityczną stricto sen
su rolę króla. O tym antagonizmie 
szerzej na innym miejscu. Natomiast 
muszę przyznać p. J. M. S., że oma
wiany fragment artykułu nie został 
przeżeranie rozwinięty i myśl moja, 
przez wielu czytelników mogła być 
źle rozumiana.

Nie bardzo wiem, dlaczego p. J. M. 
S. uważa, że przesadziłem znaczenie 
czynnika gospodarczego. Cytuje on 
moje zdanie: „w projekcie reformy 
Konarskiego tkwiła wyraźna sprzecz
ność, polegająca na przyjęciu demo
kratycznej reformy ustroju przy 
(szeroko uwarunkowanej) politycz
nej wszechmocy magnatów“ . To moje 
„ s z e r o k i e  u w a r u n k ó w  a- 
n i e wszechmocy magnatów“ dowo
dzi, że nie myślałam tylko o czynniku 
gospodarczym.

Przegląd prasy jest w „Tygodniku 
Powszechnym, bardzo interesująco re
dagowany, ale metoda „nożycowa“ 
stosowana w tym dziale wymaga spe
cjalnej uwagi. W wypadku mego ar
tykułu o Konarskim czytelnik „Tyg. 
Pow.“  dowiedział się, że ponieważ 
Konarski uwikłany był w rodzinne 
i towarzyskie koneksje magnackie, to 
nie mógł — wg mnie — zdobyć się na 
bardziej postępową postawę. Dowie
dział się następnie, że ponieważ nie 
należy do tego szeregu co Kołłątaj i 
Staszic, że ponieważ nie obala st.ru- 
kturowych założeń systemu społecz
nego, to — wg mnie — nie jest ge-

go. Dotyczy to m. in. p a rtii z wy
korzenionym z własnej klasy Nosa
lem i komiczną mieszczką Kata
rzyną. W ogóle partie iarsowc-cha- 
rakterystyczne nowej opery czeka
ją  jeszcze na trafne opracowanie.

W obsadzie, którą dane m i było 
oglądać, w yb ija li się we Wrocławiu 
H. Łukaszek (K ró l) oraz A. Ma
jewski (rybałt Sitko), Z. B ilińsk i 
(odźwierny bursy), w Poznaniu E. 
Kossowski (K ró l), o słabszej jed
nak górze, W. Łuczyński (Prokc- 
piades), o dużej kulturze śpiewa
czej i aktorskiej, o ile Konopny we 
Wrocławiu w ujęciu A. Sa.r-iewskie 
go był lepszy aktorsko aniżeli gło
sowo, w’ Poznaniu w in terpretacji 
Fr. Arno proporcje były raczej od
wrotne: piękny bohaterski tenor 
wydobył wprawdzie w postaci ba_ 
kałarza-rewolucjonisty rysy prole
tariackie, ale nadał całej postaci 
cechę pewnej płaskcści.

W obu przedstawieniach należne 
laury przypadły chórowi — we 
Wrocławiu kierował ninr Tadeusz 
Markowski, w Poznaniu W ik icr 
Buchwald. Szereg porywających 
i świetnie na ogół wykonanych pie
śni chóralnych znakomicie podkre
ślał patos scen zbiorowych

W przedsięwzięciu tsk  poważnym 
jak  prezentacja nowej opery, i to 
opery dużego form atu, osiągnięte 
sukcesy należy witać ze szczerą ra
dością. Pionierski wysiłek Opery 
Dolnośląskiej utorował „Buntow i 
żaków” drogę do pierwszych słu
chaczy. Wykonanie poznańskie roz
szerzyło jeszcze krąg oddziaływa
nia opery. Wchodzi cna na dobre 
do — nie bogatego dotąd — poi-, 
skiego repertuaru operowego.

Andrzej Odnowa

niuszem. Dowiedział się wreszcie, że 
popadłem w ekonomizm wyjaśniając 
ważne problemy czynnikiem w y łą c z n ie  
gospodarczym. Jednym słowem, po
traktowałem Konarskiego wg znane
go szablonu.

O tym ekonomizmie pisałem już w 
poprzednim akapicie. Dyskusji o ge
niuszu, sądzę, nie warto rozpoczynać, 
gdyż p. J. S. M. zdaje się jest dość 
daleki od podnoszenia Konarskiego 
aż do taj rangi. Pozostają tylko ko
neksje magnackie.

Otóż szkoda, że p. J. M. S. położył 
taki nacisk na ten argument, skoro u 
mnie ma on charakter dodatkowy. 
Najpierw cytowałem Konarskiego, 
który przedstawia szlachcie możliwo
ści masowego wieszania s’ę u klamki 
magnackiej w wypadku zwycięstwa 
zasady przechodzenia uchwał więk
szością głosów; następnie twierdzi
łem, że zniesienie liberum veto leża
ło nie tylko w interesie Rzeczypospo
lite j, lecz również i potężnych partii 
magnackich, a dopiero na trzecim 
miejscu pisałem: „zważyć wreszcie 
należy rodzinne i towarzyskie konek
sje Konarskiego, a zwłaszcza jego 
działalność polityczną zarówno na od
cinku szkolnym jak i publicznym w 
szerszym znaczeniu. Konarski nie ty l
ko widzi oligarchię, on nawet na nią 
stawia“ . (Sprawa, wuja Tarły jest 
najmniej ważna, wbrew temu, co 
sądzi p. J. M. S.).

Twierdzenie o stawianiu na ma- 
gnaterię oparłem na ważniejszych ar
gumentach, niż to streścił p. J. M. S.

Artykuł zakończyłem: „Miarą je
go (Konarskiego) wielkości jest war
tość dokonanego dzieła życiowego, 
jest społeczna wartość wychowania 
pokolenia, które rozpoczęło dzieło na
prawy Rzeczypospolitej. Jest to za
sługa ogromna, ale nie świadcząca 
jeszcze o geniainości“ .

Czy jest to rzeczywiście pomniej
szanie postaci Pijara, jak twierdzi 
p. J. M. S.? A. Z.

O wznowieniu Kiiowicza

Wokół Konarskiego
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